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Józef K isie lewski: „Z iem ia gromadzi prochy“
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O K R E S  m iędzy ro k ie m  1913 
a 1939, dw iem a w o jn a m i 
zam kn ię ty , s tanow i w  życiu 

p o lsk im  epokę skończoną: w o jna  
p ierw sza odcię ła ją  od przeszło
ści, od czasów n ie w o li, d ruga — 
prace pod ję te  p rze rw aw szy, jedne 
doszczętnie zniszczyła, inne  w s k u 
te k  n ie j poszły  na m arne  lu b  
s ta ły  się bezużytecznym i. E nerg ia  
duchow a i  w y s iłe k  f iz yczn y  n a 
rodu, w k łada ne  w  budowę życia 
zm arn ow a ły  się trag iczn ie , w  n i
wecz o b ró c iły  się poczynania 
in d y w id u a ln e  i  zbiorowe, z n i
szczeniu u le g ł t ru d  pokolen ia , 
ja k b y  jakaś  k lą tw a  bezcelowości 
i n iepotrzebności nad pracą lu d z 
ką zaciążyła. A  f in a ł epok i na 
fnyś l p rzyw o d z i słowa, m ające w  
sobie sens kom enta rza : „N is i D o- 
m inus  a e d ific a v e rit dom um , in 
vanum  la b o ra v e ru n t q u i a e d ifi-  
cant eum. N is i D om inus custo- 
d ie r it  c iv ita te m , fru s tra  v ig ila t  
q u i cus tod it eam.“

D w o ja k i b y ł r y tm  te j k ró tk ie j, 
d w u d z ies to le tn ie j epoki; b y ło  tu  
dalsze^ „w y b ija n ie  się na n iepod
ległość“ , dalsze w yzw a la n ie  się 
z tego, co na życie po lsk ie  n a ło 
ż y ły  la ta  n ie w o li, a jednocześnie 
budow anie życ ia  n ieraz od po d 
staw  w  now ych  w a ru n ka ch  apoli
tycznych, tw o rzen ie  n o w e j treśc i i  
fo rm  now ych . O drzucano us taw o
daw stw o epok i zaborów, a p ró bo 
wano s tw orzyć  w łasne, us iłow ano 
usunąć różnorodność społeczno- 
p o lityczn ą  trzech  dz ie ln ic , a z w ią 
zać je  z sobą w  jeden organ izm  
gospodarczy i  p o lity c z n y ; w raz 
z w ym ia n ą  m ieszkańców  m iędzy 
trzem a dz ie ln ica m i dokonyw a ła  
się p róba  w spó łżyc ia  lu d z i od
m ienn ie  przez p ó łto ra  w ie k u  w y 
chow yw anych , o rozm aic ie  ukszta ł 
tow ane j f iz jo g n o m ii duchow ej, 
skoro w łaśc iw ośc i psychiczne 
po lsk ie  m odelow a ła  rozm aitość 
trzech o rgan izm ów  po litycznych . 
W ytw orzen ie  jednego ty p u  Po
laka  dom agało się zacieran ia ró ż 
n ic  na łożonych na psych ikę  p o l
ską. Z  p o w ie rzchn i z iem i też trze 
ba b y ło  usuwać to, co na n ie j b y 
ło  obcym , owe przez cara t, przez 
N iem cy  i  A u s tr ię  naniesione ele
m en ty  cudze, k tó ry c h  sym bolem  
s ta ły  się rozrzucone po k ra ju  n a j
rozm aitsze „p o m n ik i ty ra ffa t y a “  ■ 
B urzono je , a na ich  m ie jsce nie  
je d n o k ro tn ie  wznoszono p o m n ik i 
nowe, będące w yrazem  uczuć 
re lig ijn y c h  lu b  na rodow ych . Jak  

.R obotn icy , k tó ry m  K o n ra d  W y
spiańskiego p rzyka zu je  w  „W y 
zw o len iu “ : „będziec ie  budować i 
bu rzyć “  —  ta k  poko len ie  tych  la t 
m ogło b y  sobie pow iedzieć: „ ta k  
u p ływ a  nam  życie nasze“ . A le  
nie w szystko m ożna by ło  zburzyć  
z tego, co zbudow a ł w  Polsce 
w ie k  X IX .

Już na sam ym  ob liczu  z iem i 
zos taw ił p ię tno  n ie  do s ta rc ia  w  
u rb an is tycznym  k ra jo b ra z ie  —  
roz licznym i, s ty low o  obcym i b u 
dyn kam i, ja k  owe dworce, kosza
ry , kam ien ice, p raw osław ne cer
kw ie , n iem ie ck ie  kościo ły , na  m o
dłę w iedeńską, p ruską, rosy jską. 
Do te j obcości p rz y w y k ło  w  la 
tach n ie w o li oko po lskie , ju ż  je j 
n ie  dostrzegało, ta k  samo ja k  
ucho i  usta po lsk ie  n a w y k ły  
do ge rm an izm ów  i  rusycyzm ów  
pstrzących język.

I I .

T A K IE  b y ły  ogólne k o n tu ry  
tła , na k tó ry m  ro z w ija ła  się' 
l i te ra tu ra  ła t  dw udziestu.

I  ona  —  wszedłszy w  ry tm  życia  
całego —  m usia ła  bu rzyć i  budo
wać. A le  li te ra tu ra  stanow i w y 
raz n ie  ty lk o  pew nych  dążeń i 
tendencyj epoki, k tó ra  ją  w yd a ła  
i n ie  ty lk o  one są w a ru n k ie m  je j 
powstan ia. L ite ra tu ra  je s t także 
św ia tem  d la  siebie, ży jącym  w ła s 
nym  życiem  i  w ła s n y m i t ra d y 
c jam i. Te zaś lite ra c k ie  tra d y c je  
to także w y ra z  dążeń i  tendencyj, 
p rzekazyw anych  p raw em  dzie
dz ic tw a  przez epokę poprzednią 
epoce następnej. O tóż l i te ra tu ra  
no w e j P o lsk i ja k o  bezpośredniego 
poprzedn ika  m ia ła  lite ra tu rę  epo
k i n ie w o li, a ta  od r. 1795 po ro k  
1814 —  chociaż ksz ta łto w a ły  ją  
rozm aite  p rą d y  duchowe —  by ła  
przede w szys tk im  „orężem  w  te j 
na po w ie trzn e j wa lce, k tó ra  się o 
narodowość toczy“ , u ra b ia ła  du 
szę na rodu  i  na rzuca ła  je j pewne 
specja lne ka tegorie  m yś len ia  i 
czucia. Je j kościec ideo log iczny 
s tw o rz y ł rom antyzm . D la  ro m a n 
ty k ó w  fa k t  s tw orzen ia  w iz j i  
p rzyszłości b y ł argum entem  na 
je j rea lizac ję  n ieu n ikn io ną , w i
z ja  b y ła  d la  n ic h  czymś w  rodza ju  
ide i p la to ń sk ie j, k tó re j odbic iem  
stać się m us i rzeczyw istość; to 
bow iem , co k re ś lił poeta ja ko  
w iz ję , m ia ło  być p rzedm io tem  
czynu: „coś m yś lą  po ją ł, dosięg
niesz ra m ie n ie m “ . P ozytyw izm , 
da jący  p ro g ra m  przebudow y so
c ja ln e j, n ie  s tw o rz y ł i d e o l o g i i  
n a r o d o w e j  i  n ie  p rzyn os ił te 
go „serdecznego słowa, k tó re  z 
serc w ieko  pode jm ie  kam ienne“ . 
Ideo log ia  rom a n tyzm u przez ca ły 
w ie k  X IX  posiadała „m oc obo
w iązu jącą “ , daw a ła  bow iem  w y  
tłum aczen ie  sensu życia i  roz 
w iązan ie  p ro b le m a tu  narodowego. 
P róby  zaś przezw yciężen ia ro 
m an tyzm u przez p o zy tyw izm  i 
przez W yspiańskiego n ie  k w e s tio 
n o w a ły  rzeczy na jis to tn ie jsze j, 
m ia no w ic ie  w ia ry  w  to, że Polska 
m usi zm artw ych w s tać  doskona l
sza, n iż  dawna. P oko len ia  la t  n ie 
w o li w ie rz y ły  w  cud z m a rtw y c h 
w stan ia , ale ten  cud chc ia ły  p rz y 
śpieszyć m o d litw ą  „O jczyznę  w o l
ną racz nam  w ró c ić  P an ie “ , po-

w stan iam i, p racą kon sp iracy jn ą  i 
pracą organ iczną od podstaw.

W ojna  1914 ro k u  w ydać się 
m usia ła  w yp ro ro ko w a n ą  przez 
M ick ie w icza  w o jn ą  powszechną 
o wolność lu d ó w  i  n ie  w ą tp iono  
wtedy,, że „p ra w e m  naszych zm ar
tw y ch w s ta n ie “ . G dy je d n a k  w  l i 
stopadzie 1918 ro k u  „cu d  się 
z iśc ił“ , pozbaw iony rom a n tycz 
nego patosu, odm ienny od poe
ty c k ic h  w iz y j i  gdy budząca się 
do życ ia  now a rzeczyw istość p o l
ska różną b y ła  od p ro ro c tw  poe- 
zy j; w te d y  rzeczyw istość zadała 
cios ideo log ii. W  ty m  to  czasie 
w śród  in n ych  m yś li, zbudz iła  się 
także m yś l o po trzeb ie  re w iz ji 
stosunku naszego do rom antyzm u, 
m yś l zupe łn ie  z rozum ia ła  w s k u 
tek  doniosłości id eo log ii te j w  
epoce n ie w o li. Po raz p ie rw szy  
s fo rm u ło w a ł ją  St. P igoń jeszcze 
to r. 1919 w  „M aska ch “ , ale raczej 
nieza leżn ie od te j w yp ow ied z i 
pod ję to  ją  w  k i lk a  la t  późnie j w  
rozm a ite  sposoby i  z ro zm a itym i 
akcentam i. Szło w te d y  o upo ra 
n ie  się z „zarazą w  G renadzie“ . 
Jeś li po m in ie  się dyskusje  teo re 
tyczne na ten  tem at, prowadzone 
m. in . w  fo rm ie  a taku  na „P ana 
Tadeusza“  i  ob rony go, to  l i te ra 
tu ra  p iękn a  w y ra z  nega tyw nem u  
stosunkow i do rom a n tyzm u dała  
w  d w o ja k i sposób: je d n ym  by łą  
próba re w iz jo n iz m u  daw nych  po 
g lądów  na rom an tyzm  i  jego epo- 
kę, u ję ta  w  fo rm ę  dzie ła  sztuk i. 
Ten k ie ru n e k  rep rezen tow a ł 
„K o rd ia n  i  Cham “  K ru c z k o w s k ie 
go, ty p  pow ieści h is to ryczno - 
obycza jow e j, opa rte j na doku 
m entach, obala jące j je d n o s tro n 
ność legendy rom antyczne j przez 
odsłonięcie k rz y w d  soc ja lnych w  
Polsce epoki K o rd ia na . D rugą  
fo rm ą  b y ła  p róba  zna lezien ia  
artystycznego s tanow iska wobec 
ty c h  zagadnień, k tó re  p rz y n o s ił 
z sobą b y t państw ow y. Otóż roz
piętość m ożliw ośc i tw ó rczych  by ła  
tu ta j duża i stosunkow o bogaty 
b y ł obraz l i te ra tu ry  w y ro s łe j 
św iadom ie czy n ieśw iadom ie na 
an ty ro m an tyczn ych  przesłankach 
uczuc iow o-m yślow ych .
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T R Z E B A  tu  je d n a k  w p ie rw  
rozpa trzyć  ja k  zareagowała 
.... lite ra tu r a na. sam fakt. o d zy 

skan ia -przez Polskę n iepod leg ło 
ści, a w ięc na fa k t  p rze łom ow y 
w  dzie jach narodu. Z generac ji 
starszej, t j .  spośród pisarzy, k tó 
rz y  u k s z ta łto w a li ju ż  w łasną 
in dyw idu a ln ość  tw órczą  na la ta  
d ług ie  przed w o jną , ty lk o  tro je  
da ło tem u w y ra z  a rtys tyczny .

Ż erom sk i w  pow ieści „P rze d 
w iośn ie “  p rze d s ta w ił przeżycia 
dw óch poko leń w  ob liczu  now e
go etapu dz ie jów . D la  starego 
B a ry k i rzeczyw istość i  legenda 
o Polsce s tap ia ły  się w  jedno, 
rzeczyw istość p rzekszta łca ła  się w  
legendę; jego w yobraźn ia , u ro 
b iona na poez ji rom antyczne j, 
k tó rą  w espół z Czarusiem  w  da le
k ie j R os ji p rzed w o jn ą  czytyw ał, 
p rze tw o rzy ła  ow ą rzeczyw istość 
w  baśń o szk lanych domach. 
B a ry k a  n ie  u m ia ł inaczej pa trzyć 
na Polskę ja k  przez p ryzm a t tę 
sknego o n ie j m arzenia i  w łasną 
w iz ję  P o lsk i w  spadku p rzeka-v 
w a ł synow i. U w ie rzyw szy  ojcu, 
uw ie rzyw szy  m im o  całego scepty
cyzm u w  taką  o jcow ą Polskę, Ce
za ry  doznał w strząsu głębokiego 
pod w p ły w e m  zetkn ięc ia  z rzeczy
w istością. P rzec iw ko  n ie j m usia ł 
w sku te k  tego zbudzić się b u n t i 
d latego Czaruś s taną ł na czele 
m an ifes tan tów , idących na B e l
weder, k tó ry  d la  niego b y ł sym 
bolem  rzeczyw istości, u rąga jące j 
jego m arzen iu  czy idea łow i. W  ten 
sposób Ż erom sk i daw a ł obraz t ra 
ged ii dw óch poko leń: pokolen ie  
starsze do Z ie m i ob iecanej n ie  
doszło, n ie  do ta rło  do te j P olski, 
na k tó rą  p a trzy ło  oczyma poezji, 
w  po ko len iu  m łodszym , rów nież  
na rom antycznych  snach o Polsce 
w ychow anym  kon tra s t m iędzy le 
gendą a życiem  re a ln ym  budz ił 
rozpacz i  iście rom antyczny  
w s trę t do rzeczyw istośc i da le k ie j 
od m arzeń. D latego z tęsknotą za 
ideałem , ja k  rom an tyczny  boha
te r, szedł Cezary p rze c iw  rzeczy
w istości.

A n d rz e j S tru g  w  „P oko le n iu  
M a rk a  S w id y “  w  zupe łn ie  in ny  
sposób p o ją ł psychologię nowego 
poko len ia  i  stosunek do odzyska
n ia  n iepodleg łości. W  opisie p rze 
żyć m łodego cz łow ieka  w  okresie 
w o jn y  akcent pa te tyczny p a d ł na 
m om ent końcow y, gdy bohatera, 
k tó ry  o P o l s k ę  w a lczy ł, p o 1 - 
s k  i  wódz naczelny odznacza! 
p o l s k i m  orderem  V ir tu t i  M i l i -  
ta r i.  W  ty m  obrazie da ł au to r 
w ytłum aczen ie  sensu życia now e-" 
go poko len ia : w szystko, co było  
spełn ione, przeżyte lub  p rz e c ie r- ., 
piane, znalazło teraz tr iu m fa ln y  
f in a ł,  nabra ło  w  ty m  m om encie  
now e j treśc i, b y ło  bow iem  po to, . 
ażeby m óg ł nadejść ta k i je d yn y  
m om ent w  życ iu  tego poko len ia ; 
cała ta  w a lk a  i  całe to  życie by ło  
dążeniem  do re a liz a c ji idea łu , a 
s tw ie rdzen iem , że idea ł s ta ł się 
rzeczyw istością, że cel życia p o 
ko len ia  M a rka  S w idy  został osią
gn ię ty , s ta n o w ił w łaśn ie  ów  ak t 
d e ko ra c ji krzyżem  za m ęstwo.

W reszcie ja k o  trzec ią  z ko le i 
trzeba tu  w y m ie n ić  M a rię  Rodzie
w iczów ną, z gorącym  rozrzew 
n ien iem  m ów iącą w  pow ieści 
„F lo r ia n “  o p o lsk im  żo łn ierzu, 
k tó ry  za Polskę w a lczy ł. Rzecz ta, 
a rtys tyczn ie  słaba, je s t chyba 
na jb a rdz ie j cha rak te rys tycznym  
św iadectw em  uczuć i  m y ś li s ta r
szej generacji, je s t to ja k b y  Sy-
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m eonowe w yznan ie : „Puść, Panie, 
sługę Swego w  poko ju , a lbow iem  
oczy m o je  og ląda ły  zbaw ien ie “ .

IV .

Z P O K O L E N IA  p isarzy m ło d 
szych n ie w ie lu  za ję ło  się 
p rze tw orzen iem  a rty s ty c z 

nym  te j sprawy.. Przez p ryzm a t 
w łasnych w spom nień na czasy te 
p a trz y ł M ic h a ł R usinek  w  dosko
na łe j pow ieści „B u rz a  nad b ru 
k ie m “ ; u jm o w a ł fra g m e n t na 
ocznie w idz ia nych  w ydarzeń, 
w a lk  u licznych  w  K ra k o w ie  w  
r. 1918. B y ł to d lań  n ie  fragm e n t 
w  dz ie jach P o lsk i, ale fragm e n t 
w  życ iu  chłopca pro le ta riack iego , 
k tórego ksz ta łto w an ie  się w  cięż
k ic h  w a run kach  w o jen nych  in te 
resowało p isarza g łów n ie . B y ło  to 
d la  P io tru s ia  w ydarzen ie  jedno 
z w ie lu  i  n ie  m ożna powiedzieć, 
aby w  życ iu  jego sprow adziło  ono 
w łaśn ie  ja k iś  z w ro t zasadniczy. 
Ponad zagadnienia owe w y s tą 
p i ły  sp raw y d la  chłopca w a ż n ie j
sze, osobiste (śm ierć m a tk i)  i  one 
decydow ały o jego życiu , - i-  Aspe
k ty  n iem a l sym boliczne posiadała 
następna powieść, ciąg da lszy po
p rzedn ie j, „C z ło w ie k  z b ra m y “ , 
pow ieść poczęta z ducha ideo log ii 
W yspiańskiego i jego koncepc ja 
m i operu jąca : nowe życie po lsk ie  
m usi zerw ać z przeszłością i iść 
w ła sn ym i d rogam i; nowe poko
len ie  n ie  może być „n ieo pa trzn ie  
za trzym ane“  w  drodze przez to, 
co ju ż  skończyło się, bow iem  za
pa trzen ie  się w  przeszłość rzuca 
k lą tw ę  „skam ien ien ia  i  bezruchu “ 
i  tak  samo ja k  W ysp iańsk i upa
t r y w a ł R usinek sym bol' m a rtw o ty  
w  m urach  K ra k o w a ; o d ry w a ł 
w ięc od n ich  bohatera, przenosił 
go na t ło  G dyn i, ilu s tru ją c e j roz
pęd życ iow y nowego państwa.

Jeszcze ba rdz ie j zdecydowanie, 
s iln ie j i na szerszym tle , ale id e n 
tycznie , u jm o w a ł ten pogląd 
K a d e n -B a n d ro w sk i w  „G enera le  
B arczu “ . P rób ow a ł dać syntezę 
treśc i przeżyć duchow ych na rodu 
na p rze łom ie  m iędzy epoką n ie 
w o li i  n iepodleg łości, k re ś lił p rze 
m iany , ja k ie  się dokona ły  w te d y  
w  życ iu  i  w  psychice po lsk ie j, 
ro zp ra w ia ł się ze spadkiem  odzie
dziczonym  przez poko len ie  w spó ł
czesne po rom an tyzm ie ; spadek 
ten d la  B androw sk iego sprow a
dzał się do zak łam an ia  w e w n ę trz 
nego i  pozy, a z bezmyślnego sto
sow ania p ro b ie rzy  m in ion ych  
czasów do now e j rzeczyw istości 
b ra ło  się ■— w edle  niego —  n ie 
zrozum ien ie  is to ty  te j rzeczyw i
stości.

S tanow isko w ięc R us inka  i 
B androw sk iego by ło  ca łkow ic ie  
odm ienne od stanow iska p isarzy 
generac ji starszej. D la  tam tych  
p u n k t w y jś c ia  w  spo jrzen iu  na  
Polskę odrodzoną s tanow iła  w ia ra  
i  tęsknota  epok i n ie w o li i  na tle  
tym  dokonyw a ła  się ko n fro n ta c ja  
rzeczyw istośc i z m arzen iem ; na to 
m ias t R usinek i  B a n d ro w sk i oce
n ia l i  w k ła d  przeszłości w  nowe  
życie po lsk ie  z p łaszczyzny pa ń 
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stw ow ości i  now ych  w a ru n kó w , 
a w k ła d  ten u zn a w a li za szko
d liw y .  Inaczej na tom iast po jm o 
w a ł to Eugeniusz M ałaczew ski. 
D la  niego zm artw ych w s tan ie  P o l
sk i by ło  to spe łn ien ie  w ia ry  ro 
m an tyzm u ; „K o ń  na w zgórzu“ 
opow iada ł n ie  ty lk o  o pe rype tiach  
i śm iesznych w ydarzen iach  życia 
żołn ierskiego, ale też o trage d ii 
i  o w ie lko śc i samej w o jn y  o o- 
swobodzenie P o lsk i; a. w  nowelce 
„B lo kh a u z  pod S yreną“  dźw ięczał 
akcent en tuz jazm u i  szczęścia, że 
dokonało się zm artw ych w stan ie  
w yczekiw ane. Już w  ty m  zbiorze 
now e l n ie k ie d y  zespalał M a ła 
czew ski w  duchu m esjan izm u 
sprawę o jczyzny i  Boga; ale p rze 
de w szys tk im  w  tom ie  poezyj 
„P od  lazu row ą  strzechą“  elem en
ty  m esjan iczne w y s tą p iły  w y ra ź 
nie. D la  niego z odrodzeniem  
P o lsk i ju ż  ją ł  się dokonyw ać 
t ry u m f dobra w  św iecie i  zw yc ię 
stwo zasad ew ange lii, a z g ro 
m am i bu rz  ju ż  szedł „do  św iata 
w ie k  P a ra k le ta “  i  ob róc iło  się 
ko ło  dz ie jów , aby dać początek 
now e j Polscp „K o ło d z ie jó w “ . 
W  po ez ji M ałaczewskiego, zrodzo
ne j na podg leb iu  m esjan izm u, 
przesycone j idea lizm em  ew an
ge lii, now a rzeczyw istość po lska  
była z rea lizow an iem  idea łu  r o 
m antycznego: spe łn iło  się „"Sło
w o “ , stało się c ia łem . Również od 
s tro n y  „tę s k n o ty  w ie k ó w “  p a trz y ł 
na pow stan ie  państw a polskiego 
G ustaw  M orc inek . W  reg iona lne j 
pow ieści „W yrą b a n y  cho dn ik “  o- 
p isu jące j drogę Śląska do P o lsk i, 
drogę do n ie j śląskiego rob o tn ika , 
i  on k ła d ł akcent en tuz jazm u na 
f in a ł.  D la  niego b y ło  to zakończe
nie  jednego etapu h is to r ii,  zam y- . 
k a ł się trag iczny  okres dzie jów , 
chodn ik  do P o lsk i b y ł  w y rą 
bany, a ta k  spe łn iła  się rzecz n a j
ważniejsza.

O prócz tych  u tw o ró w  o w ię k 
szej rozp ię tośc i i  dynam ice po 
w s ta ł szereg w ierszy, raczej u lo t
nych  i  ak tu a ln ych , przew ażnie 
mocno sub ie k tyw nych , k tó re  w  
ro z p a try w a n iu  n in ie jszym  m ożna 
pom inąć; tego rod za ju  w iersze 
z w yk le  tow arzyszą przem ianom  
h is to rycznym , a rzadko s tanow ią  
w k ła d  rzeczyw is ty  w  sztukę l i te 
racką  i  rzadko są rzeczyw is tym  
dokum entem  h is to rycznym .

V.

OK R E S  odrodzenia państw a 
polskiego p rzyp ad ł na epokę 
eksperym entów  w  dziedzin ie  

sztuk i, poszuk iw an ia  now ych  dróg 
w  fu tu ry z m ie  ekspresjoniźm ie, da- 
da iźm ie, po tem  w  fo rm iźm ie , w  
dążeniach S kam and ry tów , Czar- 
tak is tó w , Z d ro jó w có w  itd . P róby 
eksperym entow an ia  w  dziedzin ie 
poezji n u rto w a ły  całą n iem a l epo

kę m iędzy dw iem a w o jna m i. U s i
łowano odrodzić poezję na zupe ł
n ie  now ych podstawach, a szer
m ierze b y li n a jg łęb ie j p rzekonan i
0 ważności w łasnego zadania i 
w ie rz y li, że o tw ie ra ją  now ą epo
kę w  dzie jach li te ra tu ry . Może 
dlatego zagadnienia życia p o lsk ie 
go os iada ły jeno ja k b y  na n a 
w ie rzch n i ich  św iadom ości a r ty 
styczne j. N atom ias t p isarze s to ją 
cy-racze j zdała od tych  p ró b  in 
ten syw n ie j p rze żyw a li samo za
gadn ien ie  b y tu  po lskiego, ale — 
rzecz to cha rakte rys tyczna  —  u j 
m o w a li je  w  ka tegorie  m yślen ia  
epok i rom antyczne j. N a jb a rd z ie j 
znam ienną b y ła  w  ty m  względzie 
twórczość K . H . R os tw o ro w sk ie 
go, k tó ry  w  duchu h is to r io z o fii 
K ras ińsk iego  u ksz ta łto w a ł pogląd 
na współczesność w  m is te riu m  
„M iło s ie rd z ie “ , a zagadnienie no 
wego życ ia  po lskiego u ją ł na pod
s taw ie  id eo log ii M ick ie w icza  i  je 
gô  nakazy  etyczne chc ia ł n a rzu 
cić na rodow i. Rzeczą bow iem  je 
dyn ie  w ażną b y ł d lań  naród, a za
gadn ien ie państw ow ości sp row a
dzało się d lań  do zagadnienia zre
a lizow an ia  w  życ iu  je dnos tkow ym
1 zb io ro w ym  nakazów  etycznych 
M ick iew icza . W a lczy ł w ięc  R o
s tw orow sk i- o czystość duszy p o l
sk ie j —  ja k  rom a n tycy  —  bo dla  
niego od polepszenia m ora lnego 
zależało polepszenie całego życia 
polskiego, a d ra m a ty  „Z m a rtw y c h  
w stan ie “  i  „A n ty c h ry s t“  naśw ie 
t la ły  ta k ie  s tanow isko poety. B y ł 
to głos ostatn iego bodaj w a jd e lo - 
ty  w  dw udziesto lec iu  pańs tw ow o-
M>i- p o i f k ic j .

Tym czasem  po lska zbiorowość 
sprawę stosunku poez ji do życia 
po jm o w a ła  ju ż  inacze j, a to je j 
u jęc ie  zbiegało się z poglądem  Że
rom skiego, w yp ow ied z ian ym  w  
odczycie w  Zakopanem  p t. „ L i te 
ra tu ra  a życie p o lsk ie “  jeszcze 
w  la tach  w o jn y , że w  no rm a lnym  
państw ie  od sp ra w  zagranicznych 
jes t m in is te r spraw  zagran icz
nych, od spraw  w ew nę trznych  jest 
m in is te r spraw  w e w nę trznych , a 
p isarz je s t od sp raw  lite ra ck ich . 
Jeżeli teraz pisarze po rusza li p e w 
ne zagadnienia narodow e i  pa ń 
stwow e, to n iem a l je d yn ie  po to, 
ażeby sekundować fa k to m  dz ie jo 
w ym , albo stwarzać kom enta rz  — 
nieraz sa ty ryczny  —  ex post, ja k  
np. Lechoń zb iorem  poezyj „Rzecz 
pospo lita  B ab iń ska “ , W eyssenhoff 
pow ieścią „C udno i  z iem ia  Cud- 
neńska“ , K ad e n -B a n d ro w sk i „M a 
teuszem B igdą “ , Z o fia  Kossak- 
Szczucka w  „Z ło te j w o lnośc i“  itp
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ILO ŚC IO W O  najbogatszą była  
lite ra tu ra  p róbu jąca  dać p rze 
k ró j życia współczesnego w  ca

łe j jego rozm aitości. Rozpiętość 
m ożliw ości b y ła  tu  stosunkowo 
duża, a in d y w id u a ln e  u jęc ie  tw ó r 
cy decydowało i  o p raw dz ie  psy
chologicznej i  o w a rtośc i a r ty 
stycznej dzieła. Z  rzeczy w y b it 
n ie jszych zw róc ić  w a rto  uwagę na 
rzeczy k ilk a . Żerom skiego dram ą!

Stefan Żechowski: H itle ryzm

psychologiczny „P onad śnieg“ , 
rzucony na t ło  w o jn y  po lsko-so
w ie c k ie j; zagadnien iu  w in y  i  k a 
ry  p rzyd a w a ł Ż erom ski m e ta fi
zyczny akcent, gdyż k a ra  by ła  
w y n ik ie m  n ie  samej ty lk o  w in y , 
ale także p rzek leńs tw a  rzuconego 
przez m atkę. R ów nież „P rzep ió 
reczka“  b y ła  dram atem  psycho
log icznym , o typ o w ym  węźle t r a 
gicznym : k o n f l ik tu  m iędzy m iło 
ścią a pow innością ; ale d la  Że
rom skiego rzeczą na jw ażn ie jszą 
s ta ł się tu  in n y  p rob lem at, m ia n o 
w ic ie  koncepcję pow inności ze
sp o lił on z koncepcję e ty k i życia 
i d la  te j e ty k i kaza ł zniszczyć 
boha te row i szczęście w łasne, o p i
nię, podać się na szyderstwo, a na
w e t zniszczyć w łasne dzie ło życia 
i zaczętą ju ż  budowę jakiegoś 
fo u rie ro w s k ie g o  „fa la n s te ru “ , k tó  
ry  m ia ł się stać za lążkiem  nowego 
u s tro ju  społecznego. Wobec ucz
ciw ości w  stosunku do siebie sa
mego, tam to  w szystko stawało się 
spraw ą podrzędną lu b  zgoła n ie 
ważną. B y ł to n a jb a rd z ie j z du 
cha ew an ge lii w yp row adzony po 
gląd na życie, u ję ty  w  form ę 
wspaniałego dzie ła  sztuk i.

Inne  zagadnienia in te resow a ły  
Z o fię  N a łkow ską  w  dram atach i 
pow ieściach. C hc ia ła  w  n ich  przed 
s taw ić  rozm aitość życia po lskiego 
i daw a ła  jego rozm a ite  p rzekro je . 
A le  N a łkow ską  obchodz iły  n ie  t y 
le zagadnienia etyczne, ile  psy
chologiczne i  socjalne. Bogactwo 
g a le r ii boha te rów , w n ik liw e  w e j
rzenie w  treść duszy człow ieczej, 
rea lizm  w  od tw a rza n iu  i  przeżyć 
lu d zk ich  i  s tosunków  społecznych 
i tow a rzysk ich , —  wszystko to 
sp raw iło , że N a łkow ską  można 
uważać za au torkę, k tó ra  znalazła 
w łasny  s ty l i  da ła w  lite ra tu rz e  
zdecydowaną i  rea lis tyczną  tra n s 
pozycję s tosunku do życia. T a 
k i stosunek do życia, zwłaszcza w  
d ru g ie j po łow ie  dw udziesto lecia , 
n ie  b y ł z ja w isk ie m  odosobnionym . 
W  ten sposób p o jm o w a li pracę l i 
te racką  n ie k tó rz y  in n i pisarze, 
ja k  G o jaw iczyńska  w  „Z ie m i E lż 
b ie ty “  i  „D ziew czę tach z N o w o li
pe k “ , Szem plińska w  „N a ro d z i
nach cz łow ieka “ , C horom ański, 
ty m  je d n a k  o d b ija ją cy  się od tego 
t ła  ogólnego, że w p row a dza ł czę
sto m o ty w y  na tu ra lis tyczne . W a r
to też nadm ien ić, że N a łkow ska  i_ 
C horom ański p ró b o w a li p rze 
łam ać n ie k tó re  tra d y c y jn e  sche
m a ty  kom p ozyc ji pow ieściow ej i 
w ch o d z ili na drogę w ca le  śm ia 
łych  eksperym entów , wzbogaca
jących  techn ikę  pisarską.

Do k a te g o rii u tw o ró w  re a lis ty 
cznych  trzeba za liczyć także 
C h o jnow sk iego  „D om  w  śród
m ieśc iu “ , K adena-B andrów sk iego  
„C zarne sk rzyd ła “ , akcentu jące 
s iln ie  p ro b lem a tykę  społeczną, 
try lo g ię  d ram atyczną R o stw orow 
skiego. Realistyczne b y ło  i  u ję 
cie psycho log ii boha te rów  i  spo
sób pokazania obrazu społeczne
go i  to k  n a rra c ji. M im o  n iek ie dy  
w yraźnego k ry ty c y z m u  wobec 
n ie k tó ry c h  zagadnień socja lnych, 
zwłaszcza wobec k w e s tii p ro le ta 
r ia c k ie j,  u tw o ry  te chc ia ły  dać 
obraz życ ia  po lskiego, bez założeń 
tendency jnych  czy ideolog icznych. 
N ie k tó rz y  na tom iast p isarze w y 
su w a li na czoło p ro b lem a tykę  so
c ja lną , dzie łem  sw o im  ilu s tro w a 
l i  w łasną  postawę ideologiczną, 
m a te ria ł w z ię ty  z epoki p rzedw o
je nn e j lu b  współczesnej s łuży ł im  
d la  postaw ien ia  pew nych  zagad
nień, a dzie ło sz tuk i w  ten  sposób 
po ję te  m ia ło  na ce lu  re fo rm ę  so
c ja lną  czy po lityczną . K ru c z k o w 
ski, k tó ry  ju ż  w  „K o rd ia n ie  i  cha
m ie “  m a lo w a ł k rz y w d ę  chłopską 
na początku X IX  w ., w ra ca ł do 
n ie j „P a w ie m i p ió ra m i“ , pokazu
ją c  ja k b y  dalsze je j e tapy tuż  u 
w ró t n iepodleg łości. Ja lu  K u re k  
w  u tw o rze  pow ieśc iow ym  „G ry p a  
szaleje w  N a p ra w ie “  k re ś li ł k ró t 
kie , żywe, po sobie zm ienia jące 
się szybko ob razk i te j o pomstę 
w o ła jące j ch łopsk ie j nędzy. Jan  
W ik to r  w  „W ierzbach  nad Sek
w aną“  ze wzruszen iem  m ó w i o 
n ied o li em ig ran tów  -  p ro le ta r iu 
szów, rzuconych na obcą ziem ię, 
ale z n iezb y t uda tną  znajom ością 
duszy lu d z k ie j i li te ra c k ie j tech 
n ik i.  N a js iln ie j tę nędzę p ro le ta 
r ia tu  u w y p u k la ła  W anda W asi
lewska, p rze c iw s ta w ia jąc  sobie 
dw a św ia ty , „b u rż u jó w “  i  nędza
rzy  i  zapow iadała konieczność re 
w o lu c ji soc ja lne j, k tó ra  —  jedyna  
— zm ien i stan rżećzy („O blicze 
d n i“ ).
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BA Ł A  w ięc ta  rea lis tyczna  l i 
te ra tu ra  posiadałą dużą roz
m aitość tonów , daw a ła  w y - 

k ra w k i różnych  obrazów  po lsk ie j 
rzeczyw istości, n ie k ie d y  w  ó- 
s trych , n iem a l su row ych  k o n tu 
rach, n iek ie dy  zam ieszczając s il
ne akcen ty  ideologiczne. Z  życia 
po lskiego czerpa li na tchn ien ie  
także poeci. M im o  dużych różn ic  
in d y w id u a ln y c h , m im o  rozm a ito 
ści ta le n tu , s iły  po e tyck ie j, tem a
ty k i —  łączy tych  poetów  k u l t  ż y 
cia, ja k b y  o lśn ien ie  jego poezją, 
o d kryw a ną  co k ro k . D latego m oż
na obok siebie zestaw ić nazw iska 
ta k  różne, ja k  S ta ffa  ja k o  au tora  
w ierszy, będących pochw ałą  ży 
cia i  jego codziennego piękna, 
w ie rszy  o żyw ych  rea lis tycznych  
obrazkach p rzy ro d y , ta k  odm ien
nych od jego u tw o ró w  d a w n ie j
szych i  odm iennych od „U cha 
ig ie lnego“ , w  k tó ry m  rozdźw ię - 
k ły  a ko rdy  jak iegoś m is tycyzm u. 
D a le j, W ierzyńskiego, rozen tuz ja 
zmowanego życiem , co może n a j-  
po tężnie j odezwało się w  w ie r 
szach o O lim p iadz ie , T uw im a,

S łonim skiego, Gałuszkę, P a w li
kow ską, a także —  m im o pozor
ne j odm ienności —  I ł ła k o w i-  
czówną i  Leśm iana. W rażenie od
m ienności ich  poez ji b ierze się 
z tonów  m e lan cho lii w  n ie j 
rozb rzm iew a jących , bo zresztą 
w sp ó ln y  im  je s t z in n y m i poetam i 
zach w y t życiem , jego rozm a ito 
ścią i  bogactwem , czysto b io lo 
giczną rozkoszą, k tó rą  to  życie 
przynos i, k tó rą  p rzynos i p rz y 
roda, a ten  zachw yt prze lew a się 
po brzeg zwłaszcza w  u tw o rach  
T u w im a  i  W ierzyńskiego.

Ten zespół p isarzy, n a jlic z n ie j
szy i  coraz zas ilany n o w y m i ta 
le n tam i, p isarzy, k tó rz y  n iek ie dy  
w  sposób w y ra fin o w a n y , in te le k - 
tu a lis ty c z n y  u jm o w a li to p iękno  
życia ( ja k  np. A nn a  i  Je rzy K o 
w a lscy w  pow ieśc i podróżnicze j 
„M ija ją  nas“ ), ten  zespół p isa rzy  
upo jonych  p ięknem  życ ia  i  b y to 
w an iem , m im o św iadom ości jego 
m om entów  trag icznych , ponu
rych  lu b  sm ętnych, o k re ś lić  m o 
żna ja ko  tw ó rcó w  po lsk iego neo- 
rea lizm u. Dostrzec m ożna w  ich  
dziele  —  racze j podśw iadom ą, n iż  
w ypow iedz ianą  św iadom ie w  a k 
cie tw ó rczym  —  rea kc ję  p rzec iw  
rom antycznem u s tosunkow i do 
życia. D latego zaś narzuca się tu  
n ieprzeparc ie  m yś l o re a k c ji p rze 
c iw  rom an tyzm ow i, że całą epokę 
n u rto w a ło  p ragn ien ie  z re w id o w a 
n ia  w artośc i, w n ies ionych  przez 
rom an tyzm  do k u ltu r y  po lsk ie j, 
a neorealistyczne tendencje  b y ły  
je d n ym  z ob jaw ów  tego. N a in 
nych  odc inkach  by ło  to  w idoczne 
m. in . w  k u lc ie  na jw iększego w  
poez ji p rze c iw n ika  id eo log ii 
rom a n tyzm u  —  W yspiańskiego, 
w  ku lc ie , do k tórego asum pt da
w a ły  n ie  same ty lk o  dw udziesta 
i dw udziesta p ią ta  rocznice śm ie r
ci, uroczyście w  k ra ju  obchodzone, 
ale racze j dlatego te rocznice 
—  w  ta k  b lis k im  odstępie czasu —  
czczono, że an ty rom an tyczna  ideo
log ia  W yspiańskiego odpow iada ła 
n a jż y w ie j duchow i czasu. D la  
psycho log ii na rodu  je d n a k  b y ła  to 
rzecz n ies łychan ie  znam ienna, 
b y ł to ty p o w y  p rz y k ła d  na na - 
w skroś rom antyczną  potrzebę 
p s y c h ik i po lsk ie j (czy też przez 
dz ie s ią tk i la t  u ra b ia n y  na łóg) szu
ka n ia  w  dzie łach w ie lk ie g o  poety 
„ tre ś c i żyw o tne j naszego k ra ju “ , 
pa trze n ia  na życie przez p ryzm a t 
l i te ra tu ry  i  stosowania p ro b ie rzy  
poez ji do życia. Duże ówczesne 
za in teresow anie poezją W ysp iań
skiego rozszerzało skalę przeżyć 
duchow ych, wzbogacało je  w  
now ą treść, a jednocześnie k ła d ło  
kres  w yłącznośc i k u ltu  „trzech  
w ieszczów“ . M ożna b y  w  ty m  do
pa trzyć  się ja k b y  „zm ie rzchu  bo
gów “  rom an tyzm u, gdy now e w a 
ru n k i życia narodowego dom a
ga ły  się now e j treśc i ideo log icz
ne j.
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N a j c i e k a w s z ą  í  n a jb a r
dz ie j znam ienną b y ła  zm ia 
na, ja k a  w te d y  zaszła w  s to 

sunku  do M ick iew icza . U  samego 
zarania now ych  dz ie jów  Józef 
K a lle nba ch  nowe w yd an ie  m ono
g ra f i i o M ic k ie w ic z u  oddaw ał do 
rą k  m łodzieży p o ls k ie j, ażeby 
„przez w ieszcza ukazaną drogą 
podąży ły  dzisiejsze poko len ia “ . 
P ie rw szy  Sejm  R zeczypospolite j 
u c h w a lił pom n ikow e  w yd an ie  
dz ie ł poety. A to li  w yd a w n ic tw o  
to n ie  zbudziło  za in teresow ania 
tego ogółu, d la  k tórego by ło  p rze
znaczone, w yd a w cy  zaś —  ja k b y  
sobie z tego spraw ę zdając —  tzw . 
w ydan ie  sejm owe M ick iew icza  
p rze ksz ta łc ili w  rzecz d la  specja
lis tó w  lu b  d la  „e l i ty  du chow e j“ . 
Za w y ra z  zaś nu rtu ją cego  epokę 
p rądu  rew iz jon is tycznego uznać 
można rozp raw ę B oya -Ż e leńsk ie 
go, k tó ry  u s iło w a ł M ick iew icza  
„od b rą zow ić “ . O dbrązow anie to, 
idące w  k ie ru n k u  w ie lce  je d n o 
s tronn ym  i  dochodzące do w y n i
k ó w  niesłusznych, zbudziło  w p ra 
w dz ie  sprzeciw y, ale sam fa k t  b y ł 
je dn ym  z o g n iw  w  łańcuchu  te n 
dencyj p rzekszta łcan ia  stosunku 
uczuciowego i  m yślowego do epoki 
rom antyzm u, a także do M ic k ie -  
w icza-w ieszcza, p ro roka . B y ł to 
ja k b y  w y ra z  „re a liz m u  dz ie jo 
wego“ , w  p rze c iw ień s tw ie  do d a w 
n ie jszych  tendency j id ea lis tycz 
nych  i  idea lizu jących . O ty m  re a 
lizm ie  epok i św iadczy też fa k t  
in ny , m ia no w ic ie  wzrasta jącego  
k u ltu  na jśw ie tn ie jszego reprezen
tan ta  naszego po zy tyw izm u , B o le 
sław a P rusa i  poczytność jego  
dzieł. W yrazem  zaś n ie ja ko  o f i 
c ja ln y m  tego sta ła  się jedna  z 
p ie rw szych  in ic ja ty w  P o lsk ie j 
A k a d e m ii L ite ra tu ry , t j .  zbiorow e  
w yd an ie  dz ie ł p isa rzy p o z y ty w i
stycznych, P rusa i  O rzeszkowej. 
A kadem ia  zam iaru  swego dope ł
n iła , na tom iast w yd an ie  dzie ł 
M ick ie w icza  u tkn ę ło  po drodze.

IX .

K E N D E N C JE  rea lis tyczne  epo
k i odezw ały się u  w iększości 
p isarzy. W  przec iw ieńs tw ie  

do li te ra tu ry  X IX  w ie ku , w  k tó 
re j przew ażał ty p  bohatera, bę
dącego przede w szys tk im  P o la 
kiem , a dopiero potem  cz łow ie 
kiem , w  lite ra tu rz e  dw udziesto
lecia  da się zauważyć dążenie, 
ażeby z duszy p o ls k ie j w ydobyć  
rysy  człowiecze, ry s y  ogó lno ludz
kie . B oha te row ie  n ie  ż y li ju ż  w y 
łączną m yś lą  o Polsce, p rob lem a
ty k a  na rodow a n ie  b y ła  w y łą cz 
nym  tem atem  ich  dzia łan ia . O b
chodziło ich  w szystko, co lu d zk ie  
i a rcy ludzk ie . W o jna  zaś nauczyła 
cenić i  kochać życie ja ko  rzecz

(Dokończenie na stronie 4)



A M E L IA  ŁĄ C ZY Ń S K A

A m b o n a
c J o r łO Ę ju s b a

Ambona Derłowska z kościoła św. G ertrudy

W  S ła w ie ńsk im  pow iecie  (Za
chodnie Pom orze) zna jdo
w a ły  się przed w o jn ą  dwa 

w ie lk ie  a rcydzie ła  sz tuk i. O by
dwa w  D e rłow ie , m iasteczku p o r
tow ym , posiadającym  rów n ie ż  za
b y tk o w y  zam ek —  w łasność i  s ie
dzibę w ie lu  poko leń  ks iążą t P o
m orsk ich , N a jcenn ie jszym  k le j 
no tem  d e rlo w sk im  b y ł „O łta rz  
S re b rn y “ , sk łada jący  się ż 24 ta 
b lic  srebrnych , przedstaw ia jących 
sceny ze Starego i  Nowego Testa
m entu , w p ra w io n y c h  w  hebano
w y  t ry p ty k . Z ew nętrzne  ściany 
t ry p ty k u  p o k ry te  b y ły  obrazam i 
o le jn ym i. O łta rz  po w s taw a j po
w o li i  m a sw o ją  d jugą h is to rię . 
Streszczę ją  w  p a ru  s łowach:

W  J A K I SPOSÓB O ŁTA R Z  
Z N A L A Z Ł  S IĘ  w  D E R ŁO W IE
Pierwsze tab lice  zam ó w ił F i

l ip  I I ,  n a jw y b itn ie js z y  mecenas ? 
rodu  ks iążąt P om orskich , u  swe
go nadw ornego z ło tn ik a  Jana 
K órw era ,. w ed le  sztychów  N id e r- 
landczyka H e n d ryka  G oltziusa. 
A le  po w y k o n a n iu  7 ta b lic , k tó re  
zachw yca ły  współczesnych i  k tó 
re rzeczyw iście s to ją  na w ysok im  
poziom ie sz tuk i —  u m ie ra  K o r-  
w e r w  r. 16.07 i  robo ta  o łta rza  zo
sta je  na parę la t  p rzerw ana. D o
p iero w  r. 1613 zleca F il ip  I I ,  za 
nam ową swego p rzy ja c ie la  H a in - 
hofera, dalszą pracę augsbur
sk iem u m is trz o w i K rzysz to fo w i 
Le nke row i. Tenże w spó ln ie  z e ' 
sw ym  synem  w y k o n u je  dalszych 
5 tab lic , a m iędzy n im i n a js ły n 
nie jszą ze w szys tk ich  z a ty tu ło 
waną: „K o n c e rt N ie b ie sk i“ . Przed 
s taw ia  ona D aw ida  gra jącego na 
ha rfie , w śród  ob łoków , w  w ieńcu 
ig ra ją cych  wdzięczn ie pu ttó w . 
„O s ta tn ią  W ieczerzę“  w y k o n a ł 
N ide rlandczyk  Jan de Voss, a re 
sztę ta b lic  in n i n ieznan i augs
burscy ry to w n icy .

F il ip  I I  u m a r ł przed ich  w y k o ń . 
czeniem. D rogą spadku dosta ły 
się w szystk ie  ta b lice  księżnej E l
żbiecie, w d ow ie  po os ta tn im  ks ię 
c iu  P om orsk im  B ogusław ie  X IV . 
P raw dopodobn ie , ja k o  skarb  ro 
dow y, n ie  chcia ła  ich  zostaw iać 
w  Szczecinie H ohenzo lle rnom  i 
w y w io z ła  na zam ek de rłow sk i, 
k tó ry  b y ł je j p rzyznany ja ko  up o 
sażenie w dow ie . N ie  w iadom o tak  
że k to  —  może ona sam a —  z le c i
ła  w yko na n ie  p ięknego try p ty k u  
i  f ig u r  a labastrow ych , k tó re  zdo
b i ły  jego szczyt. W  każdym  razie

o łta rz  um ieszczony został w  k a 
p lic y  zam kow e j w  D e rło w ie  i  tam  
p rze byw a ł do r. 1805, w  k tó ry m  to 
ro k u  zam kn ię to  kap licę , a o łta rz  
przeniesiono do kościo ła p a ra f ia l
nego w  m ieście. W  r. 1937 na w y
stawne sztuki pomorskiej w  Szcze
cinie otrzym ał ołtarz pierwszą na. 
grodę, jako najcelniejsze dzieło 
sztuki na całym Pomorzu. Sława 
jego b y ła  usta lona. Poziom em  
sw ym  do rów nu je  dz ie łom  o eu ro 
pe jsk im  rozgłosie.

B IA Ł O Z Ł O T A  A M B O N A

D rug ie  jeszcze a rcydz ie ło  u m ie 
śc iła  w  swej k a p lic y  dom ow ej 
księżna E lżb ie ta , grom adząca w  
D e rło w ie  re s z tk i splendorów , w y 
gasłego w  n ieoczek iw any sposób 
ta k  bu jnego rodu, a to ambonę 
barokow ą. O pow stan iu  je j nie 
w ie le  pow iedzieć m ożna. P ra w 
dopodobnie w ykonano  ją  na za
m ów ien ie  księcia  Ju liusza  F ilip a . 
Choć n ieznanym  jest je j a u to r — 
n iepośledn im  je dn ak  m u s ia ł być 
m istrzem , gdyż dzie ło jego jest 
doskona łym  w yrazem  pełnego 
baroku . N iezby t duża koncha, 
podzielona je s t k o lu m ie n k a m i na 
pola, k tó re  w yp e łn io n e  są w iz e 
ru n k a m i ew angelis tów , a spoczy
w a na postaci an io ła  stojącego na 
ziem i. B a lus trada  schodów, p o r
ta l, ba ldach im , b ia ło  lak ie row ane  
i  złocone, p o k ry te  są niezliczoną 
ilośc ią  f il ig ra n o w y c h  i  m is te rnych  
ornam entów , f ig u re k , m otyw ów , 
tw orzących  razem  is tne b ia łe  ra 
dosne szaleństwo. I  to  p iękne 
dzie ło  pozostaw ało do r. 1805 w  
k a p lic y  zam kow e j, poczym  zna
laz ło  d la  siebie na jlepszą oprawę 
w  s ty low e j kap liczce św. G e r
trudy .

A le  N iem cy c h ro n ili dzieła 
sz tuk i i  zabezpieczali je  przed 
bom bardow aniem . Toteż o łta rz  i 
am bonę w y w ie ź li z zagrożonego, 
zdaw a łoby się D e rlo w a  i u k ry l i  
w ed le  swego m n iem an ia  n a jle 
p ie j. Tym czasem  D e rłó w  od w o j
ny  n ie  u c ie rp ia ł, a kośció ł M a 
r ia c k i i  m a low n icza  św. G ertruda  
w śród  drzew  cm en ta rnych  w y 
szły n ie tkn ię te  z zaw ieruchy.

Z W IZ Y T Ą  W  T Y C H O W IE

G dy o b ję łam  w e w rześn iu  1945 
ro k u  opiekę nad muzeum , m iesz
czącym się w  zam ku ks ią żą t P o 
m orsk ich, zaczęłam  przepy tyw ać

N iem ców  i  rozglądać się w oko ło , 
szukając śladów  tych  arcydzie ł.
I  otóż jednego zim nego lis topado
wego dnia, zna lazłam  się w  w io 
sce o 7 k m  odda lonej od S ławna, 
w  Tychow ie . S to i tam  pa ła c  von 
K le is tów , a jeden z K le is tó w  b y ł 
archeolog iem  i  p ro w a d z ił dz ia ł 
w yko p a lisko w y  w  m uzeum  de r- 
ło w sk im . T ychów  zam ieszkany 
b y ł jeszcze wówczas w  100 p ro 
centach przez N iem ców . F o lw a r
k iem  zarządza li Rosjanie. In d a 
gow ani przeze m n ie  m ie jscow i 
ch łop i, w ska za li m i dom  —  w ie j
ską chatę —  w  k tó re j „H e r r  G ra f“  
m ieszkał.

W yszedł na  p rzec iw  m n ie  m ęż
czyzna w yso k i, szczupły, o raso
w e j tw a rzy , z b ie lm em  na oku, w  
zie lonej k u rtc e  m y ś liw sk ie j, może 
60 le tn i i  pop ros ił do m ieszkania. 
W m a łe j ch łop sk ie j izb ie, rozpa
noszyło się k i lk a  zam kow ych  m e- 
b lisków . R ozglądałam  się trochę  
zdum iona.

—  N ie  m a na co pa trzyć, k ilk a  
lom aków  zostało na łn  z zam ku, 
gdzie m ie liśm y  um eb low an ie  m i
liono w e j w a rto śc i —■ lekceważąco 
m achną ł ręką  w yg na ny  dziedzic.

— B y ła m  w  zam ku, dużo tam  
lego ju ż  n ie  ma...

— Tak, w id z ie liśm y  na w łasne 
oczy zniszczenie. Od 600 la t  T y 
chów pozostaw ał w  rę ku  K le is tów . 
B y ło  to nasze lenno rodowe. Z o
stało. bow iem  w  zw ycza ju , że k ró l 
p ru s k i na  w zó r ks iążą t pom or
skich, nadaw a ł lenno k i lk u  s ta 
ry m  u p rz y w ile jo w a n y m  rodom .

—  Ja m yślę —  za ryzykow a łam  
— że K le is to w ie  m uszą także od 
S łow ian  pochodzić, skoro ta k  daw 
no tu  siedzą. A -T y c h ó w  to  p rze 
cież czysto s łow iańska  nazwa i  je .  
szcze nosi przydom ek „W e n 
disch“ .

—  O, nie, n ie. M y  jesteśm y 
rdzennym i N iem cam i —  żachną ł 
się K le is t  —  w ieś b y ła  s ło w ia ń 
ska. Nasze nazw isko p isa ło  się 
początkowo Clest. Od 13 w ie k u  
czasu panow an ia  Sw ięców, tu  ju ż  
zam ieszkaliśm y.

(No tak, c i Ś w ięcow ie z d ra 
dziwszy Ł o k ie tk a  od da li się w  
lenno B randenburczykom  i p rz y 
c z y n ili się do zniem czenia tych  
oko lic, przez zakładan ie  m iast 
n iem ieckich).

Z m ie n iliśm y  tem at rozm owy. 
Przyszła i  żona, osoba p rzys to jna  
i  dobrze ułożona. N ie  ch c ie li w y 
jeżdżać. K o rz y s ta li na raz ie  z go
ściny chłopa. D ow iedz ia łam  się, 
że K le is t, b y ły  k ie ro w n ik  dz ia łu  
archeologicznego w  m uze iim , je s t 
b ra tem  siedzącego naprzec iw  
m n ie  p u łk o w n ik a , ale go tu  ju ż  
oddawna nie ma. Z b io ry  jego 
archeologiczne w  pa łacu, o b e j
m ujące n ie  ty lk o  w yko p a liska  
m ie jscow e z pow ia tu , ale rów n ież 
z da lek ich  i  rozm a itych  z a ką t
k ó w  św iata, jako , że b y ł w ie lk im  
po d różn ik iem  i  zapa lonym  zb ie ra , 
czem —  zg inę ły  wszystkie., bez
pow ro tn ie .

—  U nd  w issen sie n ic h t w o die 
K anze l is t, die be rühm te  K anze l 
aus Rügenwalde?

—  D ie is t h ie r.

O m a ło  n ie  k rz y k n ę ła m  z rad o 
ści. A  w ięc jes t! W  końcu  ją  w y 
tro p iła m  i  zdobywszy zaufan ie 
N iem ca zapew nieniem , że je ś li 
w yw iozą  stąd ambonę, to  ty lk o  na 
stare je j m ie jsce do D e rłow a  z po . 
w ro tem , o trzym u ję  od niego p o 
lecenie do żony kościelnego, k tó -

rego nie ma, aby m i o tw o rzy ła  lo 
że K le is tów .

B A R O K  W ŚRÓD S K R ZY Ń  
i T A R C IC

S ta ry  kośció łek. Jeden z n a j
starszych w  pow iecie. U fu n d o w a 
n y  przez Joa n itó w  w  13 w ieku , 
potem  przebudow yw any w ie le  ra 
zy, dziś odśw ieżany często, za
t ra c ił pa tynę starości. Jest sk rom , 
ny, n i ja k i,  ale loża w  n im  iście 
książęca z u h e rb io n ym i fo te lam i. 
Od razu  rzuca się w  oczy ca ła  gó
ra  skrzyń  i  opakowań, za jm u ją ca  
w iększą część dość przestrzenne j 
u b ik a c ji. O krążam  pak i, w c iskam  
się m iędzy tarc ice . W zyw am  na 
pomoc dzwoniącą k lu c z a m i N ie m 
kę i  p rzy  je j pom ocy od ryw am  
jedną deskę. Ze szpary przeziera 
b ia ło  la k ie ro w a na  fig u ra , po tym  
w ize run ek  św. M arka , m alow any 
na ciem no n ieb iesk im  t le . D o ty 
kam  rzeźby, m acam  n ie c ie rp liw ie  
cenne drzewo, czy aby realne, 
czy m n ie  w  b łą d  n ie  w p row a dzo 
no? A le  n ie  u lega w ą tp liw o śc i, że 
to jes t s łynna ambona." O bok stoi 
w ysoka fig u ra  an io ła , k tó ry  bę
dzie ją  dźw igą j na  g łow ie , gdy 
zostanie ju ż  złożona. I  w śród  te 
go radosnego i  n iec ie rp liw ego  
szperania i  rozg lądan ia  się spo
strzegam  o p a rty  o ścianę jeszcze 
jeden potężny p rzedm io t. A  to 
chyba t r y p ty k  S rebrnego O łta 
rza? Tak, tu  św iecą pustką  pola, 
z k tó ry c h  w y d a rto  srebrne ta b li
ce. A m bona ocala ła szczęśliwie, 
ale o łta rz o w i w y rw a n o  jego d u 
szę, zosta ły  rany.

I  ja kże  to  b y ło  z ty m i ta b lic a 
m i?  O to ta k  opow iada ł m i K le is t 
i Rosenow, daw ny kustosz i  za ło
życie l m uzeum  w  D e rłow ie :

—  T ab lice  zostały w y ję te  i  z ło 
żone w  kasie o g n io trw a łe j w  je 
dnym  z ba nków  w  S ławnie.

T R U D N O Ś C I z O P IE K U N A M I 
K O Ś C IO ŁA  E W A N G E L IC K IE G O

Oczywiście, to, co o d k ry ła m  w 
Tychow ie , chc ia łam  ja k  n a jp rę 
dzej przew ieźć do D e rlow a. A le  
ja k  to  by ło  jeszcze u  nas w  ow ym  
czasie: samochodu n ik t  za darm o 
dać n ie  chcia ł, a p ien iędzy z n i
kąd  w ydobyć. M uzeum  trw a ło  
mocą swego bezw ładu i  m a rtw o 
ty , ja ko  że odżyw iać się n ie  po
trzebow a ło, zato jego p racow n icy 
p rz y m ie ra li g łodem , bez pensji, 
przez szereg m iesięcy, no i w szy
s tk im  się zdawało, że to  n a jm n ie j 
w ażna sprawa, a potem , k ie d y  się 
ju ż  zna laz ły  fundusze, okazało 
się, że w ładze  rosy jsk ie  (m ie jsco
we) nie pozw olą n ic  z Tychow a 
wyw ieść, naw e t z kośc io ła  ew an
gelickiego, k tórego u w a ż a li się 
op iekunam i. Z  bó lem  serca zosta
w ia ją c  spraw ę niedokończoną, 
w y jecha ła m  ze S ław na na inne 
stanow isko.

I  oto za bytnością w  czasie 
osta tn ich św ią t W ie lkanocnych , 
dow iedz ia łam  się, że w  końcu  po 
w ie lu  m iesiącach, uda ło  się w szy
stko dobrze za ła tw ić . Ambona jest 
już w  Sławnie, będzie przewie
ziona do muzeum w  Derłowie, a 
tryptyk z obrazami znajdzie się 
również wkrótce w  kościele M a 
riackim  z powrotem. G dy ju ż  bez
po w ro tn ie  p rzepad ły  srebrne ta 
b lice  —  cieszmy się ty m  p rz y n a j
m n ie j, co ocalało. D e rló w  będzie 
m óg ł znow u szczycić się swą am 
boną.

Jedna z tab lic srebrnych srebrnego ołtarza z Derlowa: Chrystus przed
Piłatem

prasy niemieckiejPrzeglqd
N a tym  miejscu zamieszczamy przedruki z bieżącej prasy nie

mieckiej. Celem naszego przeglądu jest zapoznanie czytelnika pol
skiego z najcharakterystyczniejszymi głosami prasy niemieckiej, 
uważając, że poznanie dróg, którym i kroczy współczesna myśl nie
miecka, jest obowiązkiem, w ypływ ającym  przede wszystkim z n ie
ustającej czujności, każdego Polaka.

Cytujem y często także i negatywne wypowedzi prasy niemiec
k ie j pod adresem Polski i  je j granicy zachodniej. W ypowiedzi te, 
w ypływające albo z niewygasłego szowinizmu, albo też z metody 
operowania fałszywym i argumentami, są cennym przyczynkiem do 
historii niemieckiego wstecznietwa i dopiero one pozwalają w ła 
ściwie ocenić zachwalaną przez niektóre organa niemieckie „demo
krację“ Niemiec powojennych.

:oską, to stw ierdzim y, że istnieje 
możliwość ko re k tu ry  te ry to ria lne j, 
która przyna jm n ie j u ra tu je  dla N ie
miec większą część jednej z czte
rech p ro w in c ji wschodnich.

F rank fu rt n. M. (str. amer.)

Jeśli postanowienia poczdamskie 
przedyskutujem y z rozsądkiem i

Mapka dołączona do kłam liwego  
a rtyku łu  „M itte lbayrische Zeitung“ . 
Obszar między Nysą łużycką a 
kłodzką, określony cyfrą  2, podano 
w objaśnieniu m apki jako „ durch 
Ir r tu m  an Polen gelangte Gebiet“ , 
oddany Polsce przez pomyłkę. Tak 
to kampania niemiecka przeciwko 
Polsce przybiera fo rm y coraz bar

dziej k łam liw e i  bezczelne

W Poczdamie oświadczono, że w 
przyszłości granicę między Polską 
a N iemcami tworzyć będzie rzeka 
Odra i  Nysa. Zapomniano natomiast 
o dokładniejszym określeniu, która 
rzeka Nysa ma być granicą i  w  po
myłce te j k ry je  się nasz los lub 
nasze szczęście. N ie ulega w ą tp li
wości, że mocarstwa zachodnie m y
ślały tu  o Nysie k łodzkie j, która 
jako granica przyniesie Polsce tak 
że i  tę resztę Górnego Śląska, o 
którą Polska na darmo upominała 
się w  Wersalu. L in ia  Odry, w  prze- 
dłużeniu tak ie j granicy nad Nysą, 
pozwoli jeszcze Polsce na w chłon ię
cie pasma średniego Śląska po p ra
wej stronie Odry, które nadaje się 
doskonale do zaokrąglenia te ry to 
ria lnego polskie j p ro w in c ji poznań
skiej. Płynąca szeroko przez Śląsk 
Odra w  sposób wyraźny dokumen
towałaby podział te ry to ria ln y  dwóch 
narodów i państw.

Nysa łużycka natomiast, k tóra 
przez Polaków uznana została za

granicę, jako rzeka nie ma absolut
nie charakteru granicznego. Po 
pierwsze jest to wąski strum yk a 
po drugie odc ira  on od Niemiec 
w ie lk ie  części m arch ii branden
burskie j z licznym i miastami.

Przy ustaleniu granicy na Nysie 
k łodzkie j a dale j na Odrze pozosta
ną przy Niemczech co na jm niej 
trzy  czwarte p ro w in c ji śląskiej a 
co na jm nie j 2 m ilion y  wysiedlonych 
mogą wrócić do swoich rodzinnych 
stron. Teraz zaś rozciągają się tam, 
gdzie kiedyś była  ziemia kwitnąca, 
bezludne, niezabudowane pustyshrd 
jące z dnia na dzień kra iny, co w o
bec kryzysu żywnościowego w  środ
kowej Europie nie może hyć ani 
sankcjonowane ani nawet to lero
wane.

(Umyślnie cytu jem y ten wyskok 
gazety niem ieckie j, powtórzony 
przez „L D P -K u rie r“  za „M lH e l-  
bayrische Zeitung“ , wychodzącą w 
Regensburgu. Oburzamy się, że cen
zura amerykańska przepuszcza tego 
rodzaju a rtyku ły , które oparte sa 
na oczyw istym  kłamstwie. K łam st
wem bowiem jest, jakoby mocar
stwa zachodnie zapomniały w  Pocz
damie określić, o którą Nysę cho
dzi. łużycką czy kłodzką. W dokład
nym  stenogramie uchwał poczdam
skich, wydanym  w berlińsk im  Wed- 
dinq-Verlagu w Zbiorze dokumen
tów „Zw ischen K rieg  und Frieden“ 
czytamy na stronie 83 wyraźnie o 
l in i i  granicznej przebiegającej „von  
der Ostsee etwas westlich Swine
münde und von da längs der Oder 
bis zur M ündung der Westlichen 
Neisse und dann längs der West
lichen Neisse bis zur tschechoslo- 
vakischen Grenze“ . Jest tu  zittern 
wyraźnie mowa o Nysie zachodniej 
(Westliche Neisse) czyli łużyckiej, 
w odróżnieniu od Nysy wschodniej 
(Oestliche Neisse) czyli kłodzkiej.)

100 f l t
Hamburg (str. ang.)

Odra jest chyba najbardziej ka
pryśną rzeką Europy. Przez syste
matyczną regulację wodną i  ko ry 
towa w  ostatnich 20 do 30 la t była 
ona ty lko  przez k ró tk i czas roku 
rzeką spławną. Dziś regulacja na 
Odrze jest pod adm in istracją po l
ską. Strona niemiecka jest zatem 
stroną zależną czyli stroną cie rpią
cą. O dra jest rzeką, k tó ra  pod 
wsze lk im i w arunkam i od Górnego 
Śląska aż po Szczecin znajdować 
się w inna w  jednym  ręku.

(Jest to lis t do redakcji n ie jak ie 
go d r W. P.enkerta. Tendencja lis tu  
jest znana. Rewizjonizm, na k tó ry  
trudno sobie pozwolić n iektórym  
redakcjom niem ieckim  w  a rtyku 
łach wstępnych, przebija w  Ustach 
do redakcji, w  notatkach na ostat
n ie j stronie.)

£c(UDAIiirrfir tanDrwe iiuuo

Augsburg (str. franc.)

(A rty k u ł poniższy, zamieszczony 
tu  w wyjątkach, napisany został 
przez d r W altera Schreibera, p ru 
skiego m in is tra  handlu w  latach 
1925—1932. Dowodzi on, że tenden
cje rew izjonistyczne panują nie 
ty lko  w  szarej masie niem ieckiej, 
ale także wśród niem ieckich m in i
strów i  wysokich po lityków .

Czołowy członek SED Anton 
Ackermann oświadczył niedawno,

że naród niem iecki mógłby żyć także 
po ostatecznej stracie obszarów po
łożonych na wschodzie od O dry i 
Nysy łużyckie j, oraz pomimo prze
widywanego osłabienia przemysłu. 
W ypowiadanie tak ich  zdań jest lek
komyślnością. W ten sposób myśleć 
może ty lko  ktoś, kto nędzę i  biedę, 
w ja k ie j w  te j ch w ili naród nie
m iecki zmuszony jest żyć, uważa 
ża za coś trwałego i  znośriego.

Każdy wie, że jest rzeczą niemoż
liw ą  karm ić naród 1500 ka loriam i i 
wymagać nadto, by by ł zdrowy i 
zdolny do pracy. Naród niem iecki 
dla utrzym ania swego zdrow ia i  od
zyskania pełnej zdolności do pracy 
w  najbliższej przyszłości potrzebuje 
podwójnej ilości stojących mu dziś 
do dyspozycji środków żywnościo
wych. M y Niemcy w iem y, że w  po
rów naniu z naszymi poprzednim i 
przyzwyczajeniam i i  stopą życiową 
musimy się ograniczyć, aczkolwiek 
jest to problem  ciężki, je ś li chce 
się równocześnie w idzieć w  nas lu 
dzi chętnych do pracy. W ja k i jed
nak sposób należy zaspokoić ten o l
brzym i głód środków żywnościo
wych, je ś li nie p łyną W nasze ręce 
plony obszarów, będących w  chw ili 
obecnej pod adm in istracją polską, 
które dawniej zaspakajały potrzeby 
żywnościowe więcej niż jednej p ią
te j wszystkich Niemców. W k tó rą 
ko lw iek stronę zwrócim y spojrze
nie, pozostajemy bez nadziei, jeś li 
problem y wschodnie nie znajdą 
rozwiązania, uwzględniającego tak
że i  nasze interesy życiowe. Rachu
nek: L in ia  O dry i Nysy — zm niej
szenie zdolności wytwórczej prze
m ysłu niemieckiego — reparacje z 
bieżącego rachunku — całkowita 
wystarczalność narodu niem ieckie
go — jest absolutnie nie do p rzy
jęcia. Lekkom yśln i oratorzy w  ro 
dzaju Ackermanna niczego w  tym  
tw ardym  fakcie nie zmienią.
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O braz m iasta  N ysy, w y ję ty  
z c iekaw e j a zapom niane j 
dziś ks ią żk i „O p is  ziem  zam ie
szkałych przez P o laków , tom  I. 
Z iem ie  po lsk ie  w  P rusach“ , 
W arszawa 1904, oprać. A leksan  
dra  Czechowskiego, s tron  519, 

i lu s tra c ji 168.

GO Ś C IN A  pisarzy czeskich w  Polsce ma znaczenie niebylejakie  
dla dalszego współżycia i poznawania się bliższego dwóch za
przyjaźnionych narodów słowiańskich. Przybycie pisarzy cze

skich na Ziem ie Odzyskane jest dla nas nadto tym  cenniejsze, że 
czeska prasa prawicowa dość niechętnie wspomina o naszym do
robku na Ziemiach Odzyskanych.

Pisarzom czeskim pokazujemy na Ziemiach Odzyskanych zni
szczony W rocław, ale w  tym  zniszczonym W rocławiu oglądają tę t
niącą życiem fabrykę wagonów, pokazujemy im  piękno ziem i je le 
niogórskiej, którą ręka polskiego robotnika kształtować będzie w  
kierunku uczynienia z n ie j krainy wartościowej pod w ie lu  w zglę
dami. Pokazujem y im  we W rocław iu przede wszystkim naukowe 
i literacko-artystyczne środowisko polskie. Jest to obok produkcji 
przemysłu wrocławskiego najcenniejsza rzecz, jaką  możemy się 
pochwalić i która stanowi jeszcze jedną z legitym acji naszych do 
posiadania miasta.

Rzecz dziwna, że powtarzające się ostatnio w  prasie niemiec
k ie j opisy dzisiejszego W rocławia, z  których niektóre, choć złośliwe 
i fałszywe, cytowane były bez komentarzy na łamach pewnych 
prawicowych pism czeskich, nie uwzględniają w  ogóle tego frag 
mentu odbudowy W rocławia jak im  jest praca nauki i  sztuki pol
skiej w  tym  mieście. Pisarze czescy m ają możność przekonać się, 
ile w te j dziedzinie zdziałaliśmy tu ta j w  warunkach, które w zbu
dzić muszą tym większy szacunek dla dokonanej pracy.

Ziem ie Odzyskane —  pomostem zachodniej części Słowiańszczy
zny, padło gdzieś słuszne hasło. Bo oto przez Ziem ie Odzyskane 
zyskujemy długą i  bezsprzeczną granicę z bratnim  narodem cze
skim i podajemy dłoń Łużyczanom. Ziem ie Odzyskane i  zachodnia 
granica Polski to bałtyckie dobro całego świata słowiańskiego. K ię . 
ska Polski na zachodzie byłaby jeszcze jedną klęską Słowiańszczy
zny, która potrafiła odepchnąć swojego najzaciętszego wroga za 
Odrę i Nysę łużycką, a przez ożywienie żywota narodowego na Ł u -  
życach pragnie go odsądzić dalej na zachód od narodowych granic 
Polski i Czechosłowacji.

W itam y pisarzy czeskich i słowackich na Ziemiach Odzyskanych, 
na Śląsku Dolnym, na Opolszczyźnie i na Śląsku Górnym kato
w ickim . Pragniemy, by przez te k ilka  dni pobytu, zobaczyli tu rze
czy najważniejsze, porozmawiali z ludźmi i poznali ich losy w o
jenne i nieszczęścia, w yczuli ry tm  życia polskiego, który jest natu 
ralnym  rytm em  te j ziemi, pojęli szczęście naszego powrotu na zie
mię piastowską. Po powrocie zaś do swojego kra ju  oby tym  wszy
stkim  naszym wzruszeniom i losom dali w yraz w  słowach, jakie  
tylko wyjść mogą spod pióra bratniego pisarza i artysty.

W pewnej chwili ujrzeli, ze plecy Bolesława powoli 
sic prostują, jakby z trudem dźwigają sie, rozszerzają sie 
bary. Ksiądz podniósł się, powstał, obrócił sie, spojrzał 
po nich.

Skoro ujrzeli jego twarz — inna to była twarz niż 
ń’ czasie zimowych miesięcy: twarda i groźna — mróz 
Po nich przeszedł. Żaden nie drgnął, a jakby się wszyscy 
sprężyli, Bolko patrzył na nich - wciąż z tym strasznym 
milczeniem — na każdego z osobna, kulili się pod tym 
wzrokiem. Jakby wszystko to, co sie w nim odkładało 
przez długą zimę, wybuchło naraz. Aż podnosząc na wy
sokość kolana swój pręt od żaru, którego był nie odrzu
cił, powiedział te same słowa, co Stój gniew pod bramą 
krakowska, lecz niskim, spokojnym głosem:

Na górze Sorakte na zamku Paterno zmarł na za
razę cesarz Otton... — urwał gwałtownie, dalej patrzył; 
nie mogli oderwać odeń wzroku, znów im mróz przeszedł 
miedzy łopatkami. Płomień rzucał krwawe, drgające bla
ski. W końcu Bolesław rzekł:

— A jeślić nie przeszkodzimy, by Henryk ostał cesa
rzem i królem Germanii, tegdy wiecie, c,o- to jest? — 
zacisnął pieść na prącie jak na mieczu. — To jest wojna. 
Na śmierć. Bo abo im śmierć, abo nam. Tegdy radźcie, 
jak zrobić, by Henryk nie ostał cesarzem.

I naraz — w tej ciasnej komorze — zaczął iść ku nim 
z żelaznym Pretem w rące — jakby chciał na nich uderzyć. 
Jednoczesnym odruchem cofnęli sie. Poczuli plecami 
twardy opór drewnianej ściany.

Był to rok ł002 po narodzeniu Chrystusa.

(Antoni Gołubiew: Bolesław Chrobry, Szło nowe)

W  najbliższym numerze „O d ry “  ukażą się m. in. 
prace następujących autorów:

Bogdan Butryńczuk: Żyw ot pełen doświadczeń.
Andrzej Ryszkiewicz: Polska konspiracja pod 

niemiecką firm ą.

Józef Ligęza: Aktualność śląskich doświadczeń. 
Bronisław Kam iński: M igaw ki paryskie. 
Aleksander Baumgardten: „Zuchw ały bakałarz“ . 
Wojciech Żukrowski: Dwie książki o wrześniu.

K up im y roczniki lub luźne num ery „Das Reich“ . 

Zgłoszenia prosimy kierować do redakcji „O d ry “
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N I E M C Y  1947
P on iże j d ru k u je m y  k ilk a  doniesień p rasy n iem ie ck ie j, cha ra k te 

ry zu ją cych  do b itn ie  ro lę  i  pozycję  nazis tów  w  dzis ie jszych N ie m 
czech. S tanow ią  o n i ważną cząstkę obrazu N iem iec pow o jennych  
a coraz pew n ie jsza ic h  pozycja  obyw a te lska  pozw a la  je d y n ie  z 
tru d e m  m ów ić  o n ie m ie ck ie j an ty fa szys to w sk ie j dem okrac ji.

Ujeżdżalnie
dla aktywistów nazizmu
N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że gdy 

ty lk o  opanow a li p ie rw szy  wstrząs, 
jak iego  dozna li po za łam an iu  się 
„tys iąc le tn iego  R e ichu“ , w y p e łz li 
znow u z m ys ich  dz iu r, rozpoście
ra ją  się i  panoszą, u s iłu ją c  p rze
szkadzać nam  w  dziele odbudowy.

N ie b y le ja ką  ro lę  odgryw a w  
ty m  tzw . „ in te lig e n c ja “  naz is tow 
ska, k tó ra  okazała się na ty le  
spry tną , że p o tra f iła  w y jść  bez 
szw anku z upadłego czasu n a z i
zm u i  w e jść w  naszą nową epokę 
antyfaszyzm u. Ona to  je s t ducho
w y m  spraw cą w szys tk ich  zb rodn i 
i  sw o im  zachow aniem  się na w y ż 
szych ucze ln iach da je ta k i p rz y 
k ła d . Z n a jd u je  ona w  ty m  popa r
cie części grona pro fesorów .

A żeby zapobiec w ich rze n iu  tych  
e lem entów , zwołano w  M onach ium  
w iec  an ty faszystow sk ich  studen
tów , na k tó ry m  p rzem aw ia ł se
k re ta rz  b a w a rsk ie j P a r t i i K o m u 
n is tyczne j B run o  G oldam m er, de
m asku jąc w  oparc iu  o fa k ty  sym 
pa tie  n ie k tó ry c h  dz iekanów  u n i
w e rsy te tu  m onach ijsk iego d la  h i t 
le ryzm u. S ku tek  n ie  da ł na siebie 
czekać. Już następnego dn ia  zg ło
s il i swe ustąp ien ie  dz iekan i p ro f. 
d r  A rn o ld  W eber i p ro f. D ie tr ic h  
i  d y re k to r in s ty tu tu  geograficzne
go p ro f. M ahacek. Poza ty m  za
wieszono akadem ick i k lu b  p o li
tyczny. W  E rlangen  znow u u s iło 
w a ło  200 naz is tow skich  studentów  
rozpędzić an ty faszys tow sk i w iec. 
R ozproszyli się on i po całej sa li i 
ro z d z ie lili p rzed w iecem  u lo tk i,  
k tó re  g ło s iły : „O strzegam y lu d 
ność przed b ra n iem  u d z ia łu  w  ze
b ran iach  SPD i  K P D .“  Szczegól
n ie  niedwuznaczną propagandę 
u p ra w ia  n ie ja k i pan K li ih .  S tw o
rz y ł on w  M onach ium  tzw . „M ło 
dą Scenę“  (Junge Bühne) i  w raz

Na zachodzie nic nowego. Codzien
na gimnastyka w  obozach dla in 
ternowanych hitlerowców  pod k ie 

rownictwem  oficerów SS

z n ią  da je  dz is ia j w  obozach in 
te rno w a nych  SS przedstaw ien ia , 
ażeby te „p a c h o łk i m o rd u “  (M o rd 
gesellen) m ia ły  ro z ry w k ę  i  odprę
żenie. Bezcze ln ie j ju ż  n ie  można 
—  pow iadam y. A  je d n a k  można, 
a lbow iem  w  b ry ty js k ie j s tre fie  o- 
ku p a c y jn e j tw o rz y  się pod nazwą 
„N ie m ie ck ie j R ady S tanów “  (Deu
tscher S tändera t) nowa pa rtia , 
k tó ra  nam  jeszcze b ra kow a ła  do 
szczęścia. Żąda ona n i m n ie j n i 
w ięce j ty lk o  rozw iązan ia  in nych  
p a r ti i,  p rzy  czym  dem agogicznie 
n ie  nazyw a ona sama siebie p a r
tią , ale w łaśn ie  „N iem iecką  Radą 
S tanów “  i  na  m ocy ja k ie jś  us ta 
w y  op ie ra się ona na podłożu za
w odow ym . Żąda ona poza tym  
stw orzen ia  izby  poselskie j, k tó re j 
cz łonkow ie  m a ją  być w y b ie ra n i 
na pięć la t. C złonkow ie  m ające j 
powstać izby wyższej m a ją  do n ie j 
należeć na czas dożywocia.

P o w o li naziści s ta ją  się znowu 
bezczelni. O rgan izu ją  się, ha łasu
ją  i  u s iłu ją  w sze lk im i m o ż liw y m i 
sposobami, ja w n ie  i  skryc ie , za
szczepić znow u w  na ród  naz is tow 
ską truc iznę . A le  ty m  razem  prze- 
k a lk u lu ją  się c i panow ie . N aród 
n iem ie ck i zeb ra ł ze sw ych b łędów  
i  z okro pn ych  dw unastu  la t  n ie 
m ie ck ie j ty ra n i i go rzk ie  dośw iad
czenia —  i  dużo się nauczył. B ę 
dzie on ty m  w iecznym  re a k c jo n i
stom  uw ażn ie  p a trz y ł na  palce. Na 
n ich  spada w in a  za spowodowanie 
k a ta s tro fy , w  ja k ie j dz is ia j z n a j
du ją  się N iem cy. Za ich  z b ro d n i
cze m a n ip u la c je  m usi na ród  d z i
s ia j c ierpieć. N ie da on sobie w y 
trą c ić  z rę k i zdobytych  w  ro ku  
u b ie g łym  sukcesów. P a trzy  w  
przyszłość i  ukończy budowę s il
nych, wa lecznych, an ty faszys tow - 
sko-dem okra tycznych  N iem iec.

(M a rk . V o lksstim m e, Poczdam.)

Naziści panoszą się w Ba
warii, a Berlińczycy mają 

jeszcze za to płacić
B erlińscy  nauczycie le w  B aw a

r i i  donoszą nam :
P rzyk ładem  tego ja k  dalece ba

w a rsk ie  urzędy fa w o ry z u ją  n a z i
stów, je s t następu jący w ypadek:

W  burs ie  K L V  A rn b ru c k  w  p o 
w iec ie  V ieeh tach /N db. zna le ź li po
m ieszczenie uczn iow ie  z B e rlina . 
Z  jedenastu czynnych p rzy  n ich  
nauczyc ie li sześciu by ło  cz łonka
m i N SD AP. A m e ry k a ń s k i zarząd 
w o js k o w y  nakaza ł w e  w rześn iu  
1945 m. in . także zw o ln ien ie  k ie 
ro w n ik a  bu rsy  A ugusta  Lu h le ich a  
ze średn ie j szko ły  w  B e r lin ie -  
L a n k w itz u , R oberta  U lia n a  ja ko  
k ie ro w n ik a  szkolnego bursy, k ie 
ro w n ik a  O ttona B e litza  (obaj ze 
szko ły  średn ie j w  B e r lin ie -C h a r-  
lo ttenbu rgu ), na uczyc ie lk i M a r i i 
K u tz  oraz członka p a r t i i  d ra  F r i-  
tza H enn inga  ze szkoły G ontarda 
w  B e rlin ie -W ed d in gu .

J a k k o lw ie k  doniesiono o tym  
„B a w a rsk ie m u  in sp e k to ro w i bu rs “  
(B ayerischer Landesbeau ftrag te r 
fü r  H e im e ve rle g te r Schulen) w  
M onach ium , ludz ie  c i pozostali 
nada l na sw ych stanow iskach. N ie 
d z iw i nas to  wcale, a lbow iem  
m ia no w an i przez niego „ in sp e k to 
rzy, p o w ia to w i“ , ja k  rów n ież  i  je 
go u rzędn icy  po w iększej części są 
b y ły m i b a w a rs k im i nauczycie lam i

naz is tow sk im i. Jak  w iadom o, k ru k  
k ru k o w i oka n ie  w yko lę .

N a podstaw ie b e rliń s k ic h  posta
now ień  d e na zy fikacy jn ych  nie  
m a ją  on i zasadniczo być na dozo
ru ją cych  stanow iskach. Czy m a ją  
p raw o  być „p o w ia to w y m i inspek
to ra m i“  i  czy ty m  sam ym  mogą 
w ydaw ać op in ie  o nauczycie lach 
i  uczniach, ja k  rów n ież  m ieć 
w p ły w  na decyzje w  tego rodza ju  
sprawach, o ty m  może decydować 
ty lk o  am erykańsk i zarząd w o j
skow y.

C a łk iem  zdecydowanie zastrze
gam y się je d n a k  p rze c iw ko  tem u, 
ażeby ci w b re w  zarządzeniom  
am erykańskiego zarządu w o jsko 
wego czynn i nazistow scy nauczy
cie le  o trz y m a li nadp ła tę  z nasze
go m ie jsk iego  woreczka. T a k  sa
m o n ie  może nam  być obo ję tny 
persona lny i  p o lity c z n y  zestaw 
b iu ra  przen ies ionych szkół w  M o 
nach ium , je ż e li z m ie js k ic h  środ
k ó w  m am y d la  B erlińczyków , 
k tó rz y  z pow odu ra b u n ko w e j w o j
ny  H it le ra  zna leź li się w  k ry ty c z 
ne j s y tu a c ji, s tw orzyć dodatek do 
kosztów  a d m in is tra cy jn ych  ta m 
tejszego b iu ra .

( „V o rw ä rts “ , B e rlin .)

Miłość bliźniego 
dla nazistów

W coraz w iększym  stopniu 
s tw ie rdza  m ó j urząd, że:

1) z w a ln ia n i z obozów in te rn o 
w anych  naziści na ogół cieszą się 
lepszym  zdrow iem  n iż  g łodująca 
ludność:

2) powodem  skąpstw a na w s i 
je s t n ie lega lne doda tkow e zaopa- 
trzan ie  w  ś ro d k i żywnościowe 
tych  po lityczn ie  w ięz ionych .

D r  W a lte r H o rn , starosta 
w  N abburgu.

(„M itte lb a y e ris c h e  Z e itu n g “ , 
Regensburg.)

Zagadka dla wszystkich
N iep ra cu jący  gestapowcy o trz y 

m u ją  w  Neuengam m e obfitsze i 
lepsze w yżyw ien ie , n iż  pracu jący  
w  pocie czoła rob o tn icy  i  o f ia ry  
system u nazistowskiego. A ż  p o . 
czekoladę i  inne  nadzw yczajne 
p rz y w ile je  w łączn ie  n ie  odczuw a
ją  h itle ro w scy  o fice row ie  zupełn ie  
następstw  zbrodn icze j w o jn y :

. . .  Oddawane z  w ie js k ic h  go
spodarstw  w  s tre fie  b ry ty js k ie j 
ilośc i p ro d u k tó w  n ie  w ystarcza ją . 
N ie  m a w  ty m  n ic  dziwnego, je ś li 
zważym y, że ad m in is tra to ro w ie  
ro ln i (B auernscha fts füh re r) k ie 
ru ją  w  ogrom nych ilośc iach grube 
paczk i żywnościowe do w in o w a j- . 
ców.

W  je d n ym  je d yn ym  d n iu  p rz y 
chodzi do obozu p rzecię tn ie  3.500 
paczek o p rzec ię tne j wadze 4 kg. 
W  doda tku  często przychodzą je 
szcze duże skrzyn ie  a d m in is tra to 
ró w  ro lnych , k tó re  muszą być za
ładow yw ane przez 5— 6 ludz i.

(„T äg liche  Rundschau“ , B e rlin .)

Zbrodniarz wojenny żąda 
emerytury —  Prowoka
cyjny list byłego nazistow
skiego burmistrza w  Ga- 
debusch —  Najszybsze 
wywłaszczenie spekulan
tów wojennych i aktywi
stów nazizmu jest konie

czne
Przed n a m i leży pism o byłego 

nazistow skiego bu rm is trza , W a l
te ra  Hagena z Gadebusch, do za
rządu m ie jsk iego. Hagen zosta ł w  
d n iu  7 m a ja  1945 przez ówczesne 
am erykańskie  w ładze okupacyjne 
pozbaw iony urzędu, b y ł po tem  in 
te rno w a ny  w  c y w iln y m  obozie in 
te rnow anych  w  b ry ty js k ie j s tre fie  
okupacy jne j, skąd zosta ł n ie 
dawno zw o ln iony.

— Meier, muszę pana zwolnić, po
nieważ przem ilczał pan w  kwestio
nariuszu służbowym swoją przyna
leżność do SA.

— Tak jest, panie O bersturm 
füh re r!

Za ledw ie  w yszed ł na wolność, 
us iad ł p rzy  b iu rk u  i  u w ie czn ił na 
papierze sw oje —  ja k  on to nazy
w a —  „uzasadnione p re te ns je “  do 
zarządu m ie jsk iego  w  Gadebusch. 
Pisze on:

„W ed ług  k o n tra k tu  służbowego 
z r. 1933 p rzys ług u je  m i w  w y 
pa dku  rozw iązan ia  stosunku służ
bowego em e ry tu ra  pod ług  g rupy  
p łac IV , 1 państw ow e j us taw y 
p ła tn icze j, albo odpow iedn ia  pen
sja  tym czasowa. Proszę o płacenie 
m i em e ry tu ry , k tó ra  m i ustawow o 
p rzys ług iw a ła .“

Pisze on w  dalszym  ciągu, że 
sw oje obow iązk i służbowe w y k o 
n y w a ł bezin teresow nie i  że n a j
chę tn ie j p o w ró c iłb y ' do o jczyzny 
ja ko  nauczycie l.

A k u ra t, na  tego cz łow ieka jesz- 
cześmy czekali, ażeby m u  pow ie 
rzyć w ychow an ie  naszych dzieci. 
P rzesz łość  jego w yka zu je , że .n a 
da je  on się do tego bardzo. Ten 
pan b y ł bow iem  poza sw o im  za
wodem  jeszcze „poe tą “ , k tó ry  
n ieustann ie  fa b ry k o w a ł swe n ie 
naw is tne  p iosenk i p rzec iw ko  
w szys tk im  na rodom  św iata. Jego 
na jb a rdz ie j znany u tw ó r  nosi t y 
tu ł:  „A n g lio  zg iń !“ .

A le  ten  pan n a w o ły w a ł do m o r
de rs tw a n ie  ty lk o  w  poezjach. 
Rów nież w  czynie b y ł on m o rd e r
cą albo p rz y n a jm n ie j spraw cą cu-

J A N IN  A  BRZOSTOWSKA

Cmentarz górskiej wioski
M ały  cmentarz żywopłotem przepasał łąkę 
na pochyłości wzgórza w  słońce patrzącej.

Pod kępami pachnących, bujnych koniczyn 
• n ik t już dzisiaj nie zdoła mogił policzyć.

W  ciernie głogów się kry ją , w  krzaczaste osty 
które nawet wąską ścieżkę chciwie zarosły.

Stare głazy zapadły w  ziemię gliniastą —  
pod krzyżem roziwija pąki ostatni aster.

Ludzie tu ta j przychodzą z osiedli górskich, 
drogą stromą, zasypaną kam ieni mnóstwem,

by ostrożnie m ija jąc omszałe schody, 
w płytkie groby ciężary trum ien ułożyć.

Lecz odchodzą najrychle j i n ie patrząc wstecz, 
poza bramę zaplecioną z zielonych gałęzi.

Srebrne kule form uje z puchu ciszy mlecz, 
ptaki dziobią jagody pełnych soku ostrężnic.

JERZY LO V E LL

Pieśń o śmierci
T R E N  I.

Odchodząc obejrzałaś się już bardzo daleka —  
w tedy stała się melodia, tw ó j ślad.
Po tw oim  śladzie od siebie ku  tobie uciekam, 
m ijam  życie, jakbym  cień swój obok twego kładł

—  M oja ręka nie umie żegnać na w ieki.

T R E N  I I .
Niebo jest grobem obłóków, 
grobem ludzi jest ziemia.
Całują cię moje stopy, 
moje stopy, marche funebre.

T R E N  I I I .
M am  zwierciadło, lusterko wcale nie zaklęte —  
pamięta w  sobie tw oją twarz.
Siedzę w  n im  zieleń i  błękit, 
tw ój zapomniany portret, las

—  W  lesie ucichły już p taki i  salwy.

dzyeh m ordów . B y ł on przedsta
w ic ie le m  SD (S icherheitsdienst) 
w  Gadebusch, spow odow ał w  cza
sie swego u rzędow an ia  aresztowa
n ie  przez gestapo w ie lu  a n ty fa - 
szystów, k tó rz y  z k o le i dosta li się 
do obozów koncen tracy jnych . Na 
jego bezpośrednie polecenie zosta
l i  zam ordow an i kanady jscy  i  ame 
rykańscy  lo tn ic y . N a jego polece
nie z a s trze lił w ieśn iak  z Passow 
a lia n ck ich  lo tn ik ó w . Jest on także 
spraw cą m ordu , dokonanego na 
po lsk ich  robo tn ikach , k tó rz y  zo
s ta li pow ieszen i w  różnych m ie j- ,  
scach okręgu  Gadebusch.

N o s ił on n u m e r cz łonkow ski 
23374 N S D A P . Jest zatem  ju ż  
s ta rym  nazis tą  i  a k ty w n y m  bo
jo w n ik ie m  p o lity k i nazizm u.

Ten bezczelny zb ro dn ia rz  czeka 
teraz na w yp łacen ie  m u  przez no 
we dem okra tyczne N iem cy także 
jeszcze e m e ry tu ry , pon iekąd  ja ko  
p re m ii za swe m orders tw a . P od ług 
naszego zdan ia  n ie  m a on p raw a  
do żadnej e m e ry tu ry , a ty lk o  w  
szczególnym w yp a d k u  do ce li w ię 
ziennej.

( „ L andes-Ze itung“ , Schw erin .)

Zawadiaki nazistowskie 
bezczeszczą pamiątki

Jak  nam  donoszą ze S tu ttg a rtu , 
pew nej nocy została posm arow a
na fa rb ą  ta b lica  pam ią tkow a, od
s łon ię ta d la  up am ię tn ien ia  hańby 
k u ltu ry  1938 r., a żydow ski cm en
tarz, k tó ry  te raz ju ż  znow u zo
s ta ł p rzyp row adzony do porządku, 
zosta ł przez n ieznanych spraw ców  
mocno zniszczony. Z F lensburgu 
do w ia du je m y się w  zw iązku  z tym , 
że m ie jsca grobów  żo łn ie rzy  
duńskich, k tó rz y  w  r. 1848 p a d li 
w  b itw ie  pod Ippstad t, rów n ież 
doznały pohańb ien ia  przez re a k 
cy jn ych  w anda lów .

(M ärk ische  V o lksstim m e“ , 
Potsdam.)

Zamach na wystawę obra
zów z obozów koncentra

cyjnych
W  d n iu  31 m arca dokonano za

m achu na w ys taw ę obrazów  z 
obozów kon cen tra cy jnych , k tó re  
w y s ta w ia ł m a la rz  R icha rd  G rune 
w  k ilo ń s k im  „D o m u  Gospodarstwa 
W ie jsk iego“ . W szystk ie  obrazy 
i  m a te ria ł s ta tys tyczny zostały 
podarte  i zniszczone.

(„M itte lb a ye risch e  Z e itu n g “ , 
Regensburg.)

A M E L IN  YONDER
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„M arzeniem  Niemca jest siedzieć za okienkiem, losem Niemca jest stać 
przed okienkiem “  (K u rt Tucholsky)

Rys. P au l Rosie.
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M-isiy Æ CzecAoslou/ac/i (Ml)

))l\lucE T  u  t r o u  sa b ły s k u  
b ru m  y  eft i/o ...«

Praga, w  czerwcu 1947.

T a k  ju ż  jakoś weszło w  z w y 
czaj, że na łam ach p ism  czeskich 
n ie  dostrzegam y naw e t pobież
nych  in fo rm a c y j, k tó re  do tyczy ły  
by w  p e łn i współczesnego życia 
s łowackiego. A  przecie Czecho
s łow acja  je s t państw em  Czechów 
i  S łow aków . Św iadczy o ty m  i  ten 
o fic ja ln y  fa k t, że w  czasie każdej 
uroczystości państw ow ej, odby
w a jące j się czy to w  Pradze czy 
w  B ra tys ła w ie , śp iew any jes t czy 
też odegrany n a jp ie rw  jako  
p ierw szy na rodow y hym n, —  cze
s k i „K d e  dom ov m u j“ , a za n im  ów  
d ru g i, u ry w a n y  i  g rzm iący hym n 
s łow ack i: „N a d  T a tro u  sa b łyska 
h ro m y d ivo  b i ju “ . N ie  znam  p ię k 
nie jsze j m e lo d ii innego hym n u  od 
m e lo d ii hym n u  słowackiego. Ta 
m elod ia  i  u k ła d  s łow ny, to  żyw y 
obraz rom a n tyzm u  duszy s łow ac
k ie j —  w y le w n e j, p ros te j o tw a r 
te j i  zadzierżyste j.

P rzedw czora j, w czo ra j a także 
dz is ia j S łow acja  b y łń  i  ,jes t k ra 
je m  ja k b y  ciągle egzotycznym, 
pe łn ym  kon tra s tów , w ie lu  zagad
kow ych , tłu m io n ych  sprzeczności 
i  na w e t w a lk  o ja k ieś  ju trze jsze , 
w yraźne ob licze na rodu  spod 
T a tr. T en  ciągły ideowy w rzątek  
przysparza n ie raz w ie le  trudnośc i 
i  w ie le  tro sk  na jb liższym , s ta r
szym  brac iom  s ło w ia ńsk im  w  
Pradze. Różne ka tegorie  osta tn ich  
dem onstracy j na  rzecz powieszo
nego „p re zyde n ta “  ks. Tiso —  to 
jedno z odbić k ó ł rea kcy jn ych  s ło
w ackich .

Że naród s ło w ack i ko rzys ta  dz i
s ia j z w sze lk ich  swobód k u l tu r a l
nych, ad m in is tra cy jn o  -  państw o
w ych , że w  ta k ie j czy in n e j fo r 
m ie  w spó łdecydu je  i  rządzi, to  n ie  
ulega w ą tp liw ośc i. Jeśli kiedyś 
w  pierwszej republice Słowacy 
w alczyli o autonomię —  możemy 
dziś powiedzieć, że w  trzeciej re 
publice czeskosłowaokiej posia
dają coś w ięcej ponad autonomię. 
M ocno w idoczny  dualizm rządzą
cy św iadczy o ty m  n a jle p ie j. Je
ś li jeszcze tu ta j wspom nieć o zna
nej, bo jow e j m enta lności narodu 
prężnego i  m łodego, to  obraz 
w spółżycia  Czechów i  S łow aków  
w  je dn ym  państw ie  s ta je  się d la  
nas w ięce j ja sn y  i  rea ln y . Ten 
w zm aga jący się postęp na S łow a- 
czyźn ie—  m an ifes tu je  także w ie l
ka  żywotność w  dziedzin ie  li te ra 
tu ry  i  sz tuk i.

S łow acja  pod n ie je d n ym  wzglę 
dem p o b iją  ju ż  dz is ia j naw e t in 
ne w iększe narody. W ym ien ię  
ty lk o  ta k i jeden p rzyk ła d . P rzy 
O. N. Z. is tn ie je  tzw . b iu ro  m ię 
dzynarodow ej w spó łp racy  k u l tu 
ra ln e j —  UNESCO, k tó rego  ce
lem  je s t także w yd aw a n ie  w  prze 
k ładach  dz ie ł lite ra c k ic h  tego czy 
innego narodu. Jako de legat P o l
s k i z a ła tw ia  spraw y te  A n to n i 
S łon im sk i. D o tąd je dn ak  w  P o l
sce n ie  w iem y, ja k ie  nasze ks iąż
k i w y jd ą  w  p rzekładach zagra
nicznych dz ięk i in ic ja ty w ie  
Unesco. A . S ło n im sk i w p raw d z ie  
pisze i  p u b lik u je  to lu b  ow o w

prasie po lsk ie j —  ale o w ażnych 
spraw ach d la  św ia ta  lite rack ie go , 
w  Polsce i  d la  p ropagandy p o l
sk ie j l i te ra tu ry  za g ran icą  p u 
b liczn ie  n ic  konkre tnego  nie  
w spom ina! A  tym czasem  lite ra c k i 
b iu le ty n  słowackiego „P ove ren ic - 
tv a “  ju ż  dw a m iesiące tem u  u rzę 
dowo doniósł, że d z ię k i s taran iom  
w  Unesco, prze łożonych zostanie 
około 20 ks iążek s łow ackich . W  
b iu le ty n ie  podano wszystko do
k ła d n ie  i  s k ru p u la tn ie  —  i  au to 
ró w  i  dzie ła i pow ieści i dram aty  
i  to m ik i na jm łodszych  poetów 
s łow ack ich  i  ty tu ły  ks iążek dla  
dzieci. T a k  to  prezen tu je  się spra
w a S łow aków  na te ren ie  m iędzy
na rodow ym  w  je d n ym  w ypadku ,
0 k tó ry m  chyba coś w ie  A . S ło
n im s k i! A  podobnych w ypad ków  
m og libyśm y zacytować w ięce j.

W  pierwszej republice czesko- 
s łow ack ie j, jedno  z na jpow aż
n ie jszych  s łow ack ich  p ism  li te ra 
ck ich  „Elan" —  w ychodz iło  nie 
w  B ra ty s ła w ie  czy w  T u rczań - 
sk im  Ś w ię tym  M a rc in ie . . .  lecz 
w  Pradze. P ism o to redagow ał 
poeta s łow ack i Jan  Sm rek, a w y 
daw a ła  je  znana f irm a  w y d a w 
nicza L . Mazacz; b y ła  to  ta  sama 
f irm a  w ydaw n icza , k tó ra  pod k o 
n iec dw udziesto lecia  p ierw sze j 
re p u b lik i czeskosłowackie j, rz u 
c iła  na ry n e k  k i lk a  tom ów  au to 
ró w  po lsk ich  ja k : K ad ena-B an- 
drowskiego, D ą b ro w sk ie j, N a ł
kow sk ie j, N ow akow skiego czy 
K uncew iczow e j. (Godzi się tu ta j 
dodać, że z w ym ien ion ych  au to 
ró w  n a jw ięce j uznan ia  doczeka
ła  się „C udzoziem ka“  K u n c e w i
czowej, k tó re j d ru g ie  w ydan ie  
pokazało się w  ję zyku  czeskim  
w  ro k u  1946, w łaśn ie  w  c h w ili 
p rzy jazd u  li te ra tó w  po lsk ich  do 
Czechosłowacja M a ria  K u n c e w i
czowa b y ła  w*tedy n a jd a le j od 
P ra g i —  gdyż przebyw a ciągle 
dotąd w  Fow ey (K o rn w a lia ), 
gdzie pisze z uporem  d rugą  część 
swej „Z m o w y  N ieobecnych“ , w y 
danej (tom  p ierw szy) n iedaw no 
w  lo n d yń sk im  „S w ia tp o lu “ ). A le  
pozostaw m y uboczne dygresje
1 w ró ćm y  do „E la n u “ .

Po u tw o rze n iu  przez N iem ców  
„n iepodleg łego państw a s łow ac
k iego“  w y d a w n ic tw o  „E la n u “ 
przeniesiono na S łow ację  i  tam  
Jan  S m rek redagow a ł to  pism o 
da le j. P rócz „E la n u “  w ychodz iło  
w  ty m  czasie i  inne pism o l i te 
rack ie  p t. „T v o rb a “  w ydaw ane 
przez ew an ge lick ie  tow a rzys tw o 
s łow ackie „T ranosc ius“ . Łączę te 
dw a pism a „E la n “  i  m iesięczn ik 
„T v o rb u “  (czy li „Tw órczość . . . “  
ileż  tych  „T w órczośc i“  w ychodz i 
w  różnych  państw ach i  to  od ja 
k iego czasu, a tym czasem  w  K ra 
ko w ie  za w ym yś len ie  tak iego ty 
tu łu  przyznano na w e t nagrodę?!) 
—  razem  dlatego, że b y ły  to p is 
m a p rzec iw s taw ia jące  się w  czasie 
o k u p a c ji n iem ie ck ie j naz is tow 
sk im  po jęc iom  g la jchsza ltow an ia  
twórczego in d yw id u a lizm u . Po 
w yb uch u  pow stan ia  czeskosło- 
w ackiego w  B ańsk ie j B y s trz y 
cy —  s łow ack i u rząd p o lic y jn y

ks. T iso w y d a ł zakaz dalszego 
uka zyw an ia  się ta k  „E lä n u “  ja k  
i  „T v o rb y “ . Dziś je d n a k  obydw a 
te p ism a w ychodzą znow u ; 
„E la n “  pod red akc ją  J. Sm reka 
p rzy  w spó łudz ia le  zespołu re d a k 
cyjnego, składającego się z  ta k ic h  
k ry ty k ó w  lite ra c k ic h  ja k : M ic h a ł 
C horva th , d r  M ila n  P iszuta, d r  
Józef F e liks  i  d r  A le ksan de r M a 
tuszka —  sta ł się o f ic ja ln y m  o r 
ganem Spolku slovenskych spiiso- 
vatelu (Z w iązek p isarzy s łow ac
k ich ) i  je s t raczej lite ra c k im  p is 
m em  jak iegoś „m odus v iv e n d i“  
m iędzy poszczególnym i s ło w ack i
m i ug ru p o w a n ia m i lite ra c k im i. 
T a k  „T v o rb a “  ja k  i  „E la n “  s ta 
ra ją  się także dz is ia j reprezen
tow ać lite ra c k ą  ideolog ię „  pow 
s tan iow ą“ , k tó re j w ra z  z k ilk o m a  
p isa rzam i h o łd u je  le w ico w o -s ło - 
w a c k i p isa rz  Laco Novom esky, 
prezes Z w ią z k u  p isa rzy  s łow ac
kich .

Dość szczególnie w  dzie jach 
p iśm ien n ic tw a  słowackiego, zap i
sa ły  się w  czasie os ta tn ie j w o j
n y  („w o lne  państw o s łow ack ie “ ) 
„Slovenske Pohlady“, wychodzące 
w  ty m  czasie pod red akc ją  d r 
S tan is ław a M ecziara, a w y d a w a 
ne przez zasłużoną i  tra d y c y jn ą  
„M ac ie rz  S łow acką“ . P ism o, to  
za łożył k iedyś tw ó rca  lite rack ie go  
języka  słowackiego, poeta H u r -  
ban. W  czasie trw a n ia  t. zw. 
„pa ńs tw a  słowackiego“ , „S lo ve n 
ske P oh la dy “  spe łn ia ły  ro lę  l i te 
ra c k ie j s łużby d la  re ż im u . . .  ale 
i dz is ia j p ism o to  —  w ca le  n ie  
zm ien ia jąc  swego tradycy jnego  
ty tu łu  —  w ych od z i nada l. Doszło 

ty lk o  do d robne j zm iany, s ta ry  
re d a k to r m us ia ł us tąp ić  na rzecz 
nowego u k ła d u  stosunków  p o li
tycznych.

Co przede w szys tk im  uderza w  
dzis ie jszym  życ iu  k u ltu ra ln y m  
S ło w a c ji to brak pism literackich, 
które reprezentowały by pogląd 
marksistowski; an i kom u n is tycz 
n i pisarze an i soc ja lis tyczn i p isa
rze s łowaccy nie  dysponu ją  w  n o 
w y m  uk ładz ie  życ ia  słowackiego, 
żadnym i w ła s n y m i p e rio d yka m i 
lite ra c k im i. W iększe na tom iast 
w p ły w y  posiadają w  prasie p o li
tyczne j —  np. prezes Z w ią zku  p i
sarzy s łow ack ich  Laco N ovom e
sky  je s t nacze lnym  redakto rem  
kom unistycznego dz ienn ika  „N a - 
ro d n i O broda“ , wychodzącego w  
B ra tys ła w ie . Bogata natomiast 
jest katolicka prasa literacka, że 
w ym ie n ię  tu ta j m ie s ię c z n ik 'm ło 
dych m odern is tów  lite ra c k ic h  
„Verbum “ oraz ty g o d n ik  p t. „No
va Pracä“ k tó ry  będąc da lszym  
ciągiem  wychodzącej k iedyś 
„ K u l tu r y “ , w yd aw a ńe j przez 
Z w ią zek  św. W ojciecha w  T rn a - 
w ie, je s t znam ienną try b u n ą  m ło 
dej k a to lic k ie j generac ji li te ra c 
k ie j S łow acji. C ośko lw iek odm ień 
n ym  typem  p ism a lite rack ie go

w zorow anym  na lite ra c k ie j p ra 
sie fra n cu sk ie j, je s t s łow ack i 
d w u ty g o d n ik  li te ra c k i „K u lturny  
żiwot“. W  zakresie sztuk p las tycz
nych  w ych od z i „Um elecky M e- 
sacznik“ a w  n ie d łu g im  czasie m a 
w y jś ć  dalsze d ru g ie  p ism o po
święcone ty m  sam ym  sprawom . 
Jeszcze in n y m  w yd a w n ic tw e m  
„czasopiśm ienniczym “  są „L ite - 
ra rn e  Soszity“, w y d a w n ic tw o  pe
riodyczne, będące ja k b y  a lm ana
chem prac m łodych  p isa rzy  s ło 
w ack ich , k tó ry c h  twórczość l i te 
racka  zam anifes tow ała  się dopie
ro  w  czasie „ re p u b lik i s łow ack ie j 
ks. T iso “ . P isarze c i skup ia jący  
się w o k ó ł „L ite ra rn y c h  Soszitów “ , 
cieszą się dosyć pow ażnym  popar 
ciem  ze s tro n y  czeskie j i  w  cza
sie o ku p a c ji n iem ie ck ie j op ow ia 
d a li się m n ie j lu b  w ięce j g o r li
w ie  za ideo log ią  w sp ó ln o ty  cze
skosłow ackie j. D uchow ym  p rz y 
wódcą te j g ru p y  je s t m łodoc iany 
d ra m a tu rg  s ło w ack i Karwasz, 
autor „M eteoru“, w ystaw ionego 
swego czasu z w ie lk ą  pom pą urzę 
dową w  sam ej Pradze.

M im o  poważnego „o d p ły w u  
em igracy jnego“  w  dziedzin ie  l i te 
ra tu ry  i  na uk i, życie lite ra c k ie  
na S ło w a c ji je s t dz is ia j ju ż  b a r
dzo bogate i  bardzo różnorodne. 
Ś w iadczy o ty m  m. in . także i  ilość 
p ism  lite ra c k ic h  i  różnych  g rup  
p isarsk ich , n ie je d n o lity c h  w e 
sw ych św iatopoglądach.

T y lk o  p rzyp a d ko w y  żartow niś , 
w yp om in a jący  lite ra to m  s łow ac
k im  n ie  dawno w  B ra tys ła w ie  
„po d  w iechc iem “  (przenośne szyn- 
k o w n ie  w ina , gdzie każdy  w ła ś 
c ic ie l w in n ic y  sprzedaje przez 
ogran iczony czas w ino ), ich  d u 
mę, po w ie dz ia ł do znajom ego po
e ty  z dąsem: „T w o rz y m y  nowe 
dzieła, piszem y poem aty... ro z ra 
s tam y się na w szys tk ie  strony... 
a le wiesz, gnęb i m n ie  ta  „p rze 
k lę ta “  h is to ria , k tó ra  nas może 
raz  nab ić  so lidn ie  w  bu te lkę . Bo 
w idzisz, żadnych h is to ry k ó w  ju ż  
n ie  m am y w  k ra ju  i n ik t  u  nas 
n ie  pisze „h is to r i i“ .

B y ła  to  pon iekąd  słuszna a lu 
zja... bo ja k  w iadom o h is to rycy  
s łowaccy o usta lone j renom ie na
uko w e j pozosta li na e m ig ra c ji i 
tam  piszą swe h is to ryczne  t r a k 
ta ty  książkowe, także o pow sta 
n iu  w  B ańsk ie j B ys trzycy , k tó re  
na zyw a ją  pow stan iem  „czesk im “ . 
Ks. Tiso zaś podn ieś li do szczy
tów  g lo r ii p ierwszego prezydenta 
n iepodległego państw a s łow ac
k iego a o dn iach  współczesnych 
w spom ina ją  ja ko  o u p aka rza ją - 
cym  dopuście h is to rycznym .

A m elin  Yonder.
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M A R IA  PU JM ANO W A
P A V E L B U N C ZAK

Lunatyk

Fragment oporni atlantap .  t. „Przeczucie“

N A  s to lik u  pod orzechem le 
ża ły  zapom niane nożyce o- 
grodnicze. T a k i drob iazg —  

a ja k i cios p o tra f i zadać sercu. 
P o rtre t n a tu ra ln e j w ie lko śc i n ie  
p rzyp om n ia ł by  ta k  m a tk i, ja k  to 
do tykane  przez n ią  narządzie. 
O tw ie ra ły  się trochę  oporn ie, te 
le kko  po rdzew ia łe  nożyce, i  sk rz y 
p ia ły , gdy n im i m a tka  cię ła  róże, 
obchodząc t r a w n ik i ze sw ym  k o 
szykiem . Jak  b y liś m y  szczęśliw i! 
Á  ja  tego n ie  w iedz ia łam . Celka 
dotąd ży je  jeszcze w  b łog im  przed 
tern, siedzi na  schodzie, na k o la 
nach s trą czk i i  m iska, łu s k a  g ro 
szek, k tó ry  do jrze w a ł jeszcze w
ra ju . .

—  Gdzie latasz? —  podniosła 
głowę, —  ja k  ty  wyglądasz? S po j
rz y j ty lk o  na siebie! K tó ż  cię to 
goni?

—  Gdzie je s t W acław , muszę z 
n im  m ów ić  —  po w ta rza ła  J a r-  
m ila  n iep rzy tom n ie . Z a trzym a ła  
się przed p iastunką , i  ja k b y  się 
trw o ż y ła  sw ych w łasnych  słów .

—  Ćelko —  pow iedz ia ła  ca łk iem  
cicho —  z -tatą i  z m am ą stało 
się nieszczęście.

P ias tunka  b y ła  n iem a ło  du m 
na ze swego opanowania. Teraz 
się je j po raz p ie rw szy  w  życ iu  
trzęs ły  ręce ja k  staruszce. Jakoś 
niezręcznie s tuknę ła  m iską  o 
schód, w s ta ła  a łu p in y  posypały 
je j się z fa rtuch a .

—  Cóż to  pleciesz? —  pow ie 
dzia ła  i  w strząsnę ła  dziewczyną. 
—  Czy jesteś aby p rzy  zdrow ych 
zmysłach?

—  Jest J a rm ila  w  domu? — 
w o ła  za p ło tem  W acław , dz iw n ie  
jakoś w eso ły głos. I  dziewczyna 
rz u c iła  się do fu r t k i  z n iedorzecz
ną nadzie ją , że b ra t może ma 
nowsze w iadom ości, k tó re  ją  po
cieszą. T a k  szalenie chę tn ie  by 
uw ie rzy ła , że się przesłyszała, że 
w szystko  pop lą ta ła , że to  p o m y ł
ka. —  Ach, w ys ta rczy ło  ty lk o  
spojrzeć na W acława, ja k  szedł 
do n ie j od fu r tk i ,  je m u  zaś na 
siostrę.

—  T y  ju ż  w iesz o w szystk im ? ! 
— w y k rz tu s ił.  ( I  znów  ty m  d z i
w n ie  podn ieconym  głosem). 

J a rm ila  p y ta ła  b o ja ź liw ie :
—  B y ł to  ten  pociąg?
W ac ław  zam iast odpow iedzi 

c h w y c ił się za głowę.
—  A  ja  ich  jeszcze p rzyn ag la 

łem , aby się n ie  spóźn ili! Przecież 
ja  to  w iedz ia łem , od początku to 
w iedzia łem . C iągle m i coś m ów iło , 
aby n ie  jecha li.

—  A le  może to  n ie  b y ł ten  po 
ciąg? —  b łaga ła  go Ja rm ila .

—  N ieste ty , J a rm iło  —  przem ó
w i ł  K a ro l, ja k b y  z g łębok im  sza
cun k ie m  —  i  ten  ją  na jw ięce j 
p rz e ra z ił. . .

* * *

Iw a n  s ie d z ia ł’ za sto łem  w  k u 
chn i i  rzuca ł z pasją k a r ty ;  chc ia ł 
w ygrać. Jego dCTża siostra, nie 
przyzna jąc się sama przed sobą, 
uc ieka ła  się zw ycza jem  czeka ją
cych do zna ku  i  w  s trap ionym  
sercu zgadyw ała : Jeś li w yg ram , 
n ic  się im  n ie  stało, je ś li p rze 
gram  .. .Zegar c h y li ł się tam  i  z 
pow ro tem , na p o lu  zaczął padać 
deszcz i  przedwcześnie się ściem 
n ia ło . Ce lka sta ła  odwrócona i 
p iln o w a ła  ognia. O boje dzieci c ią 
gnęło coś do n ie j, A b y  n ie  by ła  
ta ka  samotna, w m a w ia ła  sobie 
dziew czynka, a p ias tunka  znow u : 
B iedactw a, rów n ież  je s t im  n ie 
swojo, jakże  by n ie  m ia ło  być. 
A le  zos taw iła  to  d la  siebie i  n ie  
daw ała niczego po sobie poznać. 
T u  w  sw o im  k ró le s tw ie  b y ła  zno
w u  Celka spokojna, skąpo do rzu 
cała do ognia i  z n iezm ie rną  ści
słością obstaw a ła p rzy  godzin ie 
k o la c ji, da jąc m ilcząco znak, że je j 
żadna k lęska  nie  odw róc i od speł
n ia n ia  p ra w  życia. K tó ż b y  d z i
s ia j m yś la ł o jedzen iu ! J a rm ilę  
postępowanie p ia s tu n k i zarów no 
d rażn iło  w  żalu, ja k  też i  k o iło  
w  chw ila ch  od p ływ u . Czyż to  m o
ż liw e, aby u  nas, gdzie w szystko 
je s t ta k ie  znane, w łaśn ie  u  nas 
się stało ta k ie  nieszczęście z ga
zet? Ba, stało, sta ło  się za karę, 
przecież dobrze w iesz za co, ze
gar p rzechyla  się tam  i  z  po w ro 
tem , n ie  pow iem , n ie  pow iem , 
W acław  n ie  w raca, n ie  łudź  się 
nadzie ją , by n ie  popsuć rzeczyw i
stości. P ara  syczała, k a r ty  szele
śc iły  o s tó ł a Iw a n  tr iu m fo w a ł:  
w y g ra ł. Z  ca łym  okruc ieństw em  
n iew innośc i rz u c ił się na Ja rm ilę , 
aby ją  usm arow ać w ęglem  ja k  
Czarnego P io trus ia .

—  Z ostaw  siostrzyczkę —  po
w iedz ia ła  Celka, a J a rm ila  le d 
w ie  n ie  zaw y ła  z ża lu  pod w p ły 
w em  te j n ie zw yk łe j czułości. 
Czemuż n ie  b y liś m y  d la  siebie 
czu li, p ó k i b y ł czas! Dlaczego im  
n ie  pokazałam , ja k  bardzo ich 
kocham ? Teraz ju ż  za późno.

C zart zaczął szczekać; w śród  
p lusku  deszczu odezwał się dzw o
nek od fu r t k i :  p rąd, k tó ry  go oży
w ia , przeszedł przez c ia ło  J a r-  
rn i l i i  tak , ja k  by ła , w  te j w y m ię 
te j sukn i, w  k tó re j k iedyś  daw 
no, chyba przed s tu  la ty , w  in 
nym  przedzia le życia p rze łaz iła  
w  słońcu przez p ło t, w yb ieg ła  
dzw oniąc zębami. A ch, n ie  to  
znalazła, na co czekała. N ie  p rz y 

M aria  Pujmanova, urodź. 8 czerwca 1893 w  Pradze, zadebiuto
w ała w  r. 1917 książką „Pod krz id ly“. Jako powieściopisarka i  poet
ka rychło zdobywa sobie mocną pozycję w  czeskim świecie lite 
rackim . O ile  w  pierwszej sw ej książce nie k ry je  się z entuzjazmem  
dla atmosfery mieszczańskiej Pragi, w  późniejszym swym  rozwoju  
literacko-ideowym  staje się zwolenniczką radykalizm u społeczne
go, czego wyrazem  jest m. in. powieść „Lide na krzizevatce“ (L u 
dzie na rozdrożu), nagrodzona krótko przed w ojną czechosłowacką 
nagrodą państwową. Fragm ent ,który drukujem y poniżej, jest czę
ścią opowiadania „Przedtucha“ (Przeczucie) z r. 1943, w  którym  zna
komita pisarka zaw arła i skonfrontowała dwa światy, rodziców  
i dzieci.

M aria  Pujm anoya wchodzi w  skład sześcioosobowej wycieczki 
pisarzy czeskich, która przyjechała do Polski na miesięczny pobyt.

szedł b ra t i  n ie  niesie w iadom o
ści; to V la s ta  z Maszą, otu lone 
w  kapuzy, id ą  do n ich . T a k  sa
mo, ja k  po s tokroć w  c iągu w a 
k a c ji —  ale czy aby czegoś przed 
n ią  n ie  ta ją . P a trz a ły  na n ią  
przestraszone, coś błahego je j 
opow iada ły  w  poko ju , p ro s iły  ją  
do siebie do domu, w szak ta k i 
deszczowy w ieczó r będzie dziś, 
z a ła tw iły  ja k iś  p rz y ja c ie ls k i spra
w u ne k  m a tk i Maszy. To n ie  by ło  
to. tego u n ik a ły  w  rozm ow ie, J a r 
m ila  je d n a k  bez w sze lk ie j w ą t
p liw o śc i poznaw ała głos, k tó ry  ją  
ju ż  ongiś p rze raz ił, te n  straszny, 
oględny, u p rze jm y  głos. Z a m ilk ła , 
po zw o liła  dziewczętom  m ów ić, 
obserw ow a ła  je  po d e jrz liw ie .

K o leża nk i —• pow iada n ieśm ia ło  
z dz iw nym  uśm iechem  —  w y  coś 
w iec ie  —  coś nowego? V lasto , od 
K aro la , p raw da? Czy to  je s t d la  
m nie  bardzo ¡złe? Żachnę ły  się 
obie żywo. —  Ja w iem , w y  m i 
tego n ie  pow iecie . A le  tego też nie 
możecie brać na swe sum ienie.

Napróżno się z a k lin a ły , że obu 
ch łopców  na w e t n ie  w id z ia ły , że 
n ie  w iedzą n ic  nowego, skądby 
też? T y le  w łaśn ie , co i  Ja rm ila .

N ik o m u  n ie  w ie rzy ła . K ie d y  
w ra ca ła  do Iw ana, w  k u c h n i sta
ła  sąsiadka, p a n i S ychrow a i  coś 
sobie z C e lką op ow iad a ły  po c i
chu. Jak  ty lk o  weszła Ja rm ila , 
za m ilk ły , a p a n i Sychrow a od p ro 
w adzała ją  od d rz w i k u  m ałem u 
b ra tu  łaknącym , ża łosnym  n ie 
spe łn ionym  spojrzeniem .

—  A  Iw o  ja k i jes t rozkoszny — 
pow iada zasmucona. J a rm ila  ze 
zgrozą pom yśla ła : przyszła  p o li
tow ać s ie ro ty .

—  Ja tu  n ie  będę —  ośw iadczył 
Iw a n  w  te j c h w ili i  c iągną ł sio
s trę  za rękę. Ja rm ila , chodźm y 
gdzie indzie j.

Cóż to pomoże, n iechby poszli 
gdzie indzie j, niepewność wszę
dzie pó jdz ie  za n im i. Pełza ła  po 
dom u ja k  p rzem okn ię ty  Czart, 
k tó ry  się w ś lizg n ą ł do m ieszkan ia 
i  zos taw ia ł wszędzie ślady. M o 
g l i przed psem zatrzasnąć d rzw i, 
po tw orna  niepewność chw y ta ła  
za k lam kę , m o g li zam knąć na 
k lucz, niepewność po łoży ła  się na 
p rogu  i  w a rto w a ła . W okó ł dom u 
chodz ił deszcz, p lu s k a ł w  piasku, 
cupał po traw ie , szeptał coś 
liśc iom , tu p a ł po b laszanym  da
chu ; na raz p rzysp ieszył k ro ku , 
ja k b y  je c h a li goście. A  to ty lk o  
się ta k  zdaw a ło  w  odgłosie k ro p li. 
A  je d n a k ! Za ch ra p liw ą  k u r ty n ą  
u le w y  nap raw dę  skręcjił w  ich 
stronę w óz; bryzga oponam i i  za
trz y m u je  się przed fu r tk ą .

—  H u ra ! —  k rz y k n ą ł Iw an , ja k  
g d y b y  sltnzelilł ze straszaka. —  
Tato  z m am ą p rzy je ch a li! —  ra 
zem z Czartem  chc ia ł wyskoczyć 
w  niepogodę. Szkło w  kredensie 
zadrżało! ty n k  po lec ia ł ze ścian. 
C e lka m usia ła  się chw yc ić  stołu, 
aby się n ie  zachw iać —  ta k  ją  
p rzestraszył; a b y ła  przecież zaw 
sze opanowana. J a rm ila  pob la 
dła  ja k  trup .

Z  w ozu w ysko czy ł W acław  i 
p rz y trz y m a ł d rzw iczk i. Ręka w  
rękaw iczce zgasiła św ia tła , w  de
szczowy m ro k  w k ro czy ła  postać 
kobieca. J a rm ila  b ieg ła  za n im .

Zaczekaj, w  domu, rz u c ił W a- 
■ c ła w  zam iast odpow iedzi i  czekał 
na pan ią  H orakow ą. P an i H o ra - 
kow a chrzęściła czymś w śród  k la 
skan ia deszczu, odwrócona w  s tro 
nę drzw iczek wozu. S łychać było; 
ja k  beznadzie jn ie pada, ja k  w e 
w n ą trz  w  dom u Celka poskram ia  
Iw a n a  i  psa, ja k  zam ek samo
chodu zaskoczył. P an i H orakow a  
m ia ła  w  ręce schowane k lu c z y k i, 
zadzw oniły , schowała je  do to 
re b k i i  zam knęła  ją . J a rm ila  m y 
śla ła, że ju ż  id ą  do domu, ale pa
n i H o rakow a  obeszła jeszcze wóz

i coś tam  z ty łu  zabezpieczała. 
J a rm ili zdaw a ło  się, że wszystko 
to przeciąga się naum yśln ie , aby 
ją  męczyć. A le  W acław  b y ł n a 
tu ra ln ie  p rzy  pa n i H o rakow e j.

N iech je j J a rm ila  rów n ie ż  po
dzięku je, p a n i by ła  ta k  łaskawa, 
ledw ie  to  usłyszała zostaw iła  
wszystko, s iad ła  do samochodu i 
zaw iozła  W acław a na pocztę do 
Hradce, gdzie d łuże j u rzę du ją  i 
gdzie się prędze j dostanie po łą 
czenie.

Tak, ta k  —  po ko rn ie  p rz y ta 
k iw a ła  kona jąca J a rm ila . —  A  
czego się tam  —

P an i H o rako w a  i W acław  — 
pachn ia ło  od n ich  świeżą jazdą i 
ruchem  —  opow iedz ie li jednym  
tchem, co z a ła tw ili. W acław  roz
m a w ia ł z w u je m  Paw łem , na 
szczęście je s t w  Pradze; jeszcze 
nie  w y je c h a li, w u j m u  doradził, 
aby się z w ró c ili z zapy tan iem  do 
agencji p rasow e j; sam  rów n ież 
będzie się in fo rm o w a ł i  ja k  ty lk o  
się czegoś dowie, da im  szybko 
znać. Z  sekre ta ria tem  zjazdow ym  
n ie  u zyska li po łączenia; ale pan i 
H o rako w a  rozm a w ia ła  z kon su 
la tem  w  M alorze, za co je s t je j 
W acław  napraw dę w dzięczny.

—  I  co w am  pow iedz ie li?  — 
w pad ła  Ja rm ila .

N a razie n ic ; ale opłacono te le 
gram  p o w ro tn y  i  od razu gdy 
s tw ie rdzą  . ..

—  N ic  —  pow ta rza ła  J a rm ila  
głosem o b d a rtym  z w sze lk ie j b a r
w y . R am iona je j opad ły, ręce 
opuściła, siedzia ła i pa trza ła  przed 
siebie.

A  w  m ieszkan iu  b y ła  zam kn ię 
ta  groźba nieszczęścia 1 ja k  ty lk o  
p a n i H o rako w a  od jechała, przed 
k tó rą  W acław  g ra ł bohatera, 
wszystko się nań w  dom u zw a liło . 
Osierocona laska ta ty !  Z aw adz ił
0 n ią , k ie d y  w ra c a ł przez przed
pokój. A  te dudn iące k r o k i w  do
m u. P ias tunka  śc ie liła  łóżka na 
p ię trze. O dw a łóżka m n ie j. Te 
k ro k i nad głową. Czyż n ie  w i
dzisz, ja k  w  ścianach p o ja w ia ją  
się p ierw sze szczeliny? U w ie rz y li 
byście, że ściany w  ja d a ln i z a r-  
cyznanym  wzorem , w  k tó ry  w s ią 
k n ę ły  w y p a d k i potocznego życia, 
n ie  tw o rzą  ju ż  z sobą k ą ta  proste 
go, rozstępu ją  się, po chy la ją  się, 
ktoś po ruszy ł fundam en ty , lada 
c h w ila  może nam  runąć  dach nad 
głową. A  ten  prostoduszny Iw a n ! 
Zapewne p rz e jm u je  się ze w szys t
k ic h  n a jm n ie j, a w szys tk im  im  go 
b y ło  na jb a rdz ie j żal. T a k  go na
raz p o lu b ili,  m ałego bra ta , k tó ry  
wszędzie przeszkadza i  w szystko 
popsuje. To się jeszcze n ie  zda
rzy ło , aby starsze rodzeństw o 
u k ład a ło  Iw a n a  do snu. A ch  Boże, 
skup ić  się, skupić, nas k ilk u ,  k tó 
rzy  jeszcze pozostaliśm y, niech 
nie  zniszczeje an i is k ie rk a  p ie r
wotnego w iernego ciepła.

Iw a n  ju ż  leżał, c ichy  ja k  piana 
— n ik t  by  o n im  teraz n ie  po
w iedz ia ł, że p o tra f i rozk rę c ić  p ie 
k ie ln y  ta n  w  dom u i  w le p ił ospałe 
oczy w  dużego bra ta , k tó ry  p rz y 
suną ł sobie krzesło  do łóżka.

—  W acław ie  —  zapy ta ł ch ło
pak —  ty  jesteś teraz doktorem ?

O W acław a o ta rło  się grzeszne 
życzenie, aby się Iw a n o w i coś 
stało. (N ic poważnego. Na p rz y 
k ła d  le k k a  angina). T a k  chętnie 
by m ałem u b ra tu  pom ógł. Zba1- 
da łb y  m u puls, co dawno ju ż  
um ie  od w u ja  P aw ła , spogląd- 
n ą łb y  m u  do gard ła , przep isa łby 
p łu ka n ie  ch lo rang inem  i  pó ł ta 
b le tk i rh o fe in u , b y łb y  ta k  szczę
ś liw y , gdyby  tu  m óg ł coś zdziałać
1 pokazać sw oje znaczenie. Bez
czynność p row adz i do szaleńst
wa.

Iw a n o w i ju ż  się za m yka ły  po
w ie k i; J a rm ila  o k ry ła  go le p ie j —  
te dzieci! ciągle się o d k ryw a ją !

Tydzień Katowic
19. V. —  25. V . 1947 

L IT E R A T U R A  —  N A U K A  —  
M U Z Y K A

19. V. W Instytucie  Śląskim przy 
u licy  Warszawskiej 37, odbyło 
się kolejne zebranie K om is ji L i 
terackiej Insty tu tu , na którym  
m gr Ju lian Lewański w ygłosił 
re fera t na temat „L iry k a  Dam- 
ro ta“ .

19 V. W ramach cotygodniowych 
odczytów, organizowanych przez 
K lub  L ite rack i przy Zawodowym 
Związku L ite ratów , oddział ślą
ski — w yg łos ił w  sali Ins ty tu tu  
Śląskiego artysta-p lastyk Stani
sław M arcinów odczyt p(. „O  
twórczości w  plastyce — proces 
tworzenia“ . Po odczycie szereg 
osób z publiczności zabierało głos 
w  dyskusji.

21. V. W sali Państwowej F ilh a r
m onii w  Katowicach, przy u licy 
Sokolskiej 2, w ystąp ił chór 
„Echo“  z koncertem pieśni kom 
pozytorów polskich i  obcych. Z

polskich: Gall, Lachman, M o
niuszko, Noskowski, Opieński, 
Raczyński, Stadler, Walewski, 
Zarzycki, Żeleński. Z obcych: 
Boekler, G lark, Genee. Współ
udział w  wykonaniu w z ię li: Ire 
na Kudelska sopran i  Franciszek 
Arno tenor. Dyrygow ał Roman 
Mackiewicz. Zapowiadał A le 
ksander Baumgardten.

23. V. K o le jny  koncert symfoniczny 
F ilha rm on ii, w  k tó rym  wystąp iła 
francuska skrzypaczka Colette 
Frantz. Wykonano koncert 
skrzypcowy M. Brucha (z Colette 
Frantz) oraz drugą Symfonię B. 
Szabelskiego z udziałem chóru 
mieszanego „O gniwo“  i  śpiewacz
k i Ireny  Faryaszewskiej. Prócz 
tego orkiestra filharm oniczna 
odegrała uw erturę do „Rozamun- 
dy“  Schuberta. D yrygował W i
to ld  Krzem ieński.

IN N E  IM P R E Z Y
W związku z przypadającym na 

dzień 26. V. 1947 r. dn iem  Święta 
M atk i — odbyły się w  w ie lu  
szkołach powszechnych i śred
nich lokalne akademie w  dniach 
od 19 do 24 maja, ku  czci M atki.

uca łow a ła  go po w łoskach  w  u lu 
bione m ie jsce m a tk i, p rzygas iła  
lam pę, czekała c h w ilk ę  i  chcia ła 
się w yk ra ść  na palcach. Iw a n  
o tw o rz y ł oczy.

—- Jesteście tu ta j?  Ja rm ilo , 
gdyby  zde rzy ły  się pociągi, z ta tą  
i  z mamą, to ju ż  byśm y n ie  cho
d z ili do szkoły?

—  G łup tasku ! —  ze rw a ł się 
W acław.

—  Zostaw  go —  napom ina ła  
Ce lka z ty łu , tego ty  n ie  rozu 
miesz, przecież jesteś m ały.

Iw a n  co p raw da  ju ż  spał, ale 
jeszcze się b ro n ił:

To n iep raw da, ja  n ie  jestem  
m a ły , ja  to  w ie m  le p ie j od ciebie. 
D ziew ięć razy  się w yśp im y  —  
p rze kon yw a ł sam siebie s łow am i 
m a tk i —  a ta to  z m am ą z ja w ią  
się z pow ro tem . M am a to  po 
w iedz ia ła , a m am a n ie  k ła m ie  
n igdy. D ziew ięć razy  się w y 
śp im y . . .

J a rm ila  w yb ieg ła  do d rzw i, aby 
n ik t  n ie  m óg ł je j spojrzeć w  
tw arz .

K ie d y  W ac ław  przyszedł do 
n ie j, s iedzia ła ju ż  znow u od rę t
w ia ła  p rzy  okn ie  i  p rz y s łu c h iw a 
ła  się, ja k  deszcz rzuca grochy o 
ścianę.

Czekanie, to  gangrena duszy. 
P rzypom inasz sobie? K ie dyś  da
wno, chyba przed s tu  la ty , jedna 
obca dziewczyna rów n ie ż  czekała
— czy do n ie j p rzy jd z ie  ten  z do l
nych  lasów, n ie  nadarm o się go 
bałam .

—  A  to wszystko, —  pow iada 
J a rm ila  na głos —  je s t z m o je j 
w in y . To w szystko  m am  ja  na 
sum ieniu.

—  Oszalałaś?
—  To je s t k a ra  d la  m nie. Ja ich  

naum yś ln ie  n ie  w s trzym yw a łam .
—  I  ta k  by  n ie  b y l i  u le g li, nie 

w ie rz  w  to. I le  ja  ju ż  się ty m  na
m ęczyłem . O n ie  T u  w chodz i w  
grę moc wyższa. Coś ich  tam  w a 
b iło . M us ie li.

C ieszyłam  się, że ich  tu  n ie  
będzie, trzęs łam  się, aby ju ż  t y l 
ko  poszli, aby . . .

—  I  t y  m yślisz, biedaczko, że 
to je s t ważne, czego sobie ta k i 
lu d z k i atom  życzy lu b  n ie  życzy? 
C złow ieku , n ie  m yś l o sobie za 
dużo.

J a rm ila  n ie  s łucha ła go.
—  Ja ich  n ien aw idz iłam , ja  się 

z n ich  naśm iew ałam , w y g lą d a li 
m i —  tacy  beznadzie jn i, dzieci i 
rodzice, to  w szystko  jest, w m a 
w ia ła m  sobie ty lk o  p rzypadek, ja
—  ja  bym  n a jch ę tn ie j rz u c iła  się 
z okna na u licę.

W ac ław  podn iós ł tw a rz , w s trz y 
m a ł oddech, z a ry ł w z ro k  w  jedno 
m ie jsce —  ja k  gdyby  u k ła d a ł w  
te j c h w ili rów na n ie  chemiczne. 
Późn ie j po ruszy ł się.

—  W iesz —  pow ie dz ia ł p rz y c i
szonym głosem —  czego sobie n ie  
p o tra fię  w yobrazić?

—  Że m og łoby pow róc ić  ty lk o  
jedno z n ich , nieprawdaż? —  do 
pow iedzia ła  n iem a l ta k  samo c i
cho jego siostra  b liźniacza.

—  Tato z m am ą ta k  należą do 
, siebie.

J a rm ila  szeptała: Bardzo się 
koch a li —  i  zapłakała.

—■ N ie  m ów  ta k ! kocha ją  się —  
z uporem  p o p ra w ił ją  W acław .

Przyszła do n ich  Celka, by  po
słać ich  do łóżka. K ie d y  w ch o 
dziła, rodzeństw o og lądnę ło się 
k u  d rzw iom  w  p ó łc ie n iu ; na je j 
głowę pada ł p rom ień  św ia tła . 
Przecież n ie  w yszed ł księżyc, po
m yś la ł W acław , a J a rm ila : Cóż 
to za pom ysł, w ziąć sobie b ia łą  
chustkę? P ias tunka  w yszła  z cie
n ia  w  św ia tło , z b liż y ła  się do 
dzieci, i  w te d y  zauw ażyły, że ma 
nad czołem w łosy  ja k  śnieg. W  
ciągu popo łudn ia  osiw ia ła? za 
pó ł dn ia  zb ie la ła ! A lb o  może tego 
przed ty m  n ie  zauw ażyliśm y?

P ro s ili ją , aby się przysiad ła . 
I  ta k  n ie  zasną.

S ta ła  nad sto łem  ja k  kazno
dzieja, n ie  usiadła.

—  A le  darow ać w am  nie m o
gę. Cóż to w szystko  znaczy, ju 
tro  będzie rów n ież  dzień, a noc 
jes t po to, aby ludz ie  odpoczywali. 
Za m am us i chodziliśc ie  spać w ła 
śnie o ty m  czasie, to jes t wasza 
godzina, n ie  będziecie m i zapro
wadzać now ych  porządków .

Już n ie  m ó w i: „Z a  nieboszczki 
s ta re j p a n i“ , ale m ó w i: „Z a  m a
m u s i“  —  w  n iep oko ju  pom yśla ła  
Ja rm ila .

A le  —  gdyby ta k  w  nocy nad
szedł te legram , b ro n ił się W a
cław . Przecież m us im y czekać i 
p ilnow ać.

—  T y lk o  śp ij, ja  cię zbudzę. 
N ie  bó j się, usłyszę posłańca. W 
te la ta , co jestem  u  was, n ie  za
spałam  an i jednego dzwonka, a 
zawsze w  nocy ja  o tw ie ra łam .

K ie d y  s ta ry  pan B u r ia n  dostał 
ud a ru  serca w  Podiebradach, k ie 
dy J e łin k o w i zm arła  siostra po 
m a łym , k ie dy  się sta ło  to n ie 
szczęście z m łodym  a rch itek tem  
na budow ie  a nieboszczka stara 
p a n i le dw ie  z tego n ie  oszalała.
—  B iedne dzieci! Cóż one w iedzą. 
Jeszcze b y ły  w te d y  u Bozi. Cóż 
b y  sobie poczęły bez C e lk i! O pie
kunem  będzie Paw eł, zgadywała, 
przew raca jąc się na łóżku. Przez 
ca ły  w ie k  pracow a ła  rękom a w  
nam aca lnym  świecie, n ie  zaw aha
ła  się w ięc  naw e t w  sm utku  
liczyć  z fa k ta m i życia. P aw e ł to 
poczeiw ina, n ie  nadarm o jes t z 
rodu B u ria n ó w , ten by dzieciom  
niczego n ie  w z ią ł. Szczęście, że 
się z n im  dobrze znoszą. T y l
ko  żeby się do tego nie  m ie 
szała ona, dok to rka . Zresztą ja 
je j to pow iem ! Na to sobie n ie  
pozwolę. G dyby je j tego by ło  za 
dużo, ja  je j te p ien iądze na p ie r
wszego rzucę pod nogi, n iech so
bie  je  zostaw ią, n iech sobie je  
zjedzą, Pan Bóg m i to pobłogo
s ław i, ja  się n ie  dopraszam ich

łask i, ja  od n ich  n ie  chcę ani 
grosza, ale te dzieci są m oje  — 
do n ich  n iech m i n ik t  n ie  w y c ią 
ga rę k i. Co by  beze m n ie  poczę
ły !  Ta m a ła  żabka, ja k  się m nie 
czepiała, k ie d y  m ia ła m  w  n iedzie
lę w o lne, a ten  k n o t z d ru g ie j 
s tro n y : Ćelko, n ie  zostaniesz na 
noc u  sióstr? N ie  zostaniesz u 
n ich  na zawsze? Przecież wiesz, 
że n ie. Przecież wiesz, że nie.

Zasnę li i  oddechają; s tara k o 
bieta, obaj bracia , to  je s t ro d z i
na; przędą podśw iadom ie czas, 
od ło ży li na brzeg obaw y i  żal, a 
dusze ic h  poszły się kąpać gdzie
in d z ie j; on i n iczem u n ie  są w in 
n i, on i n ie  m a ją  na sum ien iu  te 
go w ia d u k tu  p rzy  do lnych  lasach. 
K ie d y  i  J a rm ilę  zaczęła ogarniać 
pokusa snu, to s łodkaw e z a k ła 
m anie, ach n a chy lić  się k u  n ic o 
ści —  w te d y  nagle runę ło  na n ią  
z dudn ien iem , z b rzęk iem  żelaza, 
w a liło  się z trzask ie m  ka ta s tro f. 
Że też ic h  n ie  za trzym a łam ! S ie
dz ia ła  na łóżku, z w y p ro s to w a n y 
m i rękom a, serce je j b iło , py ta ła  
ciemności. A  ciemność drga sy
gna łam i świerszczy, ta m  po d ru 
g ie j s tron ie  te le fonu , wszędzie 
ty lk o  żó łty  w ężyk  —  p y ta jn ik  się 
z w ija  w  c iem no fio le tow e j ciszy, 
ciemność n ie  pow ie, ciemność cię 
p róbu je , ciemność się u ch y la  ja k  
woda, sama ciągle ty lk o  pyta. 
D rzem ią, n ie  w iedzą, przędą czas; 
W acław  je s t n ie w in n y , chc ia ł to 
ze m n ie  zdjąć, a to  m us i uczyn ić 
każdy sam. Jak  k a w a ł d rew na 
by łam  tu  na świecie, och n ie  k o 
pn ie  m n ie  każdy, ja k  zw ierzę się 
p row adziłam , ja k  zw ierzę, ty lk o  
w y rzu c ić  m nie. A  on i tymczasem. 
Już się n ig d y  n ie  dowiecie. K o 
chani, naw et n ie  pożegnałam  się 
z n im i.

Z czeskiego spolszczył
W . J. Urbańczyk.

K iedykolw iek się zatrzym a z oczu rośnie krzak
Jego liście są niekiedy numerowane
Można je  zestawić ja k  domino
W  pary kochanków
Albo powieść detektywistyczną

Przechadza się w  ogrodzie 
Gdzie kw itną czarni narzeczeni 
Co może żądać więcej 
Co może żądać więcej 
Bębni na cześć wzeszłego księżyca 
Kiedy opadła zasłona
Wyszczerza się we wszystkich ćwierciach miesiąca

Bez słowa odejdzie gdzie n ik t nie byl przed nim  
Plecami obrócony do świata 
W ielką łopatą
W ykopie kanały między lodowcami 
Na zachodzie
Do ust przyłoży pełny puchar 
Usta przyłoży do przeszłych dni

Cza rnoziem
Już tylko lunatyk śpiewa 
Pieśń sobie otw artym i ustami 
Pieśń mu zastyga na ścianach 
Najniższego sklepienia 
Pieśń mu lodowacieje 
K w iat wszystkich kwasów

Zegary oślepły 
Czas czerwiem lezie spać 
Kołyska zam ienia się w  ul 
Czas miodem ciecze w  korytach  
Głęboko pod nam i

Kiedy wszystko ciemne 
Zasłońcie gwiazdy 
Zagaście Słońce 
Strzelajcie do zegarów  
Zwiążce im wskazówki 
Ukrzyżujcie czas

Ze słowackiego spolszczył
W iktor Stanisławski

L itera tu ra  a  życie polskie
na jp iękn ie jszą  i  najdroższą. I  d la 
tego może rów n ie ż  w  tem atyce 
lite ra c k ie j zw rócono się z za
chw ytem  do życ ia  w  ogóle, do 
tego życia, k tó re  n iedaw no uszło 
przed grozą, niebezpieczeństwem  
i  śm iercią . L ite ra tu ra  ję ła  teraz 
o d k ryw a ć  p iękno  codzienności, 
z zac iekaw ien iem  i  entuzjazm em  
spo jrza ła  na cz łow ieka  w  ogóle, 
na cz łow ieka  zw yk łego  —  ja k  
w  epoce po zy tyw izm u  —  k tó ry  
n ie  m usi być boha te rem  na rodo
w ym , m ęczenn ik iem  za sprawę 
polską. Ć z łow iek p rzec ię tny, w  
z w y k ły c h  w a ru n ka ch  życia na 
b ra ł znaczenia d la  tw órczości l i te 
ra c k ie j ; w yd aw a ło  się, że n ie  
trzeba  teraz A n h e llic h  i  K o n ra 
dów, gdy codzienne, no rm alne 
życie m ia ło  być treścią  n o rm a l
nego b y tu  państwowego. T u ta j 
też na jp raw d op odo bn ie j szukać 
na leży p rzyczyn  jeszcze jednego  
„zm ie rzchu  boga“  —  S ie n k ie w i
cza, tw ó rc y  k u ltu ry  bohaterstw a. 
A ta k i na S ienkiew icza, pode jm o
w ane z różnych  od c in ków  i  w  
różnej fo rm ie , b y ły  swojego ro 
dza ju  dowodem  na p rzesyt pewną 
jednostronnością  ty p ó w  lite ra c 
k ich , na „p rze sy t boha te rs tw em “ ; 
niezbędne w  la ta ch  n ie w o li, gdy 
do odzyskania n iepodleg łośc i do
p row adzić  m ia ła  W alka orężna, 
teraz w yd a ło  się ju ż  ja k b y  czymś 
zbytecznym  i  ja k b y  n iepo trzeb
nym .

A le  za in teresow anie  cz łow ie 
k ie m  pociągnęło za sobą za in te re 
sowanie rów n ież  d la  jego życia  
psychicznego. F reudow ska psycho 
ana liza  i  tendencje  su rre a lis tó w  
s p ra w iły , że i  nasi p isarze zw ró 
c i l i  uwagę na życie podśw iado
mości. W y n ik i je d n a k  artys tyczne 
b y ły  n ik łe , by  wspom nieć o rze 
czach G rabińskiego, „Ś n ie “  K r u 
szew skie j, „S k lepach  cynam ono
w y c h “  B runona  Schulza, chyb io 
nych  ca łkow ic ie  „Z m orach “  Ze
gadłow icza, „N ienasycen iu “  St. I. 
W itk ie w icza ; u obu tych  osta t
n ich  p isa rzy  w y s tą p iła  jakaś na 
m ię tna  pas ja  w yżyc ia  się w  ob ra 
zach erotycznego opętania. Od 
tego t ła  odcina ła  się w ca le c ieka
w ie  powieść Boguszewskie j „C a łe 
życie S ab iny“ , psycholog ia  w spo
m n ien ia  w  p rze dśm ie rtnym  roz 
p a try w a n iu  życia. Z te j samej 
ten den c ji o d k ry w a n ia  odmienno-r 
ści duszy lu d z k ie j, ale na t le  od
m ienności k ra jo b ra z u  polskiego 
b ra ły  się dążenia reg iona lne l i te 
ra tu ry , może n a jo ry g in a ln ie j 
w ystępu jące  u  Zegadłow icza w  
„P ow sinogach be sk id zk ich “ , w  
„Lam pce o liw n e j“ , połączone z dą
żeniem  do uchw ycen ia  p iękna  
codzienności.

X .

GD Y  z w ro to w i p rzec iw  rom a n 
tyzm o w i n ie ja ko  pa tro no w a ł 
W yspiański, to w  Jan ie K a 

sprow iczu  m ożna uznać o jca d u 
chowego p rą d u  neorealistycznego. 
K asp row icz  b y ł p ie rw szym  poetą, 
k tó ry  w  „K s iędze  ubog ich“  poka 
zał, że  w  p ry m ity w ie  i  w  codzien
ności je s t p iękno, z codzienności 
u m ia ł w ydobyć wzniosłość, a w  
prostocie  o d k ry ł m ądrość; a wresz 
cie, choć rzadko  na jego w argach 
ja w ił  się w y ra z  „o jczyzna “ , dzieło 
jego b y ło  przepo jone duchem  p o l
skości. K asp row icz  ju ż  w  la tach  
p rzedw o jennych  w yczu ł nowe 
d ro g i sz tuk i lite ra c k ie j i  uznać 
go m ożna za p re ku rso ra  te j l i te 
ra tu ry , k tó ra  św iadom ie czy n ie 
św iadom ie poszła w  la ta ch  n ie 
podległości jego to ram i.

Poezja codzienności zna lazła  też 
p iew cę w  autorce, k tó re j g łów na 
lin ia  tw órczości poszła in n y m i

(Dokończenie ze strony 1)

drogam i n iż  g ru p y  neora lis tów . 
B y ła  n ią  M a ria  D ąbrow ska. G dy 
in n i czerpa li tw o rzyw o  w e w sp ó ł
czesności, to D ąbrow ska  sięgnęła 
w  przeszłość aż po czasy s tyczn io 
we, tam  szuka jąc genealog ii te 
raźn ie jszości. R ealizm  D ą b ro w 
s k ie j je s t odm ienny od rea lizm u  
poko len ia  dw udziesto lec ia  i  p rz y 
pom ina rea lizm  M ick iew icza  w  
„P a n u  Tadeuszu“ : D ąbrow ska 
d rz w i od współczesności zam yka 
ha łasów  i  w y ry w a  się m yś lą  do 
—  su b ie k tyw n ie  b io rąc —  szczę
ś liw szych czasów, bo otoczonych 
poezją w spom n ien ia ; w  sztuce oży 
w ia ją c  to, co w  życ iu  b y ło  o n g i ś ,  
jednocześnie rozsta je  się z k ra je m  
la t  dziecięcych, w yd ob yw a  to, co 
tam  by ło  jedyne  i  ju ż  ostatn ie. 
A le  D ąbrow ska  da je obraz życia 
po lskiego pod kon iec X I X  i  na 
początku X X  w ie ku , je j boha te
ro w ie  w yp o w ia d a ją  is to tę  te j rze 
czyw istośc i p o lsk ie j, k tó ra  by ła , 
a k tó re j treść, n ie  zawsze u ja w 
n ioną, ale zawsze stanow iącą w e 
w nę trzne  p ra w o  m y ś li i  uczuć 
lu dzk ich , s tanow iła  Polska.

G dy D ąbrow ska  daw a ła  obraz 
epok i m in io n e j, to in n i pisarze 
zw raca jąc się do k ra in y  pam ią tek, 
p a trz y li na p iękno  ty lk o  w łasnych  
wspom nień, na sw oje m in ion e  la 
ta, ja k  C hoynow ski w  pow ieści 
„W  m ło dych  oczach“ , B a n d ro w - 
sk i w  „M ia s to  m o je j m a tk i“ , czy 
Zegadłow icz w  a rtys tyczn ie  chy 
b ion ym  „Ż yw o c ie  M ik o ła ja  S re- 
brem pisanego“ .

Pewne podobieństw o w  sposo
b ie  p o jm o w an ia  rzeczyw istości 
pozw ala pow iązać z sobą trz y  
nazw iska, m ia no w ic ie  E w y  Szel- 
bu rg -Z a re m b in y , k tó ra  w  swej : 
t r y lo g ii pow ieściow ej m o ty w y  
rzeczyw istego życia p rze tw arza ła  
w  ja k ie ś  n iesam ow ite  n ie raz sym 
bole; Jarosław a Iw aszkiew icza, 
d la  k tórego św ia t re a ln y  w  in te r 
p re ta c ji po e tyck ie j n a b ie ra ł czaru 
i  k o lo ry tu  baśniowego, posiadał 
m ię kk ie , pastelowe b a rw y ; oraz 
Jerzego Szaniawskiego. Jego u tw o  
r y  dram atyczne są ucieczką z 
św ia ta  rzeczyw istego w  ś w ia t b a j
k i  o życiu , w  k tó re j w szystko  jes t 
n ib y  tak , ja k  w  życiu , a przecież 
inne, je s t sm utn ie jsze i  d z iw n ie j
sze. W  poez ji Szaniawskiego k o 
ja rz y  się czar kom e d ii M a rive a u x  
i Musseta z n iespodzianym  nieraz 
patosem sym bolu.

O drębną pozycję  w y b itn ą  z a j
m u je  głęboka i  w zrusza jąca poe
z ja  Jerzego L ieb e rta , n a tu ry  na - 
w skroś re lig ijn e j,  sub te lne j, m a
rz y c ie ls k ie j, d la  k tó re j p iękno  b y 
ło n ieodzow nym  sposobem w ią 
zania się duszy z Bogiem .

X I.

W R E S ZC IE  powieść h is to 
ryczna. T rzeba u p rz y to m 
n ić  sobie, że n a rod z iła  się 

ona w  epoce pierwszego try u m fu  
h is to ryzm u, że w yko łysa ła  ją  ro 
m antyczna estetyka. M ia ła  ona 
od tw orzyć  ducha p rzeds taw ia 
nych  czasów, nam alow ać k o lo ry t 
h is to ryczny , choćby kosztem  pew 
nych  h is to rycznych  nieścisłości, 
s tw orzyć „znam ię  czasu i  k o lo ry t 
lo k a ln y “ . T a k  zaś p o ję ty  u tw ó r 
m ia ł za zadanie „toczyć w a lk ę  o 
narodowość“ , czy też służyć „d la  
pokrzep ien ia  serc“ . Pod sk rzy 
d ła m i es te tyk i rom antyczne j i  ro 
m antycznego po jęc ia  o na rodow e j 
m is j i h is to ryczne j pow ieści roz
w ija ła  się ona przez ca ły  w ie k  
X IX  i  ta k  p o jm o w a li ją  także Że
rom sk i i  R eym ont. I  nasuw a się 
py ta n ie  czy w  ogóle m ożna in a 
czej po jąć ten  rodza j lite ra c k i, ge
ne tyczn ie  w yw odzący się z ducha 
rom antyzm u. Twórczość Berenta,

W it t l in a  i  S truga  w skazyw a ła  by, 
że n ie  można. C hc ia ł B e re n t p rze 
zwyciężyć rom antyczną  koncepcję 
„N u rte m “ i „D iogenesem  w  k o n - 
tuszu“ , ale s tw o rz y ł je d y n ie  fra g 
m en ty  ep izodów  z końca X V I I I  
w ieku , z doskona łym i zresztą s y l
w e tk a m i psycho log icznym i w o 
dzów, dzia łaczy na rodow ych  i  p i
sarzy. In n e  znów  p ró b y  d a w a li 
W it t l in  „S o lą  z ie m i“  i  S trug , osnu 
w a jąc  swe u tw o ry  na t le  w o jn y  
1914 r. N ieskończony je d n a k  u tw ó r 
W itt l in a , o w y b itn y m  zacięciu 
ep ick im , n ie  p re te nd ow a ł do m ia -  i 
na pow ieści h is to ryczne j; b y ła  to 
w iz ja  fra g m e n tu  w ie lk ie j w o jn y , 
w idz iana  oczym a prostego czło
w ie ka  i  b y ł to  raczej ty p  p o w ie 
ści psycho log iczno-sym boliczne j. 
S tru g  zaś w  „Ż ó łty m  k rz y ż u “  
s tw o rz y ł na t le  ow ej w o jn y  św ie t
n y  rom ans dedektyw is tyczny , k tó 
rego g łó w n y  akcent spoczywał na 
spraw ach w ojennego szpiegostwa, 
w yw ia d ó w , k o n trw y w ia d ó w  itd . 
A u to rz y  zaś, k tó rz y  ch c ie li n a p i
sać powieść h is to ryczną , w esz li 
odrazu na u ta r ty  szlak pow ieści 
rom antyczne j. Co p ra w d a  ta le n 
to w i Iw aszk iew icza  ten  rodza j l i 
te ra c k i n ie  odpow iada ł; jego 
„C zerw one ta rcze“  b y ły  rzeczą 
chybioną. A le  pow ieści h is to rycz 
ne Z o f ii K ossak-S zczuck ie j s ta
n o w iły  w łaśn ie  doskonałe a r ty s ty 
czne w a ria c je  rom antycznego t y 
pu. Z  n ich  jedno  z naczelnych 
m ie jsc w  lite ra tu rz e  dw udziesto
lec ia  za ję li „K rz y ż o w c y “  i  „Bez 
oręża“ . Szczucka um ia ła  tu  zespo
lić  a rtyzm  z dokum entaryzm em  
i  św ie tnym  od tw orzen iem  a tm o
s fe ry  średniow iecza, z k tórego 
p ro m ie n iu je  gorący duch c h ry - 
s tian izm u. Ta powieść, w idząca 
w artość życia w  służbie C h rys tu - 

. sow i, odznaczająca się s iłą  m o ra l
ną, m a kom p ozycy jn ie  coś z ro 
m an tyczne j swobody, gdzie b ra k  
ośrodka kom pozycyjnego b ra ł się 
z chęci rozłożenia jednakow ego 
św ia tła  na w szys tk ie  m o ty w y  
kom pozycyjne. T a k  w ięc  i  po 
w ieśc i Szczuckiej p o tw ie rd za ły  by 
hipotezę, że powieść h is to ryczna  
może iść ty lk o  szlakiem , wskaza
n ym  przez este tykę rom antyczną.

A b y ła  to epoka w spó łis tn ien ia , 
a pon iekąd  także ścieran ia  
się dw uch  p rądów  a rtys tycz 

nych  i  ideo log icznych, dw uch  
koncepc ji sz tu k i i  życia. Jedna  
genetycznie w yw o d z iła  się ze 
spadku duchowego, przekazanego  
no w ym  czasom przez epokę p rzed- 
n iepodleg łośc iow ą; celem pisarza 
by ło  w yrażen ie  siebie, swojego 
stosunku do życia, stosunku w y n i
kającego z k o n fro n ta c ji rze czyw i
stości z idea łem  przechow anym  
w  duszy, albo też b y ło  to oder
w an ie  się od rzeczyw istośc i i  szu
kan ie  siebie w  przeszłości i  w  
św iecie m arzenia . N ie k ie d y  przez 
p rzypom n ien ie  przeszłości chc ia ł 
poeta na rzuc ić  je j id ea ły  czasom 
obecnym. P rąd  d ru g i b y ł w yrazem  
a firm a c ji życ ia  ja ko  je d y n e j w a r 
tości, a celem  sz tu k i by ło  pokaza
n ie  św ia ta  ta k im , ja k im  on b y ł 
ja k o  p rzedm io t m y ś li i  doznań p i
sarza. W  obu w ypadkach  u tw ó r  
li te ra c k i w a lczy ł o koncepcję ży 
cia, bądź w yp row adzoną z now e j 
rzeczyw istośc i po lsk ie j, bądź s tw o
rzoną na g runc ie  id eo log ii czasów 
m in ion ych . W  ten sposób lite ra tu 
ra  dw udziesto lec ia  b y ła  w yrazem  
poszuk iw ań now ych  dróg d la  sztu
k i i  no w e j treśc i d la  życia, a w  
konsekw enc ji s ta ła  się narzędziem  
w a lk i,  n iezakończone j i  n ieroze- 
grane j, o n o w y  ty p  psych iczny  
Polaka.

Stanisław Kolbuszewski.
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Co robią Niemcy
Poliandryczki, samobójczynie, p rosty tu tk i 
— Spór o jeńcom — Dzimna enuncjacja 
am erykańskiego oficera — Ciekama ankieta

On czyta „H e u te “ , ona „L ife " .  On je s t żo łn ierzem  am erykańsk im , 
ona N iem ką. Z now u  m nożą się mieszane m ałżeństw a anglosasko-

n iem ieckie .

S Y T U A C JA  ludnościowa N ie
miec w ygląda ponuro. Brak  
mężczyzn w  pewnych grupach 

wieku jest katastrofalny i prze
kracza wszelką możliwą biolo
giczną miarę. Wyliczono, że w 
wieku między 41 a 65 la t na 13,2 
milionów kobiet przypada 8,7 
milionów mężczyzn, ale już wśród 
dwudziesto- do czterdziestoletnich 
jest 11,4 m ilionów kobiet a zaled
w ie 4 m iliony mężczyzn. N ic dziw 
nego, że problem ten staje się 
naczelnym problemem powojen
nych Niemiec, gdzie w ynajduje  
się między innym i nowe form y  
stosunku mężczyzny do kobiety, 
formy, które by choć w  części z ła 
godziły tę ostrą dysproporcję, 
urągającą wszelkim prawom bio
logicznym.

FO R M Ą  taką jest m. in. tolero
wanie bigamii. Naukowe pis
ma niemieckie zaczęły zupeł

nie poważnie dyskutować sprawę 
cząstkowego wprowadzenia biga
m ii do niemieckiego życia. Jedna 
form a bigamii, która problemu 
nie rozwiązuje a nawet pogłębia 
go tragicznie, już została dopu
szczona. Nowe prawo małżeńskie 
mianowicie pozwala kobiecie mieć 
dwóch mężów, o ile pierwszy, u- 
znany za zmarłego, nagle powró
cił z wojny, a w  międzyczasie 
żona jego wyszła po raz drugi za 
mąż. Prawo uznaje oba małżeń
stwa za ważne. A le  jako się rzekło 
ta poliandria, choć dogadza ko
bietom, problem pogłębia. To 
też nawoływania do wprowadze
nia bigamii, w  której mężczyzna 
m iałby prawo mieć dwie żony, 
choć obracają się na razie w  sfe
rze roztrząsań naukowo-histo- 
ryczno-teoretycznych, są częste 
i gorliw ie nasłuchiwane przez obie 
strony. Uczeni zastanawiają się 
nad tym, ja k  w  tak im  małżeń
stwie powinien wyglądać podział 
ról, by ani jedna, ani druga ko
bieta nie czuły w zajem nej w yż
szości, uprzywilejowania, zależno
ści. K ilk a  artykułów  na te tematy 
ogłosiła m. in. „Rheinische Post“ 
w  Dusseldorfie.

K O B IE T Y  protestują jednak  
przeciwko zwolennikom b i
gamii. W  tejże samej „Rhei

nische Post“ n ie jaka E lfryda  
Schnegans pisze: „Te naw oływ a
nia obrażają nas, naruszają naszą 
ludzką i kobiecą godność. N ie je 
steśmy egoistkami i bolejemy 
z tym i, które nie będą mogły 
wyjść za mąż ale nie zamierzamy 
się z żadną dzielić ani mężem, ani 
ciepłem rodzinnym, ani obowiąz-

kam i domowymi. Przy takim  po
dziale zniknąć by musiało pojęcie 
szczęścia rodzinnego, tak ja k  je 
sobie świat wykształcił. A  bez 
szczęśliwych rodzin nie ma szczę
śliwego narodu.“

A LE mężczyźni, jakko lw iek by 
się przedstawiała sprawa do
puszczenia bigamii, nie m ają  

ochoty do wstępowania w  zw iązki 
małżeńskie. U spraw iedliw iają ich 
gazety, że czasy nie zachęcają do 
tego. N ie m niej i na tym  odcinku 
sprawa przedstawia się katastro
falnie. W  roku 1946 zawarto w  
Berlinie 20.982 małżeństw, co jest 
cyfrą ogromnie niską, tym  w ię 
cej, że wliczono tu także liczne 
małżeństwa obcokrajowców, zwła 
szcza w  angielskim i am erykań
skim sektorze Berlina. Przed 
wojną —  dla porównania —  za
wierano w  Berlinie przeciętnie 
miesięcznie ok. 45.000 małżeństw. 
W arto zaznaczyć, że urzędy stanu 
cywilnego musiały zmienić fo r
mułkę udzielania ślubu. N ie udzie
la się go już „w  im ieniu R ei
chu“ lecz „w  im ieniu praw a“. 
Uchylono także surowe zakazy 
hitlerowskie, nie dopuszczające do 
zawarcia małżeństwa ludzi cho
rych.

C IE K A W E  pod w ielu wzglę
dami cyfry berlińskie pozwa
la ją  nam wglądnąć w  ta jn ik i 

życia i  przyszłości niemieckiej. 
Według spisu sprzed półtora roku 
liczył Berlin  3.017.520 mieszkań
ców, w  czym 61 procent kobiet, 
a 39 procent mężczyzn. W  Berlinie  
zatem, jak  widzimy, stosunek ten 
był jeszcze znośny. Zresztą tu  za
wsze ilość kobiet b y ła  większa, 
a w  m aju 1939 na 1000 mężczyzn 
wypadało 1200 kobiet. N ienatu
ralna przewaga kobiet w  ramach 
tego rachunku uwidocznia się do
piero przy podziale na grupy w ie 
kowe. Otóż w  w ieku między 21 
a 25 la t na 1000 mężczyzn przy
padało w  Berlinie 3193 kobiet.

BE R L IŃ S K A  statystyka k ry 
m inalna także może nam wiele 
wyjaśnić. Zacznijm y od samo

bójstw. Wśród 1796 samobójstw 
w  roku 1946 było 65 procent samo
bójczyń. Były to przeważnie ko
biety w  w ieku średnim, samotne. 
Przewaga kobiet zmusza je  do 
szukania sobie rozmaitych coraz 
szczególniejszych zawodów. W  tej 
statystyce przestępczości (opubli
kowanej niedawno w  m onachij
skiej „Die Neue Zeitung“) nie u- 
względniono cyfr dotyczących roz-

rostu prostytucji w  Berlinie, za
dawalając się stwierdzeniem, że 
wzrosła ona niepomiernie w  sto
sunku do wszystkich stolic świata 
oraz w  stosunku do cyfr przed
wojennych. Zasłonę tę uchyla 
berliński „Der Abend“, pisząc o co 
czw artej kobiecie Berlina jako o 
prostytutce. „Co czwarta miesz
kanka Berlina w  w ieku do la t 48 
uprawia prostytucję. Form y je j 
są rozmaite, od najn iew inn iej- 
szych, ja k  ustawiczne zm iany  
alianckiego „przyjaciela“, po gro
mady prostytutek ulicznych, które 
gromadząc się licznie m. in. na 
Stralauer Strasse, gdzie ja k  w ia 
domo mieści się główny urząd 
stanu cywilnego Berlina, urągają 
wszelkiej polityce małżeństw i 
zdrowia publicznego.“

T O wszystko zwraca uwagę 
Niemców na inny ważny pro
blem, na sprawę powrotu jeń 

ców niemieckich do kraju . Z a 
mieszczona w  „M annheim er M o r
gen“ mapka pokazuje czekające 
przed zam kniętym i szlabanami 
granicznymi gromady jeńców n ie
mieckich. (D la satyryków jeden 
drobny szczegół do zapamiętania: 
o ile jeńcy we wszystkich k ra 
jach czekają na powrót w  nor
malnych ubraniach jenieckich i 
bez tobołów, to 40.000 jeńców nie
mieckich w  Polsce, przeznaczo
nych do zwolnienia, udaje się ku  
granicy po cyw ilu  i z w ie lk im i 
bagażami). N a mapce mglistymi 
konturam i oznaczona jest ilość 
jeńców w  Czechosłowacji i Jugo
sławii, dokładnie natomiast pró
bowano obliczyć jeńców w  Rosji.

O te cyfry stoczono w  prasie 
niem ieckiej długą w alkę. W e
dług oświadczenia Mołotowa 

na Konferencji Moskiewskiej w  
rękach rosyjskich znajduje się je 
szcze 890.535 jeńców niemieckich. 
Cyfrę tę ostro zaatakowała prasa 
niemiecka a monachijska „Süd
deutsche Zeitung“ pozwoliła so
bie na zarzut zniszczenia przez 
Rosję ponad 2 milionów jeńców  
niemieckich. Odwagi do te j pro
pagandy antysowieckiej dodają 
Niemcom wysocy oficerowie am e
rykańscy, z których jeden (cytuję 
za artykułem  „Wo sind sie ge
blieben? Das Rätsel um die 
Kriegsgefangenenzahlen“ w e wspo 
mnianej gazecie) oświadczył, że 
Rosjanie są odpowiedzialni za ży
cie i  powrót jeszcze dwóch m ilio 
nów żołnierzy niemieckich. Oczy
wiście w  tych wszystkich niem ie
cko - amerykańskich obliczeniach 
kry je  się w ie lk i błąd, polegający 
na tym, że podaje się cyfrę żoł
nierzy niemieckich, którzy w  ogó
le przepadli na froncie wschod
nim, trudno zatem, by Rosja m iała  
brać również odpowiedzialność 
za powrót poległych na froncie 
wschodnim Niemców.

K i e r o w n i c t w a  niektórych  
angielskich obozów dla n ie
mieckich jeńców wojennych  

ogłosiły w yn ik i przeprowadzonych 
wśród Niemców ankiet. A nkiety  
składały się z w ie lu  pytań, z któ 
rych jedno brzmiało: Czy w ierzy  
pan w  m oralny upadek kobiety 
niemieckiej? Odpowiedź: „tak“ —  
12 % , „nie“ —  88 % . Znamienne 
jest, że wszystkie odpowiedzi po
twierdzające pytanie oddane zo
stały przez jeńców do 25 lat. C ie
kaw y jest stosunek odpowiedzi 
na pytanie, czy trakta t pokojowy 
utwierdzi ostatecznie obecną gra
nicę na Odrze i Nysie Łużyckiej. 
56 %  odpowiedziało „tak“, zaś re 
szta spodziewa się jeszcze korek- 
tur. Wisz.

Dwaj pisarze chłopscy
Na półkach księgarskich ukaza

ły  się ostatnio dw ie książki, k tó 
rych tematem jest wieś .i je j spra
wy. Są to: „Inkluzow ane w iano“  J. 
M ortona (Wyd. „K siążka“ ) i  „Ugo
ry “  J. Pogana (Wyd. „C zy te ln ik “ ).

Z książki M ortona czytałem k i l 
ka recenzyj. W ywiązała się nawet 
— bodaj że we „W si“  — żywa dys
kusja, w  k tó re j słowo doktryna po
w tórzy ło  się' w ie le  razy. N ie zabie
ram głosu jako k ry tyk . W ypow ia
dam się jako czyte ln ik — chłop- 
in te ligent. Piszę stosunkowo późno, 
bo w  k ilk a  miesięcy po przeczyta
niu  powieści. M im o to zapamięta
łem je j treść s iln ie j, niż treść w ie 
lu  przeczytanych potem książek. Jej 
równo budowane zdania układają 
się w  szerokie okresy ja k  skiby w 
zagon przy podjesionczanej orce.

Lecz nie to mnie przekonało do 
niej. Książka porusza problemy, 
świadomie lub nieświadomie prze- 
oczane przez większość pisarzy o 
wsi.

Myślę tu  przede wszystkim  o ro li 
chłopa pioniera na odleglejszej od 
środowiska m iejskiego wsi, secun- 
do — o ro li k le ru  na wsi. Bohater - 
chłopak w ie jsk i, którego bieda w y 
gnała za Chlebem do miasta, w ra 
ca, wyuczywszy się paru rzemiosł 
a specjalnie kowalstwa, po latach 
do w si rodzinnej. Jego śmiała k ry 
tyka w ie lu  wydostojnionych tra d y 
cją i  zwyczajem świętości i  szyb
kie  dorabianie się m ajątku na ko
w alstw ie (rob i fachowo i szybko), 
zwraca oczy i  organizuje wieś prze
ciw  niemu. Przeciwstawia mu się 
(że użyję modnego dziś wyrazu) — 
reakcja wsi, (gospodarcza nie p o li
tyczna). Kopie pod n im  dołki, bo j
kotu je, wreszcie w trąca do k ry m i
nału. A le  — (autor już o tym  nie 
pisze) — nie złamią, zahartowanego 
w  niedogodach, chłopa nowe prze
ciwności. Gdy opuści więzienie, bę
dzie kontynuował, (może po chw i

lowej depresji), swój trud  p ion ie r
ski, realizowany naj bezpośredniej, 
bo fizyczną pracą i  przykładem. 
Stanie się rzecznikiem postępu, 
pracy, higieny, systematyczności. 
Ink luz  — diabeł zabobonu — usu
nie się w  kąt jak  usunął się Smętek 
czy Boruta. W zwarciu ze starym i 
zwycięży na pewno, choć klęskę po
niósł sentymentalny orkanowski 
Franek Rakoczy. Podniesie stopę 
życiową sąsiadów ja k  podniósł swo
ją, uczłowieczy wieś i  pociągnie za 
sobą. — I  stwarzanie takich posta
ci na wsi — to pierwsza i bezsprze
czna zasługa Mortona.

W brew rozbieżnym sądom recen
zentów M orton swoją powieścią do
brze zasłużył się wsi polskiej.

„U gory“  Pogana nie są powieścią. 
B rak tu  jednolitego powiązania, 
choć zdarzenia gromadzą się w  ob
fitości, zm ieniają się też bohatero
wie. Jest to raczej szereg realistycz
nych obrazków z życia wsi — m niej 
lub więcej udanych literacko. Do
brych, postępowych ludzi w  te j wsi 
nie ma. Są głupcy i awanturnicy, 
faryzeusze i  nowinkarze. Ponad 
wszystkim i sprawami dom inuje tra 
gicznie pięść i  pysk. Pożyteczna in i
cja tyw a jest egzotyczną rośliną, któ 
rą, zanim przyjąć się zdoła, zagłu
szają rodzime chwasty. Echa pań
szczyzny pobrzmiewają ty lko  w
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M atryce, woskówki, farby dla
pow ie laczy, pow ielacze kup u je
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wspomnieniach. Ksiądz żyje jakby 
na marginesie wydarzeń wsi, choć 
jego duch ciąży nad nią. „Panam i“ , 
na których chłopi siaczą, to kom or
nik, po lic jant, urzędnicy samorzą
dowi, w ó jt, sołtys, radni.

Jest pewne podobieństwo w osą
dzie wsi u obu autorów. Obaj za 
główny m otyw  obra li sobie ciem
notę i inne złe cechy charakteru 
chłopa. Różnice uw idaczniają się w 
skali ta lentu i  wykształcenia. M or
ton szereguje zdarzenia intelektem, 
na chłodno, Pogan smaga w  pasji, 
w b ru ta lnym  jakim ś p rym ityw iz 
mie, nie cofając się przed prze ja
skraw ieniem postaci i sytuacji. Od
nosi się przy lekturze wrażenie, że 
autor c ie rp i na pewien uraz psy
chiczny — palącą niechęć pro le ta
riusza wsi do bogaczy. Stąd te nie
które przesadne — rzekłbym  — po
rachunkowe ustępy książki uzasad
nione psychologicznie lecz nie li te 
racko.

W książce swej Pogan — podob
nie zresztą ja k  M orton — wydaje 
bolesne świadectwo niedojrzałości 
społecznej chłopu. Dodajm y — chło
pa ze wsi zabitej deskami od świa
ta, w  k tó re j niema szkoły a gdzie 
kaplicę dopiero się buduje. Nie 
m niej jako dokument sanacyjnych 
czasów książka w arta  przeczytania 
i przemyślenia. Przedstawiając spra 
w y wsi w  krzyw ym  zwierciadle — 
może wywołać zdrowy odruch, mo
że pobudzić do re fle ks ji i  do kon
tro lowania dzisiejszych zacofanych 
zjaw isk wsi przez zdrowy m łody 
odłam społeczeństwa chłopskiego. 
Może tym  korzystn ie j, że M orto- 
nowskich kow ali i  M alskich Pogana 
liczy, powojenna wieś bez porów
nania w ięcej, niż liczyła  jeden czy 
dwa dziesiątki la t temu.

„U gory“  poprzedza w n ik liw e  „s ło 
wo wstępne“  profesora Pigonia i 
życiorys własny autora.

Jan Baranowicz.

Ruch wydawniczyZycie muzyczne 
W rocławia

Od czasu ostatn iego mego spra
w ozdan ia  muzycznego z W ro c ła 
wia, u p ły n ę ło  ju ż  dość dużo czasu 
i w  okresie ty m  m am y do zano
tow a n ia : 4 k o n ce rty  sym foniczne, 
1 k o n ce rt m u z y k i koście lne j oraz 
kon ce rty  organ izow ne przez „ T r y 
bunę D o lnośląską“  i  F ilh a rm on ię  
W rocław ską pod d y re kc ją  S te fa 
na S y ry łły  d la  św ia ta  pracy. 
O sta tn ie  dw a kon ce rty  zosta ły 
zorganizow ane d la  udostępnienia 
dobre j m u z y k i rzeszom ro b o tn i
czym  i  rozszerzenia ty m  sam ym  
ko ła  słuchaczy. W ykonano na 
n ich ła tw e , lecz w artośc iow e 
u tw o ry  muzyczne, zręcznie w p la 
ta jąc  w  dow cipną kon fe ran s je r, 
kę ob jaśn ien ia  do u tw o ró w  w y k o 
nyw anych. O rgan iza to rom  tych  
im prez na leży w y ra z ić  uznan ie za 
bezinteresowną pracę i  w c iągn ię 
cie w  n ią  znanych a rtys tó w  W roc
ław ia .

Jest to, obok ko n ce rtó w  szko l
nych, na jlepsza droga do spopu la. 
ryzow an ia  dobre j m u z y k i i  zdo
byc ia  d la  kon ce rtów  sym fon icz
nych  now ych  zastępów ch łonnych 
odbiorców .

K o n ce rt m u z y k i pasy jne j, k tó ry  
o d b y ł się w  pa lm ow ą n iedzie lę  w  
G arn izonow ym  Koście le  św. E lż 
b ie ty , zgromadzi,) bardzo dużą 
ilość słuchaczy. U d z ia ł w  n im  
w z ię li so liści O pery  D o lnośląsk ie j 
H a lin a  H a lska  i  M a ria n  W oźnicz- 
ko, p ro f. J u lia n  B id z iń sk i —  o r 
gany, chó r „E cho W roc ła w sk ie “  
pod d y re kc ją  p ro f. J. B idz ińsk iego 
i  chór żeński pod d y re kc ją  pro f. 
K aw ta rad ze -K rów czyńsk ie j.

P ro f. B id z iń s k i z pe łnym  w y 
czuciem s ty lu  bachowskiego w y 
kon a ł na organach Fantazję  
g-m o l. N a tom ias t w  Toccacio i 
Fudze d -m o l k ró tk ie  w a rto śc i n u 
towe za lew a ły  się, a ekspozycja 
fu g i n ie  b y ła  przeprowadzona 
dość w yraziśc ie , co od b iło  się 
m onoton ią ripos ty . B yć może, że 
przyczyną „za lew an ia  się“  m o ty 
w u  b y ła  też n ienadzw yczajna 
akus tyka  kościoła, w  k tó ry m  chór 
zbudow any je s t n ie zw yk le  w y 
soko.

H a lin a  H a lska  odśpiew a ła p ię 
kn ie  w y ró w n a n y m  sopranem  arię 
„Se i  m ie i sosp iri“  p rzyp isyw aną 
S tra d e lli i  p a rtię  tenorow ą!?) w  
duecie G. Faurego „P od  k ru c y f ik 
sem“ z M ariane m  W oźniczką. Z a 
m iana głosu tenorow ego na so
p ra n  nie w yd a je  m i się szczęśli
wa, gdyż duet ten jes t napisany 
w  ten  sposób, że naw e t s iln y  i 
dźw ięczny ba ry to n , ja k im  dyspo
nu je  W oźniczko, b y ł s łabo s ły 
szalny „spoza“  głosu H a lsk ie j.

C hór Echo poczyn ił od osta t
niego kon ce rtu  ko lęd  duże postę
py. O dśp iew ał zupe łn ie  po p ra w 
nie  P a le s tr in y  „P opu le  neus“ . N a . 
tom iast w yko na n ie  natchnionego 
a rcydz ie ła  Pergolesego „S taba t 
M a te r“  przez chór żeński pozo
s ta w ia ło  w ie le  do życzenia, w o 
bec b ra k u  odpow iedn ich  głosów 
i  w y e lim in o w a n ia  k w a r t e t u  
smyczkowego.

C ztery kon ce rty  F ilh a rm o n ii 
W roc ła w sk ie j p ro w a d z ili d y ry 
genci: S te fan S y ry łło , S tan is ła w  
Skrow aczewski, A r tu r  M a la w s k i 
i  W ładys ław  K rzem ieńsk i. G o
ścinnie w y s tą p iły  s o lis tk i: A n ie la  
Szlem ińska, Ire n a  Dubiska, K r y 
styna M a law ska  i  Ire n a  L e w iń 
ska.

Stefan Syryłło, twórca i  dyrektor 
F ilharm on ii W rocławskiej

A n ie la  S zlem ińska z n ie p o ró w 
naną fin e z ją  i  sm akiem  w y k o n a 
ła  p rzy  akom paniam encie o rk ie 
s try  popu la rne  a rie  operowe i  ja 
ko na d d a tk i ludow e pieśni, k tó re  
spo tka ły  się z ż y w io ło w y m  p rz y 
jęc iem  publiczności. Jeszcze raz 
Szlem ińska w ykaza ła , że jako  
w yko na w czyn i p ieśn i ludow ych  
n ie  m a sobie ró w n ych  w  Polsce, 
gdyż łączy w dz ięk  i  prosto tę  w y 
konan ia  z idea lną czystością in 
to n a c ji i  n iezw yk le  sugestyw nym  
i  in te lig e n tn y m  podaniem  tekstu.

W  ty m  sam ym  koncerc ie  u s ły 
szeliśm y popu la rne  u tw o ry  N ico 
la ia , Rossiniego i  B ize ta  w  w y k o 
nan iu  o rk ie s try  pod w y tra w n y m  
k ie ro w n ic tw e m  St. S y ry łły .

IX  koncertem  sym fon icznym  
d y ryg o w a ł S tan is ław  S krow a
czewski, dokum entu jąc  swoje zna 
ko m ite  przygo tow an ie  klasyczne. 
V I I  S ym fon ię  Beethovena pop ro 
w a d z ił z p recyz ją  i  rozmachem. 
O rk ie s tra  g ra ła  czysto :i p ra w ie  
bezbłędnie, po tw ie rdza jąc  up rze 
dn io ju ż  przeze m n ie  wyrażone 
m niem anie, że p rzy  starannym  
przygo tow an iu  p o tra f i wznieść się 
na odpow iedn i poziom. U w ertu rze  
do „S nu  nocy le tn ie j“  M ende ls
sohna b ra k ło  p re c y z ji i  lekkości.

S o lis tką  tego ko n ce rtu  by ła  ja k  
zw yk le  doskonała techniczn ie 
Ire n a  D ubiska, k tó ra  w ykona ła  
P. C za jkow skiego k o n c e rt sk rz y p 
cow y D -d u r. W  grze je j jednak 
zaobserw ow aliśm y ja k b y  zmęcze
nie, czy (ch w ilo w y  zapewne) spa
dek fo rm y , gdyż ton  n ie  b y ł zby t 
pe łny, a w  ka d e n c ji z a k ra d ły  się 
szmery spowodowane zb y t m oc
nym  naciskaniem  sm yczka. Na 
nadprogram  św ie tna skrzypaczka 
odegrała M azu rka  —  Zarzyckiego, 
T a ra n te llę  —  W ien iaw skiego i 
p rzep iękn ie  frazow an y  i  ciekaw ie

in te rp re to w a n y  X X  kap rys  Pa- 
gan in i-S zym anow ski.

X I  koncertem  d y ry g o w a ł A r tu r  
M a la w sk i, k tó ry  w  u b ie g łym  ro 
ku  o trzym a ł nagrodę w o jew ódz
tw a  k rakow sk iego  za ca łokszta łt 
dz ia ła lności m uzycznej. Spodzie
w a liśm y  się, że poprow adzi, k tó 
ryś  z w łasnych  u tw o ró w . T y m 
czasem w  prog ram ie  zna la z ły  się: 
„E gm o n t“  Beethovena, N oskow 
skiego „S te p “  i  R im s k ij-K o rs a - 
kow a „K a p ry s  h iszpańsk i“ . M a 
la w s k i p ro w a d z ił o rk ie s trę  bardzo 
pewnie i  z dużą dynam iką  (choć 
może z odrob iną efekciarstw a), 
w ydobyw a jąc  barw ność in s tru - 
m ę n ta c ji i  w yraz iśc ie  zaznaczając 
lin ię  m otyw iczną . K on ce rtm is trze  
o rk ie s try  w  A lbe radz ie  g ra li czy
sto, choć nie  wszyscy u trz y m a li 
się w  cha rakterze u tw o ru .

F r. L isz ta  kon ce rt fo rte p ia n o 
w y  N r  1 E s -du r w yko n a ła  K r y 
styna M alaw ska , rozporządzająca 
p iękn ym  m ocnym  uderzeniem  1 
dobrą techn iką . Z b y tn ia  ne rw o 
wość p ia n is tk i od b iła  się jednak 
na p łynnośc i frazy.

Pełen tem peram entu, ale opa
now any i  dysponu jący p iękną 
techn iką  dyryg en t W ito ld  K rz e 
m ieńsk i p ro w a d z ił X I  koncert 
sym foniczny. T ak  w  G lin k i u w e r
tu rze  do opery „R u s ła n  i L u d m i
ła “  i V  sym fo n ii Beethovena, w y 
doby ł z o rk ie s try  pełne b rzm ie 
nie  i  szlachetn ie zróżnicowaną 
dynam ikę, zaciera jąc je dn ak  n ie 
co k o n s tru kc ję  m otyw iczną . 
Z m ian y  tem pa w  p ierw sze j części 
V  sy m fo n ii n ie  w y d a ły  m i się 
szczęśliwą „ in o w a c ją “ .

La u re a tka  genewskiego k o n 
ku rsu  —  Ire n a  Le w iń ska  —  od
śp iew a ła  czystym , p iękn ie  w y 
rów nanym , o f le to w y m  b rzm ien iu  
głosem  3 p ieśn i K a rło w ic z a  z to 
warzyszeniem  o rk ie s try  i  K . Szy
m anow skiego 4 „P ie śn i k u rp io w 
skie“  p rzy  n iezaw odnym  akom 
paniam encie p ro f. P io tra  Łoboza. 
M uzyka lność, k u ltu ra  i  p iękno, 
g łęboko odczute podanie tekstu, 
s taw ia  tę m łodą a rtys tkę  w  rzę
dzie naszych na jlepszych p ieśn ia
rek.

O baw iam y się, że nasza o rk ie 
s tra  f ilh a rm o n iczn a  jes t p rze 
pracow ana i  to n ies te ty  n ie  p ró 
bam i, lecz zby t częstym i w ys tę 
pam i w  im prezach o ta k  różnym  
charakterze ja k : kon ce rty  sym fo 
niczne, opera, ba le t i  m uzyka 
akom paniu jąca w  dram acie. O d
b ija  się to  szczególnie na s ty lu  
w yko na n ia  u tw o ró w  przez całą 
o rk ies trę  i  na staranności w y k o 
nania u  poszczególnych m uzy
ków . W o le libyśm y, żeby zam iast 
grać w  in n y c h  im prezach, o rk ie 
s tra  F ilh a rm o n ii W roc ła w sk ie j 
ćw iczyła . Na pewno us łysze li
byśm y w te d y  ta k  bezbłędne w y 
konan ia, na  ja k ie  naszą o rk ies trę  
stać. Cóż, k ie d y  uczestn ic tw o w  
innych  im prezach powodowane 
jest po łożeniem  m a te ria ln y m  o r 
k ie s try , k tó ra  posiada z b y t szczu
p łą  subwencję.

Wojciech Dzieduszycki

PO EZJA  I  D R A M A T
Adam M ickiew icz: D Z IA D Y . Opra

cował Juliusz Saloni, wstępem 
opatrzył M ieczysław Jastrun. 
„Książka“ . Stron 252.

Bogdan Ostromęcki: PO PIÓ Ł N IE 
PODLEGŁY. Warszawa 1947. 
Nakł. Kat. Tow. Wydawn. „R o
dzina Polska“ . Stron 77.

Debiut znanego już z łamów 
czasopism lite rackich  młodego 
poety warszawskiego.

PIEŚŃ UJD ZIE  CAŁO. Antologia 
w ierszy o Żydach pod okupacją 
niemiecką. Opracował i  szkicem 
wstępnym poprzedził M ichał M. 
Borowicz. Warszawa- 1947. Cen
tra lna  Żyd. Kom isja Hist. Stron 
288.

Cenny zbiór poezji ponad 80 
autorów, Żydów i  Polaków. 
Książka, wydana bardzo staran
nie, zawiera kilkanaście wkładek 
ilustrowanych, na których repro
dukowano m. in. k ilk a  rysunków 
zamordowanego przez Niemców 
Kramśztyka.

Homer: IL IA D A . W przekładzie Fr. 
ks. Dmochowskiego: rew izja, 
wstęp i  komentarz prof. Tadeusza 
S inki. Wyd. V I. K raków  1947. Za
kład Narodowy im. Ossolińskich. 
Stron C V III  388.
Dalsze nowe wydawnictwo zasłu

żonej „B ib lio te k i Narodowej“ , od
bite z przedwojennych odlewów 
przechowanych w  d ruka rn i W. L. 
Anczyc i  Sp. w  Krakow ie.

PO W IEŚĆ, O P O W IA D A N IE
Hugh Lo fting : CYRK DOKTORA 

D O LITTLE . I lu s tr. autora. „K s ią 
żka“ . Stron 274.

Jest to już trzecia wydana po 
polsku książka o przygodach 
doktora D o little . W ydawnictwo 
zapowiada dalsze 5 pozycji tego 
zabawnego cyklu.

Józef Pogan: UGORY. Z przedmo
wą pro f. Stan. P igonia i  życio
rysem własnym autora. „C zyte l
n ik “ . Stron 190.

H. Orsza. N A  Z IE M I PO LSKIEJ 
PRZED W IE LU  LA T Y . Wyd. IV  
powiększone. Rysunki J. O strow
skiego. Wyd. T. G ieszczykiewi- 
cza i  J. M ortkow icza. K raków  
1947. Stron 119.

Czytanki historyczne dla m ło
dzieży od okresu prehistoryczne
go po śmierć Kazim ierza W ie l
kiego.

Wacław Sieroszewski: N A  KRE
SACH LASÓW. „C zyte ln ik . Stron 
245.

Pierwsze powojenne wznowie
nie wartościowego pisarza, zm ar
łego na początku r. 1945 w  za
pomnieniu i  opuszczeniu, a po
tem niesłusznie przemilczanego. 

Jacek W ołowski: T A K  BYŁO. „Czy
te ln ik “ . Stron 245.

Z przedmowy „ . . .  to zabawna 
próba zrozumienia, wytłum acze
nia samemu sobie, dlaczego autor 
przeżył ten cały okres, gdy ty lu  
jego kolegów, lepszych i  w a r
tościowszych, nie doczekało w o l
ności“ .

Antoni Gołubiew: BO LESŁAW
CHROBRY, t. I  PUSZCZA str. 
425, t. I I  SZŁO NOWE, str. 597. 
„C zy te ln ik “  1947.

W ielka powieść historyczna o 
Bolesławie Chrobrym  o wysokich 
walorach artystycznych. Jest to epo- 
pea Polski Piastowskiej, dająca sze
ro k i obraz ówczesnego życia i  m y
ślenia.
Władysław Kow alski: W G R ZM IĄ

CEJ. I I  wyd. Warszawa, Państwo
w y Ins ty tu t W ydawniczy. Str. 272. 
Powieść o wzajemnym stosunku 

dworu i  wsi. Dokument ciężkich 
losów chłopa. Książka pod w ielu 
względami już raczej historyczna. 
Kazim ierz Truchanowski: ZMOWA 

DEMIURGÓW . Przedmowę napi
sał Kaz. Czachowski, rysunki i 
w in ie ty  w ykonał B ronisław  L in 
ke. Warszawa 1947, wyd. E. K u - 
thana, str. 234.
Pierwsza powojenna książka w y 

bitnego pisarza polskiego, autora 
„U lic y  Wszystkich Świętych“ . 
Rudolf Wacek: W POLSKICH 

KN IEJAC H . Ilus trac je  Stanisława 
Bobera, wiersze Kornela Bala- 
wendra. Opole 1947. Wydawn. 
Diecezjalne św. Krzyża. Str. 125. 
Urocza książka zawierająca wspo

mnienia m yśliwskie nestora sportu 
polskiego i  znawcy łowiectwa, osia
dłego teraz jako repatrian t na Z ie
miach Odzyskanych.

H IS T O R IA
Aleksander Bocheński: DZIEJE 

GŁUPOTY W POLSCE. Warsza
wa 1947, Wydawn. Panteon. Stron 
329.
P odtytu ł te j dziwnej książki 

brzm i: Pam fle ty dziejopisarskie. De
dykacja: Ty lko dla tych, k tórzy  ma
ją  ambicję lub okazję myślą lub 
czynem wpływać na losy zb iorow i
ska naszego. Książka, napisana z pa
sją, zawiera pam fle ty  poświęcone 
naszym historykom  od Lelewela po 
Górkę, Balcera i  Tokarza.
D r Stanisław Helsztyński: PÓ Ł

NOCNE MAZOW SZE I  W A R M IA  
W „B IB LIO TE C E  Z IE M  ODZY
SKANYCH“ . Ins ty tu t Mazurski 
w  Olsztynie, stron 12.
D r Helsztyński re fe ru je  tu  w y 

dawnictwa wschodnio-pruskie, jakie  
ukazały się w  redagowanej przez 
niego „B ib lio tece Ziem Odzyska
nych, poświęcone przeważnie histo
r i i  te j części Ziem  Odzyskanych.
D r Gerard Labuda: W IE L K IE  PO

MORZE W DZIEJAC H  PO LSKI. 
W ydawnictwo Zachodnie, Poznań 
1947. Stron 79. Cena 130 zł. 
Książka polecona do b ib lio tek l i 

cealnych. Jest ona cenną pozycją 
w  naszej lite ra tu rze  historycznej na 
temat Pomorza, poszerzając w iado
mości o związkach te j części Polski 
z kra jem  macierzystym. Z dodaniem 
b ib liog ra fii przedm iotu i  p rze jrzy
stej mapki.
Ewa Maleczyńska: H ISTO R IA  STA

ROŻYTNA. P rze jrza ł i  uzupełnił 
d r Lu d w ik  P iotrowicz. Książnica- 
Atlas, W rocław 1947. 67 rycin , 
str. 168.

W. Moszczeńska — H. Mrozowska: 
PODRĘCZNIK H ISTO R II, część I. 
Zakład Naród. im . Ossolińskich, 
K raków  1947. 41 ryc in  i  6 mapek, 
stron 199.

Juliusz Nowak Dłużewski: UD ZT \ Ł  
REGIONU K IELEC KIEG O  W 
KULTU RZE NARODU. Wyd. z 
zasiłku Wydz. Nauki M in. Oświa
ty, K ie lce 1947. Stron 87. 
Historycznie potiaktow any wkład 

tamtejszego regionu do k u ltu ry  na
rodowej. B ib liogra fia . P rzykład dla 
koniecznych podobnych opracowań 
w innych regionach.
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Organizacja muzealnictwa 
na Dolnym Slqsku

W  dniach od 5— 9 m a ja  odby ł 
się w  Zakopanem  z jazd zorgan i
zow any przez C e n tra ln y  In s ty tu t 
K u ltu ry ,  a pośw ięcony zagadnie
n iom  upow szechnienia i  p o d trz y 
m an ia  oraz sk ie row an ia  w e w ła 
ściwe łożysko  zagrożonej k u ltu ry  
oraz sz tuk i ludow e j. O rgan iza to 
rom  Z jazd u  w  p ie rw szym  rzędzie 
chodziło o uzgodnienie poczynań 
i p rac prow adzonych na teren ie  
sz tuk i lu do w e j przez in s ty tu c je  
oraz organ izacje  w szelkiego ro 
dzaju. Chodzi o w ym ianę  pog lą 
dów, powzięcie usta lonych przez 
kon fe renc ję  w n ioskó w  oraz decy
z ji, ja k  rów n ież  o zaznajom ienie 
się z op in ia m i n a jw y b itn ie js z y c h  
etnogra fów , e tno logów  i  znawców 
lu do w e j k u ltu ry  w  Polsce.

De legow any przez U rząd  W o je 
w ó dzk i W roc ław sk i, b ra łe m  dość 
czynny ud z ia ł w  k o n fe re n c ji z ja 
zdowej, w ys łucha łem  szeregu od
czytów , uczestn iczyłem  w  dy‘- 
skusjach.

Sądzę jednak, że w łaśn ie  w  te j 
c h w ili,  gdy z jazd się zakończył, 
dobrze je s t zo rien tow ać za in te re 
sowanych w  zagadnieniach m u 
zea ln ic tw a  reg ionalnego na D o l
nym  Śląsku.

D z ia ł m uzea ln ic tw a  reg iona lne
go, je ś li chodzi o organ izację  tych  
muzeów, n ie  w n ik a ją c  w  stronę 
naukow o - propagandową, ope
ru ją cą  w  znacznej m ierze tenden
cy jnością  i  fa łsze rs tw am i, p rzed 
s taw ia ) się na D o ln ym  Ś ląsku w  
czasach n iem ieck ich  dobrze. M u 
zeów by ło  dużo, wyposażenie ich 
by ło  bogate, często im ponujące. 
O bok m uzeów w ie lo dz ia ło w ych  
is tn ia ły  muzea specjalnego typu , 
zna jdu jące  się w  w iększych m ia 
stach, lu b  m ie jscow ościach z w ią 
zanych z tą czy inną tra d y c ją  lo 
ka lną . Jednak i  na ty m  odc inku  
w o jna  spowodow ała n iem a l ko m 
p le tną  ru inę . Chaos (n ieu n ikn ion y  
zresztą w  ta k ic h  okresach), ja k i 
zapanował w  p ierw szych m ies ią 
cach po us tan iu  dz ia łań  w o je n 
nych, p rz y c z y n ił się do dalszej 
ru jn a c ji m uzea ln ic tw a  do lno
śląskiego. Przem arsze oraz p o 
sto je  licznych  oddzia łów  w o js k o 
w ych , p rz e p ły w y  w ie lk ic h  fa l 
lu dzk ich  p rzy  słabe j jeszcze o r 
gan izac ji . i  w yszko len iu  w ładz  
po rządkow ych i bezpieczeństwa —  
w szystko to sp rzy ja ło  w  w yso k im  
s topn iu  dew astac ji i  rozszabrow a. 
n iu  m uzea liów  i  zab y tków  ruch o 
m ych. W  ten  sposób o lb rzym i 
p rocen t dz ie ł sz tuk i u leg ł znisz
czeniu, po zn ika ł z gablotek, ro z 
p ły n ą ł się P° m ieszkan iach p ry 
w atnych, w zg lędn ie  zna laz ł się

poza g ran icam i n ie  ty lk o  Dolnego 
Śląska, ale naw e t P aństw a P o l
skiego.

W  ciągu dw óch la t  ub ieg łych, 
praca O ddzia łu  M uzeów  i  O chro
ny  Z aby tków , U rzędu W ojew ódz
kiego W roc ław sk iego  zm ierzała 
przede w szys tk im  w  k ie ru n k u  oca 
len ia  tego, co się jeszcze dąw a ło  
ocalić, w y łu s k iw a n ia  rozproszo
nych składn ic, zabezpieczania ich  
przed da lszym  niszczeniem, sza
brem  i  rozpraszaniem .

P lon  te j p racy  je s t n iebyw a le  
o b fity  i  jes t ona ju ż  dz is ia j na 
ukończeniu, choć u p ły n ie  jeszcze 
czas pew ien, zan im  te ren  zosta- » 
n ie  ca łk ie m  w yeksp loa tow any. 
G dy to  nastąpi, można będzie 
przystąp ić  do zorgan izow an ia  s ie
c i m uzeów reg iona lnych  na D o l
nym  Śląsku, w  m yś l schematu, 
oraz in s tru k c ji M in is te rs tw a  K u l
tu ry  i  S ztuk i. T a k ie  po jęcie  ja k  
schem at może w ydać się p rzyk re  
w  zestaw ien iu  z o m a w ia nym i tu  
zagadnien iam i sz tu k i; ale o rg a n i
zacja m uzea ln ic tw a  w ym aga us ta 
len ia  bardzo ścisłego p lanu. — 
W praw dzie  w  c h w ili obecnej ju ż  
n ie k tó re  ba rdz ie j ru c h liw e  k o 
m ó rk i ad m in is tra cy jn e  —  p o w ia 
tow e i  m ie jsk ie , p ró b u ją  o rg a n i
zować na w łasną  rękę  ta k ie  m u 
zea, akc ja  ta  je d n a k  n ie  skoo rdy
nowana z p lanem  m in is te r ia ln y m  
a pode jm ow ana przez osoby nie 
posiadające odpow iedn ich  k w a li
f ik a c j i  ;i danych, oprócz dobre j 
w o li i szczerych chęci, ro z w ija  się 
najczęściej w  n iew łaśc iw ym  k ie 
run ku .

W  ten sposób m uzea reg ionalne 
sta ją  się w  w iększości w yp ad ków  
z w y k ły m  zb io ro w isk iem  dość 
przypadkow o nagrom adzonych 
p rzedm io tów , bez głębszej m y ś li 
p rzew odn ie j.

M in is te rs tw o  K u ltu r y  i  S ztuk i 
w  opracow anej sieci m uzeów 
p rze w id u je  m uzeum  reg iona lne w  
następu jących pu n k ta ch  w o je 
w ództw a w ro c ław sk ie go : B o le 
sław iec, W ałb rzych, K łodzko . 
Brzeg, Legnica, Ś w idn ica . Z a 
pewne ty lk o  w  ty c h  m ie jscow o
ściach powstaną muzea subw en
cjonowane przez M in is te rs tw o  i 
otoczone jego specja lną opieką.
Z -d ru g ie j jednakże s trony  M in i
sterstw o K u ltu r y  i S z tuk i n ie  chce 
ham ow ać in ic ja ty w y  ty c h  czyn
n ik ó w  p ro w in c jo na lnych , k tó re  
pragną organ izow ać muzea w  
m ie jscow ościach poza w yże j w y 
m ien ionym i, je dn ak  po pierwsze 
nie będą m og ły  ta k ie  muzea liczyć 
na żadne stałe dotacje  m in is te 
ria lne , po drug ie  zaś M in is te rs tw o  

. zastrzeże sobie —  rzecz prosta  —

pom im o wszystko w g lą d  w  orga
n izację  ;i pracę ta k ic h  p laców ek.

Poza ty m  w łaśn ie  w  c h w ili 
obecnej U rząd  K onserw ato ra  
W ojew . p rzystępu je  do rem on tu  
gm achu przeznaczonego na P ań
stw ow e M uzeum  S z tu k i w e W roc
ła w iu .

Tadeusz Zelenay

„Soczysta“
książka

Zbigniew Grabowski, autor dziś 
przez n iew ie lu  już pamiętanej po
wieści — „C iszy lasu i  tw o je j c i
szy ..  .“ , k tóra przed wojną wydana 
m iała posmak skandalu, przebywa, 
od k ilk u  la t za granicą, czego owo
cem jest przetłumaczona ze „szw a j
carskiego“  a wydana przez AW IR 
nowa powieść pt. „A nna“ .

W ydawcy zachwalają towar: „A k 
cja te j powieści reprezentującej naj 
wyższą klasę literacką, rozgrywa 
się w  A lpach szwajcarskich, w  at
mosferze górskich szałasów, schro
nisk i  hoteli, w  nieustającej walce 
z przyrodą i . . . m iłością.“

Co należy odczytać: A kc ja  tej 
pretensjonalnej brechty, reprezen
tu jącej znany rodzaj poszukiwany 
przez pomocnice domowe z aspira
cjami, oraz tłum  świadomych, ale 
niepewnych czy „ to “  już „wszyst
ko“  podlotków, rozgrywa się na 
190 str. Sfatygowany, ale jeszcze 
ja ry  dyplom ata-em eryt nie może 
się rozeznać w  trzech kochankach, 
z k tó rych  jedna mu się ty lko  odbija 
przypomnieniami, a dw ie pozostałe 
używa w  celach porównawczych- 
m im o że damy te reprezentują na j
wyższą klasę pokojową, kąpią się. 
posypują raz po raz ta lkiem , a na
wet pachną odrębnie. Gdy wreszcie 
dyskretn ie usuwają się z jego ży
cia, ginąc tragicznie, pojaw ia się 
czwarta, n ie le tn i owoc m iłości jego 
przyjacie la i  jednej z wyżej w y 
mienionych. Ta ostatnia pozwala 
mu przeżyć rozkosze m iłości ojcow
skiej, w  k tórych go uczynny przy
jac ie l zastąpił.

Oto m a lu tk i cytat charakteryzu
jący tę „sportową powieść“ : „...pie
ścił je j ciało długo, ażeby wchłonąć 
je w  palce i  w  ręce, m ia ł je j za
pach i  soki w  ustach, potem w n ik 
nął w  to ciepło, a potem rozszalała 
amazonka cwałowała, aż spadła 
skoszona rozkoszą na Rogera, a go
rący je j sok spływał mu wzdłuż ud“ .

Treść i  kob iety są niezwykle 
„soczyste". W. Z.
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Z niem ieckich przysłów aktua l

nych:
K to  nie szanuje ka lo rii, ten nie 

w a rt sznycla.
Lepszy w róbel w garści niż k a rt

ka mięsna przed odebraniem przy
działu.

Nie należy chwalić ka rt żywnoś
ciowych przed ich realizacją w 
sklepie.

K to  pod k im  do łk i kopie, ten po
w in ien otrzymać kartkę żywnościo
wą dla ciężko pracujących.

Obywatel n iem iecki: „D w ie  dusze, 
ach! w  m ej p iers i ży ją“ .

*
W świetnie redagowanym a jesz

cze p iękn ie j wydawanym satyrycz
nym piśmie sztutgarckim  pt. „Das 
Wespennest“  ukazała się karykatura  
Schumachera z nogą opartą na n i
skim stołeczku tak, że widać po
deszwę buta, na k tó re j znajduje się 
wycinek z mapy naszych Ziem Od
zyskanych z lin ią  graniczną Odry i 
Nysy. Pod rysunkiem  podpis: Przed 
konjerencją w Moskwie . . . każdy 
Schumacher (nazwisko to oznacza 
dosłownie: szewc) będzie ku la ł cho
dząc w tak im  bucie.

Przeciwko granicy na Odrze i  N y
sie walczą Niemcy w szystkim i środ
kami. Maluczko, a rysować będą 
ka ryka tu ry  polskich mężów stanu, 
uzasadniających konieczność tak ie j 
a nie inne j l in i i  granicznej.

Wśród czasopism

I  wiosenne porządki nie pomogą
*

Separatyzm bawarski przypraw ia  
wszystkich Niemców niebawarczy- 
ków o wściekłość. Jest to bądź co 
bądź niespodziewana przeszkoda na 
drodze ku centra lizacji. Św iatu mo
że byłby i  w czymś pomocny ba
w arsk i separatyzm, gdyby nie fakt, 
że czasami wygląda on na h itle ro w 
ską samoobronę przed sądem de- 
mokratyczniejszego Berlina. Stąd je 
go antypruskość, granicząca czasa
m i aż ze śmiesznością. Oto nowy 
fa k t rasizmu wynotowany z bawar
skiego diariusza politycznego:

D r Jakub Fischbacher, dyrektor 
powiatowy Związku Chłopskiego o- 
świadczył na wiecu, że małżeństwo 
zawarte między Bawarczykiem a 
północno-niemiecką blondynką jest 
hańbą rasową, Blutschande!

Na tym  samym zebraniu Fischba 
eher nazwał przesiedleńców ze 
wschodu ło tram i i  ła jdakam i, m ie
szkańców Prus zaś dziadostwem, 
które w inno się ja k  najwcześniej 
znaleźć na Syberii.

— Niech pan pomyśli, są generalni 
dyrektorzy, generalni zastępcy, ge
nera ln i superintendenci — a zw y
kłego generała to w Niemczech nie 
potrzebują... Co za rozrzutny naród 

*
Jeszcze raz bawarski separatyzm. 

B erlińsk i „D e r Abend“  przewidując 
dalszy kosekwentny rozw ój bawar
skich dążności separatystycznych 
przyniósł wiadomości z prasy n ie 
m ieckie j za la t pięć. Będzie się w te
dy pisało:

(Obsł. w ł.) M in isterstwo oświaty 
w T u ryng ii postanowiło zaprowa
dzić w szkołach język bawarski ja 
ko przedm iot obowiązkowy.

(DNB) Dzisiaj w Monachium od
była się praprem iera pierwszego 
synchronizowanego w  B aw arii f i l 
mu. Wszystkie techniczne trudności 
pokonano zwycięsko. Już n ic  nie 
stoi na drodze, by R ita Hayworth  
czarowała Bawarczyków w  ich ję 
zyku ojczystym. Oto nowy w ie lk i 
czyn ku ltu ra lny.

(Obsł. wł.) Rokowania między 
M iśnią (w Saksonii) a Monachium  
(w B aw arii) na temat eksportu 
dzbanków do kawy m usiały zostać 
przerwane, ponieważ zamówiony 
telegraficznie w A n g lii fachowy 
tłumacz saksońsko-bawarski z po
wodu przepracowania popadł w roz
s tró j nerwowy.

Tak to przeciwko ofenzywie ba
warskich separatystów wytoczono 
skuteczne działa: Humor, dowcip, 
satyrę.

(W ybrał Jacek Brzym)

Ponieważ niedawno dzie liłem  się 
z czyte ln ikam i pocieszającą nowiną 
o rea lizac ji planu wydania dzieł 
dwunastu klasycznych pisarzy po l
skich, k tó rych  dzieła wyłączone zo
stały spod ustawy o praw ie autor
skim, nie mogę nie podzielić się 
także troską, k tó ra  ogarnąć musi 
w  związku z tym  taktem  po prze
czytaniu a rtyku łu  W iktora Dody w  
nrze 114 Tygodnika Powszechnego 
pod wyśw iechtanym  zresztą ty tu 
łem „N ie  tędy droga“ . Przedmiotem 
analizy autora a rtyku łu  i  celem je 
go uwag krytycznych jest powojen
ne, dw ukro tn ie  powtórzone w yda
nie Krzyżaków  Sienkiewicza. Doda 
wykazuje w  tym  w ydan iu podw ój
ne, w  obydwu wypadkach anonimo
we, okaleczenie tekstu sienkiew i
czowskiego. Rejestr tych okaleczeń 
przytoczony w a rtyku le  ty lk o  w  ob
szernym wyborze i  z usiłowaniem 
systematycznego ujęcia jest niepo
kojący i  p rzykry . Okazuje się, że 
wznowienia klasyków polskich za
częliśmy o d ' anonimowego i  n ie
przemyślanego a czasem wręcz a r
tystycznie szkodliwego poprawiania 
języka i  s ty lu  Sienkiewicza, którego 
twórczość zblednie może z czasem 
przez swoje nie w ie lk ie  wartości 
ideowe, przez sprym ityzowaną p ro 
blematykę historyczną, pozostanie 
zawsze jednak jednym  z - na jp ięk
niejszych przykładów  prozy po l
skiej. Przede wszystkim  okazuje 
się, że nie wzięto za podstawę w y 
dania tekstu, k tó ry  odpowiadałby 
wymaganiom krytyczne j i  ścisłej 
edycji popartego autorytetem  kon
tro li samego pisarza. Poza tym  w 
błędnym  tekście poczyniono szereg 
zmian w  zakresie fo rm  gramatycz
nych, układów i  zwrotów sty lis tycz
nych. N. p. słowo „w ysłańcy“  ko
rektorzy zm ienia li systematycznie 
na „w ys łann icy“ , zamiast „bez żad
nej przyczyny“ , każą Sienkiewiczo
w i pisać „bez uzasadnionej p rzy
czyny“ , zamiast „tuż  nad sobą“ 
wprowadzają „tuż  nad głową“  (mo
że przydałby się komuś przed p rzy
stąpieniem do tak ie j pracy tusz na 
głowę). Poza tym  wszędzie, gdzie 
Sienkiewicz używa przy orzeczni
kach przypadku czwartego, korek
torzy w prow adzili przypadek p ie rw 
szy. Mamy więc: „aby być pocho
wanym  wedle ojców“  — „aby być 
pochowany“ , zamiast „n igdy Ja
gienka nie wydawała im  się tak  cu
dną i  do kró lew ny podobną“  — 
„cudna i do kró lew ny podobna“ . W 
dalszym ciągu wykazuje Doda poza 
zmianami tekstu liczne opuszczenia 
i b rak i obejmujące często całe zda
nia. Całości obrazu dopełnia fak t 
licznych błędów, k tóre można przy
pisać pom yłkom  zecerskim, które 
jednak też mają swój wyraz, skoro 
zamiast „zobaczyliście“  mamy „zo
baczyliście“ , zamiast „zastaw ił“  — 
„zostaw ił“ , zamiast „ ty m  dowod- 
n ie j“  — „ty m  dow o ln ie j“  i  wresz
cie zamiast „strażom “  — „straża
kom“ ! Słusznie konkluduje autor 
a rtyku łu , że z takich wydań k u ltu 
ra polska nie będzie m iała korzyści, 
gdyż „okażą się one w  praktyce n ie
czytelne, a więc bezużyteczne dla 
pracowników nauki i  pióra, dla 
szkoły wszystkich typów i  domu“ .
I słusznie wyraża troskę o to, czy 
M in isterstw o K u ltu ry  i  Sztuki roz
dając wydawnictwom  do pub likac ji 
teksty klasyków polskich pomyślało 
o tym , ja k  pod względem popraw
ności edytorskie j dzieła te będą 
wydane.

Odrodzenie skończyło już i  zupeł
nie słusznie z ankietą na temat 
wskrzeszenia Polskie j Akadem ii L i 
te ra tu ry. Ankie ta o ty le  była mało 
interesująca, że sama sprawa nie 
budziła żywszego zainteresowania 
op in ii ku ltu ra lne j w  Polsce. Każdy 
m yśla ł o śp. Palu, że był, że go nie 
ma i  chyba nie będzie, a można 
śmiało powiedzieć, że w ie lu  ludzi 
w  ogóle o tym  nie myślało, nie 
uważało te j sprawy za żaden p ro
blem. A nkieta zasadniczo po tw ie r
dziła ten stan rzeczy a je j p rzyjem 
niejszą stroną b y ł renesans dowci
pów z tym  tematem związanych i 
o fic ja lne oraz n ieofic ja lne odpowie
dzi M inkiew icza i Swinarskiego. 
Nie oczekiwany jest natomiast w 
pewnym stopniu ostatni wydźwięk 
ankiety, k tó ry  dołożył już Andrzej 
Stawar w  10 nrze Now in L ite rac
kich. Ponieważ z n iektórych wypo
wiedzi ankiety wyn ikało, że P A L 
właściw ie nadal is tn ie je  i ty lko  jego 
działalność została na razie zawie
szona, wyrażono niedwuznaczny po
stulat ostatecznej form alne j l ik w i
dacji te j nieciekawej ins ty tuc ji. 
Inny jest jeszcze wzgląd przema
w iający za niewkrzeszaniem PALu. 
Pisze o n im  Stawar: „Czytając od
powiedzi Brandysa, M orcinka oraz 
in., można by mniemać, iż istn ie je 
u nas znaczna ilość in te lektua listów  
społecznie niezużytkowanych. Cał
kiem  przeciwne w te j sprawie sta
nowisko zajął Stanisław Ryszard 
Dobrowolski, k tó ry  w  ogóle nie w i
dzi ludzi, k tó rzy  m ogliby poświęcić 
czas i  s iły  rea lnym  zadaniom prze
w idywanym  dla te j in s ty tu c ji.“  Na 
poparcie tego przytacza Stawar 
przykład jednej ze znakomitych 
pisarek, k tó rą  wydawca nag lił do 
wykończenia powieści. Pisarka ta 
wykazała wydawcy, że jest obar
czona taką ilością obowiązków spo
łecznych, że nie ma czasu na w y 
kończenie te j częściowo już napisa
nej książki w  ciągu nawet roku. 
Jasne więc jest, że nie mamy w y 
b itnych pisarzy dysponujących taką 
ilością czasu, by m ogli się poświę
cić owocnej i  pożytecznej dzia ła l
ności w  zakresie zadań stawianych 
Akadem ii L ite ra tu ry . Skończy się 
na drobiazgach i  dużych wydatkach.

Sumując odpowiedzi ankiety Od
rodzenia i  postronne komentarze

innych pism nabieramy przekona
nia, że m yśl Akadem ii L ite ra tu ry  
na k ilk a  la t przynajm n ie j odeszła 
,ad acta. N ie mamy o to żalu. Są 
rzeczy ważniejsze.

Do nich n. p. należy głoszona od 
dłuższego już czasu przez Konrada 
W inklera  sprawa „ludowego mece
natu sztuki“ , wchodząca podobno 
w  okres przygotowań rea lizacyj
nych czy też mająca w idok i na te 
przygotowania. Według p ro jektu  
W inklera wobec przejściowej n ie 
możności stworzenia dla sztuki me
cenatu państwowego, należy powo
łać do życia mecenat społeczny, 
inaczej mówiąc ludowy, opierając 
go o dw ie organizacje masowe: 
Centralną Kom isję Zw iązków Za
wodowych i  Zarząd G łówny Samo
pomocy Chłopskiej p rzy współpracy 
wszystkich związków artystycznych. 
Złotówkowa danina miesięczna każ
dego członka tych dwóch szeroko 
w k ra ju  rozgałęzionych i  na jlicz
niejszych organizacji zawodowych 
dałaby stały duży fundusz, k tó ry  
byłby przeznaczony na popieranie 
sztuki i  na prace w  k ie runku je j 
uspołecznienia w  sensie udostęp
nienia je j masom. P ro jek t W inklera 
zreferowany przez autora, o ile  się 
nie mylę po raz trzeci, teraz z kole i 
w  Nowinach L ite rackich, finansowo 
przedstawia się Wcale zachęcająco, 
daje w idok i na k ilkum ilion ow y 
fundusz miesięczny (kilkadziesiąt 
m ilionów  rocznie!) na cele sztuki, 
a więc p lastyki, lite ra tu ry , muzyki, 
teatru. Budzi on jednak inne w ą t
pliwości. Postawione przez W ink 
lera na piedestale przyszłych me
cenatów organizacje zbyt mało 
uczyn iły dotychczas dla te j sprawy, 
by można mieć nadzieję właściwej 
ich p o lity k i w  ramach tego w ie l
kiego funduszu. Tuta j pomoc i  rada 
związków artystycznych musiałaby 
grać znacznie większą ro lę niż ta, 
jaka zdaje się w yn ikać z sugestii 
zawartych w  pro jekcie W inklera. 
Bo obydwie wym ienione organizacje 
dotychczas w  ramach m ałych na 
cele ku ltu ra lne  funduszów nie w y 
kazały się celowością ich zużytko
wania. Można powiedzieć, że część 
tych funduszów została zaprzepasz
czona dosyć lekkom yśln ie i  utonęła 
w  pracach, które  k u ltu ry  mas nie 
podtrzym ały i n ie podniosły. Punkt 
drug i zastrzeżeń to pro jektowany 
przez W inklera  rozdział procento
w y funduszów mecenatu ludowego, 
w  k tó rym  przew iduje się 70 do 80% 
na zakup dzieł m alarstwa sztalugo
wego i  rzeźby, przeznaczając pozo
stałe 30, a może nawet 20% do

łaskawego podziału pomiędzy lite 
raturę, muzykę (kompozytorzy) i 
teatr. To chyba jakaś grubsza po
m yłka lub  jednostronność autora 
pro jektu. Podział w yb itn ie  k rzyw 
dzący, wysuwający na plan pierwszy 
sztukę o najwęższym zasięgu od
działywania społecznego ze szkodą 
dla tych dziedzin sztuki, k tóre od
działy w u j ą najszerzej i  na js iln ie j, 
ja k  lite ra tu ra  przez książkę i  tea tr 
przez słowo żywe, to zapomnienie 
o tym , ile  mamy jeszcze do zro
bienia dla podniesienia poziomu 
konsumpcyjnego w  zakresie innej 
sztuki (docierającej bez trudności do 
mas — m uzyki. Cenimy wysoko 
p ro jek t W inklera i  życzymy mu ja k  
najszybszej rea lizacji, ale ostrzec 
m usim y przed jego jednostronno
ścią, k tóra zakrawa na paradoksal- 
ność. Ze sztukami plastycznym i 
masy obcują dorywczo i  tak  będą 
zawsze obcować, bo nie liczym y 
przecież na bogate zb iory prywatne 
ludzi pracy i  pozostają nam jako 
form a obcowania wystawy, pokazy, 
muzea. Z książką, teatrem, muzyką 
masy obcują na codzień, ty lko  cho
dzi jeszcze o gatunek tego obco
wania i jego w p ływ  przy dalszym 
jego upowszechnianiu, k tó re  leży 
w  naturze tych dziedzin sztuki. Nie 
chcę deprecjonować znaczenia sztuk 
plastycznych, ale wydaje m i się, że 
bardziej będzie w  ramach mece
natu celowe zaopatrywanie w  dzieła 
sztuki, zakupywane z funduszów 
mecenatu, św ie tlic  domów ku ltu ry , 
m iejsc publicznych zebrań ludzi 
pracy, niż wymyślać system in dy 
widualnego prem iowania ludzi w 
jakiś sposób zasłużonych. Dlatego 
szkoda, że dotychczas pomimo n ie
strudzonego przypom inania p ro jektu  
przez jego in ic ja tora, nie rozw inęła 
się jeszcze nad jego tezami poważ
niejsza dyskusja.

Na koniec zawiadomienie:
Kochany Czyteln iku prasy li te 

rack ie j! Od dnia 1 czerwca 1947 
obowiązkiem Twoim, k tó ry  w in ien 
być ja k  najkategoryczniej przestrze
gany jest nie czytanie wierszy, 
k tóre przy nazwisku autora nie będą 
nosiły dopisku: „członek Związku 
Zaw. L ite ra tów  Polskich“ . To jest 
ty lko  sprawdzian wartości u tw oru 
i na tak podpisany wiersz nie wolno 
Ci, Kochany Czytelniku, absolutnie 
psioczyć. A  żebyś nie myślał, że 
wyssałem sobie to z palca, zw ra
cam Tw oją  łaskawą uwagę, że ten 
piękny zwyczaj wprowadziła po raz 
pierwszy w  Polsce „Polska Zacho
dnia“  (ilustrowany tygodnik dla 
wszystkich, 'Poznań) w  nrze 21, pod
pisując w  ten sposób wiersze „poe
tów  dolnośląskich“ , Stanisława K a
szyckiego i  M a rii Plaskota. Poeci 
bierzcie z n ich przykład! (ki)

Druga prapremiera w Sosnowcu TydzieńWrocławia
Kazim ierz Golba: D iabeł czy 

nie diabeł, sztuka w  3 aktach z 
prologiem i epilogiem, reżyseria 
Tadeusza Przystawskiego, deko
racje Zygmunta Łopuszyńskiego, 
prem iera 20. V. 1947.

Z ośm iu sz tuk scenicznych K a 
z im ierza G o lby  dopiero czw artą  
u jrz e liś m y  osta tn io  w  teatrze. A  
i  z ty c h  w ys taw ion ych  „R e k ru c i“ 
zosta li w  r. 1935 zd jęc i z afisza 
na żądanie w ładz  szkolnych, k tó 
ry m  nie  podobała się zb y t nam a
calna k ry ty k a  stosunów w  szko l
n ic tw ie  na Ś ląsku. To m ałe za in 
teresowanie te a tru  u tw o ra m i ś lą 
skiego scenopisarza przyp isać 
b y łb y m  sk łonny  m etodzie  p is a r
sk ie j G olby, k tó ry  ho łd u je  re p o r
tażow i scenicznemu, da je  k o n 
s tru k c je  dram atyczne m ało  z w a r
te, a p rzy  ty m  zb y t prosto  obcho
dzi się z m ate ria łem , zb y t na su
row o  przenosi zaobserwowaną 
rzeczyw istość na scenę, z b y t w ie r 
n ie  ją  re lac jo nu je , bez skró tów  
i pow ażnie jszych akcentów  p ro -

całość dram atyczną. Z  p u n k tu  
w idzen ia  te c h n ik i p isan ia  d la  sce
ny są w  te j sztuce nieporadności, 
p ry m ity w iz m y , niezręczności, są 
rzeczy n iepotrzebne i  są lu k i w  
przeprow adzen iu  a k c ji i  rysu n ku  
n ie k tó rych  postaci. A le  całość 
ogląda się z żyw ym  choć n a tu ra l
n ie  dosyć k ró tk o trw a ły m  za in te 
resowaniem . Ta w ieś p o d k ra k o w 
ska ży jąca pod te rro re m  dz iew 
czyny zakochanej w  ogniu, rzad 
kiego ty p u  psychopatycznego łą 
czącego pyrom an ię  w y ro s łą  na 
t le  seksualnym  z n iesłychaną 
przebiegłością i  czujnością, u k a 
zu je  się na scenie w  w ie lu  f ra g 
m entach p lastyczn ie  i  żywo. N ie  
jes t to  p rzy  ty m  sztuka o ty p o 
w ym  p rob lem ie  k ry m in a ln y m , w  
k tó re j chodziłoby ty lk o  o to , k to  
je s t zb rodn ia rzem  i  ja k  go u n ie 
szkod liw ić . W  te j sztuce szukam y 
raczej nieszczęśliwego człow ieka 
i  źróde ł jego nieszczęścia. Ten 
m om ent n ies te ty  zosta ł je dn ak  
przez au to ra  podkreś lony zby t

Scena z Golby „D iabe ł czy nie diabeł“
riańskim

z Orłowskim , M ichalską i  Ma-

l  wystawy 
plastyków 
w Szczecinie

Łukasz Niewisiew icz:

PORTRET

blem ow ych, k tó ry c h  b ra k  osłabia 
k o n f lik ty ,  odbiera im  s iłę  d ram a
tycznych  starć. To s fo rm u ło w a 
n ie  n ie  je s t naw e t zarzu tem  w o 
bec fa k tu , że au to r m etodę tę 
stosuje celowo. M ożna w ięc  ty lk o  
dysku tow ać re z u lta ty  te j m etody.

Je j zastosowanie w id z im y  może 
naw et n a jw y ra ź n ie j ze w szys t
k ic h  sz tuk tego pisarza w  w y s ta 
w ione j osta tn io  w  Sosnowcu sztu
ce „D ia b e ł czy n ie  d iab e ł“ . A u to r  
n ie  chc ia ł „zm yś lać“ , ta k  że naw et 
zachow ał autentyczne nazw iska 
postaci zap lą tanych  w  dziw ne w y 
padki, k tó re  ro zg ryw a ły  się w  je 
dnej z p o dkra kow sk ich  w iosek w  
r. 1899. P os tanow ił sobie „p rz e 
tłum aczyć suchy w y w ó d  p ra w n i
czy na żyw ą m owę te a tru “  da jąc 
w  rezu ltac ie  bodaj p ierw szą po 
w o jn ie  sztukę po lskiego pisarza 
o cha rakte rze  i  posm aku sensa- 
c y jn o -k ry m in a ln y rn  bez głębszej 
m o ty w a c ji psychologicznej.

„D ia b e ł“  ja ko  u tw ó r  d ra m a ty 
czny je s t stosunkowo n a jle p ie j 
zrob ioną sztuką G ołby. M a  m n ie j 
cech w id o w iska  czy reportażu, 
jes t ba rdz ie j d ram atyczny i  n a 
ładow any akcją . Cechy te n a rz u 
c ił po p ro s tu  sam tem at. Sam au 
to r  bow iem  w ięce j „ t łu m a c z y ł na 
m owę te a tru “  posiadany m a te ria ł 
n iż  k o n s tru o w a ł go 
w entną  i  trzym a ją cą

w  konsek- 
się mocno

F Ê i r t  æ p
W Katowicach wychodzi od k ilk u  

miesięcy tygodnik społeczno-poli
tyczny „O gniwa“  o k ilkudziesięcio- 
tysięcznym nakładzie, w  sposób od
ważny rozw iązujący w iele proble
mów, śmiało akcentujący swoją ro 
dzimość i  starający się je j pozytyw - 
cechy przenieść w  polski obyczaj 
polityczny, w  życie społeczne.

Z ostatniego numeru w y jm u je 
m y k ilk a  zdań z „K ro n ik i tygod
n iow e j“  ogłaszanej tu  p, t. „ F l ir t  
z prawdą“ .

Na brak książek i  czasopism na
rzekać współcześnie nie możemy. 
Ale, czy ukazujące się spełniają 
swoją rolę? Czy ludzie, którzy ich 
na jbardzie j łakną, mogą je  nabyć?

Po drugie. Czy te pisma, które  
wychodzą, dają społeczeństwu tę 
rzetelną prawdę, wiedzę i  pokarm, 
jakiego właśnie nasze społeczeńst
wo potrzebuje? Czy nad naszymi 
wydawnictwam i nie unosi się cza
sami jeszcze ujem ny duch w yzy
sku, in tra ty , zamiast użyteczności 
wychowawczej?! Czy na w iele z 
nich nie szkoda papieru?!

Jaki typ  piśm iennictwa powinien  
w Polsce przeważać?

Czy ten — ja k  w dyskusji z Gor- 
giaszem Sokrates tw ie rdz i — który  
talentu używa dla nauczenia p raw 
dy, czy — jak  u trzym uje Gorgiasz 
— któ ry  podbija talentem, aby wm ó
w ić tezę, która w danej ch w ili po
siada oportunistyczną wagę?!

K tóre stanowisko przeważa u nas 
w Polsce dzisiaj?!

Z pisarzami ma się sprawa tak, 
jak  z mówcami. Są mówcy b łyskot
liw i, pełn i krasomówczego talentu, 
słucha ich  się chętnie, udziela im  
się aplauzu, budzą podziw, ale ty lko  
tak długo, ja k  długo ich słuchamy. 
I  są mówcy, na w idok których  
wszystko m ilknie , których samo z ja 

w ienie się na trybun ie  u jarzm ia w  
sposób dziwny człowieka; są to ci, 
którzy prócz ta lentu mają charak
ter, których w p ływ  przez to jest 
trw a ły .

Okazuje się w  praktyce, że nie 
wystarczy talent. Trzeba mieć cha
rakter, by mieć trw a ły  w p ływ . Ta
lent musi być zdyscyplinowany w 
służbie w ie lk ich  prawd. Nie w y 
starczy mieć w ie lk ich  zdolności, 
trzeba mieć jeszcze ich ekonomię. 
Talent — ja k  dobry m otor — musi 
mieć dobrą kompresję.

Jeśli te j cechy brakuje, je ś li na
wet najwspanialsze dary na tury  nie 
są posłuszne zwartem u sądowi, s il
nej osobowości, zgodnej ze sobą,

według k tó re j można się kierować 
ja k  marynarze k ie ru ją  się według 
gwiazd lub busoli, w tedy i  ow i 
mówcy i  pisarze są ja łow i, bez auto
ry te tu . Czy w ie lu  takich mamy?!

Tymczasem . . . obecnie, po po
tw orn ie  bezsensownej wojnie, lu 
dzie nie pyta ją  już ty lko  o in te li
gencję, szukają czegoś więcej, szu
kają jeszcze innych ludzkich cech.

W dziełach nie szukają jedynie  
stylu, w  pismach rozwiązań graficz
nych. Szukają treści. Chcą nie tyle  
bezy ze śmietaną, co razowca z ma
słem.

Spójrzmy na nasz rynek piśm ien
niczy przez pryzm at powyższych 
r e f le k s ji . . .  E ryk Skowron
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K orespondencja

Najnowsze w ydaw niciw a Insiytuiu Zachodniego 
M arian Szyjkowski, pro f. Uniinersytetu Karola u> Pradze

Polski Romantyzm w czeskim życiu duchowym
Ptr. 492, cena zł 800,—

A u to r, k tó ry  od ćw ierćw iecza p ra cu je  nad  ty m  tem atem  w  
Czechach, da je obraz w p ły w ó w  lite ra c k ic h  po lsk ich  na p iśm ien 
n ic tw o  czeskie, w  k o n k lu z ji je d n a k  dochodzi do w n ioskó w  n a tu ry  
o w ie le  ogóln ie jsze j: k re ś li proces ksz ta łto w an ia  się now ożytne j 
p sych ik i czeskiej pod w p ły w e m  po lsk im .

Józef Koslrzewski, f r o f .  U n iw ersyte tu Poznańskiego

Kultura Prapolska Str 605, cena zł 800,—
Z n a k o m ity  p re h is to ry k  po lsk i, od kryw ca  B iskup ina , w yró żn io ny  

osta tn io  dok to ra tem  honoris  causa przez U n iw e rsy te t Jag ie llońsk i 
da je w  te j książce dzie ło  swego życia, a zarazem p e łn y  i  p las tycz. 
ny obraz sposobu by to w an ia  n a jd aw n ie jszych  P olaków .

Między bohaterstwem 
a zdradą

Szanowny Panie Redaktorze!

W związku z artyku łem  p. Mosta 
pt. „M iędzy bohaterstwem, a zdra
dą“ ,' k tó ry  ukazał się w  14-15 nu
merze „O d ry “ , uprzejm ie proszę 
P. Redaktora o umieszczenie w 
„O drze“  poniższych słów.

2 sierpnia 1944 roku na fikcy jną  
przepustkę jechałam z tzw. „G uber
natorstwa“  do tzw. „W arthe landu“ . 
Na stacji w  Koluszkach zaczepił 
mnie człowiek w  niem ieckim  m un
durze, k tó ry  korzystając z obecności 
nielicznych podróżnych zaczął do
brą polszczyzną przeklinać system 
hitlerow ski. N ieznajomy by ł Śląza
kiem. Nazywał się H ieron im  Wen - 
grzyk. Sądzę, że pisownia nazwiska 
została zniemczona. N ie znam m ie j
sca jego pochodzenia. Opowiadał 
mi, że by ł przymusowo wciągnięty 
zarówno na niemiecką lis tę  naro
dowościową, ja k  i  do wojska. Prze
jeżdżając przez Warszawę chciał się 
przyłączyć do powstańców, co mu 
się nie udało. Rozmawiałam z nim 
przez w iele godzin. Z ro b ił na mnie 
wrażenie prawdziwego Polaka, no
s ił się z zamiarem dezercji na Śląsk, 
żeby tam doczekać się powstania 
przeciw Niemcom.

W Łodzi przytrzym ało mnie ge
stapo. Wyżej wym ieniony Ślązak, 
narażając się poważnie, wydostał 
mnie z P io trkow skie j, gdzie, jak 
sądzę, była główna komenda ge
stapo, ra tu jąc mnie tym  samym 
z więzienia i zabezpieczając przed 
wszystkim i n iem ieckim i konsek
wencjam i.

Od tego czasu nie słyszałam nic 
więcej o p. Wengrzyku. Może przez

„O drę“ , jako pismo najpoważniej
sze na Śląsku, dotrze moje podzię
kowanie do niego i  u ła tw i mu od
parcie ewentualnych zarzutów na
tu ry  narodowościowej. Dlatego też 
będę P. Redaktorow i głęboko zobo
wiązana za dopomożenie m i do 
wykonania prostego obowiązku 
wdzięczności.

Natalia Bukowiecka-Kruszonowa.
(Gorzów Wlkp.)

Łódź wydobyta z jeziora
W związku ze wzmianką o pre- 

słowiańskich łodziach wydobytych 
z brzegów N arw i, zawartą w  a rty 
ku le  Adama Chętnika pt. „O d Łaby 
do Łabny i N a rw i“  („O dra“  N r 18/75) 
kom unikuję , że wiosną roku 1946 
wychowankowie Centralnego Ośrod
ka Wodnego L ig i M orskiej w  G i
życku, zatrudnieni przy wydobywa
niu  zatopionych przez Niemców ło 
dzi i  kutrów , w ydoby li z jeziora 
Niegocińskiego w  powiecie G iżyc
k im  łódź, podobną do opisanych w 
wym. artykule.

Łódź ta, drążona z jednego pnia 
dębowego, długości ok. 10 metrów, 
szer. 1,50 i wysoką na 1,20 m, szczer- 
n iała i  ja kby  zwęglona, jest zabez
pieczona na terenie C. O. W. w  G i
życku, osłonięta dachem z desek 
przed w p ływ am i atmosferycznymi.

Według wiadomości, zebranych 
od autochtonów, w  tu t. „He im ats- 
museum“  za czasów niem ieckich 
przechowywano dwa wzgl. trzy  
okazy takich łodzi, k tóre w  czasie 
działań wojennych uleg ły znisz
czeniu.

Czesław B row iński 
(Giżycko)

słabo, n ić  w ydobyto  go w  akcie 
trzec im  w  sposób na leżycie jasny 
i  w yraźny , skom entow ano ty lk o  
pobieżnie w  epilogu, k tó ry  jes t 
na jzupe łn ie j zbyteczny podobnie 
ja k  i  pro log. Jest to d la  sensu 
sz tuk i b ra k  pow ażny i  przyczyna, 
d la  k tó re j w id z  w ychodz i z tea 
t ru  z  różn ym i w ą tp liw ośc iam i. 
N ie obchodzi go bow iem  ty le  fa k t, 
że Zośka w y jd z ie  potem  za mąż 
i  będzie m ia ła  sześcioro dzieci, 
lecz przede w szys tk im  w n ikn ię c ie  
w  je j psych ikę  i  ukazan ie p e r
spektyw iczne je j po w ro tu  do 
św ia ta  no rm a ln ych  ludz i. P rze
kon u jem y się w ięc, że uscenizo- 
wana re la c ja  autentyczna nie 
da je  pełnego zadow olenia, dopó
k i  g ra ją  w  n ie j ro lę  ty lk o  fa k ty , 
dopóki n ie  m a w  n ie j m o tyw ó w  
i  przesłanek psychologicznych, 
dopók i n ie  m a w  n ie j u d z ia łu  
prob lem  w ew nę trzny . Sensacyjno- 
k ry m in a ln y  ch a ra k te r u tw o ru  
n ie  leży w  fabu le , leży w y łączn ie  
w  sposobie je j op racow ania przez 
pisarza. M . in. na ty m  polega róż
nica pom iędzy pow ieściam i W a l- 
lace ’a a no w e lam i Chestertona o 
O jcu  B row n ie . Tzw . „ k ry m in a ł“  
jes t tam , gdzie p ro b lem  w in y  
i k a ry  zosta je sprow adzony do 
k w e s tii spraw ności apara tu  w y 
m ia ru  spraw ied liw ośc i, przesta je 
na tom iast być „k ry m in a łe m “  n a j
bardzie j senśacyjną c h ry ją  z 
chw ilą , gdy ro lę  try b u n a łu  orze
kającego i  sądzącego obe jm u je  
sum ien ie pisarza. To d rug ie  s ta 
now isko je s t w  sztuce G ołby, ale 
— ja k  p o dkre ś liłem  —  zarysow a
ne z b y t słabo. .

Jeszcze kw estia  d ia logu. N ie  
zawsze je s t on in te resu jący  i 
zw ięzły, m iew a bardzo dobre m o
m enty, lecz szkodzi m u  bardzo 
gwara, do k tó re j w  tych  daw kach 
zdążyliśm y się ju ż  odzwyczaić 
zwłaszcza na scenie.

„D ia b e ł“  zyska ł przez to jesz
cze, że należy do lepszych p rzed
s taw ień te a tru  sosnow ieckiego w  
bieżącym  sezonie. Reżyseria sztuk 
G o łby je s t trudn a , w ym aga dużej 
in w e n c ji i  w ie lu  in te rw e n c ji. T a 
deusz Przystawski da ł sobie z 
ty m i trudn ośc iam i radę idąc ra 
czej po l i n i i  samego tekstu , k tó 
ry  n ie  zawsze w y trz y m u je  próbę 
scenicznej rea liza c ji, p rz y  dąże
n iu  au to ra  do pokazania w szyst
kiego n iem a l bez reszty na samej 
scenie bez uc iekan ia  się do po 
m ocy d ia logu  d la  k w e s tii tea traL  
nie ba rdz ie j ryzykow nych . P. 
P rzys taw sk i z sy tuacy j tych  w y 
szedł na ogół obronną ręką, 
przeciągając ty lk o  zb y tn io  scenę 
pożaru. T a k  samo u m ia ł pop ro 
w adzić a k to ró w  i  zasadniczo bez 
w iększych . zastrzeżeń postaw ić 
poszczególne ro le . Z upe łn ie  w y 
raźn ie  w y m k n ę li m u  się dw a j 
ty lk o  ak to rzy : p. E. O rło w s k i w  
ro l i  żandarm a, k tó ry  ty m  razem 
zachow yw a ł się w p ra w d z ie  b a r
dzie j spokojn ie , lecz za to zup e ł
n ie  n ie  g ra ł poprzesta jąc na w y 
pow iadan iu  sw ych k w e s tii, oraz 
uczeń s tud ia  w  ro l i  sędziego, k tó 
ry  k ła d ł ro lę  z w y ją tk o w y m  ta 
len tem  w  ty m  k ie ru n k u , od czasu 
do czasu zdradza jąc ty lk o  p rze 
b ły s k i p rze jęc ia  się w skazów ka
m i reżysera; w  tych  m om entach 
m ó w ił i ro b ił tak , ja k  to  być 
pow inno, lecz n ig d y  p ra w ie  tak, 
ja k  to rzeczyw iście  jest. Jako po
czątku jąca dopiero a k to rka  na 
w yróżn ien ie  zasługu je  p. Zofia  
M icha lska  w  tru d n e j r o l i  Zośki 
często jeszcze zbyt, tea tra ln a  w  
geście i  m ów ien iu  tekstu , trochę  
sztuczna w  m im ice, ale w  ca ło 
ści r o l i  p rzekonyw u jąca  i  budzą
ca zau fan ie do swoich uzdolnień, 
p rzy czym  w yd a je  się, że nie u ła t
w iono  je j jeszcze odszukania 
swojego genre, k tó ry m  chyba  nie 
są ro le  w  typ ie  Żelazne j w  „M a -  
licze w sk ie j“  i  w  k tó ry m  n ie  c a ł
kow ic ie  leży ro la  w  „D ia b le “ . 
Resztę gra jącego na m n ie j w ięce j 
ró w n ym  poziom ie zespołu stano
w i l i  pp.: M a ria n  M a ria ń sk i, J a 
n ina P ito ła jów n a , Jan  N a w rock i, 
M a ria  Podhorecka, A lic ja  B arska 
i Jan U lr ic h , czym  ten  osta tn i 
bardzo dobrze w y s ta w ił ro lę  
W ó jta , k ró tk ą  zresztą, lecz za
szkodził je j poważnie dykc ją , 
k tó ra  spraw iła , że d la  w idza  ten 
w ó jt  b y ł w łaśc iw ie  niem ową.

Zdzisław Hierowski.

11. V . —  18. V.

Ż Y C IE  M U Z Y C Z N E
18. V. odbył się w  kościele św. Do

ro ty  koncert m uzyki re lig ijn e j 
z udziałem Ireny  Lew ińskie j 
(śpiew) oraz W ładysława Oćwiei 
(organy). Dochód przeznaczono 
na odbudowę kościoła.

Ż Y C IE  T E A T R A L N E

15. V. Prem iera „Snu nocy le tn ie j“ 
Szekspira w  Państwowym Tea
trze Dolnośląskim. Reżyseria M. 
Godlewskiego, scenografia — 
Aleksander Jędrzejowski i  W ie
sław Lange, choreografia — Z y
gmunt Patkowski i Józef M atu
szewski, kostium y — Jadwiga 
Przeradzka, efekty świetlne — 
Jerzy Goliński, ilus trac ja  muzy
czna Feliksa Mendelsohna w 
wykonaniu o rk iestry  F ilha rm on ii 
W rocławskie j pod dyr. Stefana 
S yry łły . Obok artystów  Pań
stwowego Teatru Dolnośląskiego 
w ystąp ił Jan Kurnakow icz w 
popisowej ro l i Spodka.
„Sen nocy le tn ie j“  został wysta
w iony przez Państwowy Teatr 
Dolnośląski w  ramach ogólno
polskiego konkursu szekspirow
skiego, ogłoszonego przez M in i
sterstwo K u ltu ry  i  Sztuki. Na 
premierze obecna była kom isja 
konkursowa oraz w icem in ister 
Leon Kruczkowski.

17. V. Prem iera kom edii Henryka 
Zbierzchowskiego „Małżeństwo 
L o li“  w  Teatrze Popularnym.

17. V. Prem iera nowej re w ii teatru 
„D z iu ra  w  płocie“  pt. „Już za
k w it ły  saksofony ..  .“

Ż Y C IE  L IT E R A C K IE
15. V. odbył się 53 Czwartek L ite 

racki. B y ł to wieczór autorski 
M ieczysława R. Frenkla, k tó ry  
odczytał fragm enty z powieści 
„ I  tam mój cmentarz“ .

Ż Y C IE  N A U K O W E
12. V. odbyło się zebranie Polskie

go Towarzystwa Filologicznego. 
W program ie akademia ku czci 
zm arłych profesorów: Popław
skiego i  Przychodzkiego. Odczyt 
pt. „M ieczysław Popławski i  je 
go dorobek naukowy“  wyg łosił 
d r Jerzy K rokowski, wspomnie
nie pośmiertne o prof. Gustawie 
Przychockim  — prof. d r W łady
sław Strzelecki.

13. V. 35 posiedzenie naukowe Od
działu Wrocławskiego Polskiego 
Towarzystwa Matematycznego z 
re feratam i H. Steinhausa i G. 
Choąuet.

13. V. 29 posiedzenie naukowe To
warzystwa Lekarskiego z re fera
tam i d r d r Mędrasa, Kossow
skiego oraz .m gr Malejczyk.

16. V. zebranie naukowe Towarzy
stwa Naukowego, W ydzia łu I  — 
filo lo g ii z referatem  prof. dr 
Stanisława Rosponda „Z  badań 
nad d ia lektam i śląskim i w  prze
szłości“ .

18. V . —  25. V.

Ż Y C IE  M U Z Y C Z N E
22. V. odbył się rec ita l fortep iano

w y Bolesława Woytowicza. W 
program ie 4 sonaty Beethovena: 
Quasi una fantasia (tzw. „ks ię 
życowa“ ), sonata op. 53 (tzw. 
(„W aldsteinowska“ ), sonata op. 
13 (tzw. „patetyczna“ ) oraz op. 
57 (tzw. „Appassionata“ ).

24. V. w  sali Państwowego Teatru 
Dolnośląskiego koncert m uzyki 
popularnej na rzecz powodzian 
z udziałem ork ies try  F ilha rm o
n ii W rocławskie j pod dyr. Stefa
na S yry łły , H a liny  i  Wojciecha 
Dzieduszyckich oraz H a liny  H a l- 
skiej.

Ż Y C IE  L IT E R A C K IE
22. V. 54 Czwartek L ite rack i z od

czytem pro f. d r Zygmunta Czer
nego pt. „P au l V a lery jako poe
ta“ .

Na skutek licznych  próśb 
C z y t e l n i k ó w  odda liś
my do opraw y pewną ilość

99
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z dokładnym  spisem rzeczy
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